
Obejrzałem nie tak dawno 
kilka „lalkowych" spektakli 
— jakich, gdzie i kiedy, nie 
powiem, bo po prostu wstyd. 
Repertuar, ie  tylko rapłakać, 
odpustowa scenografia, nader 
mizerna „gra", ot, zwykła 
„odwolanka” , aby zaliczyć je­
szcze jeden raz, staropanień- 
ska minoderia, mocno nacią­
gana „dydaktyka” -  to całe 
„bogactwo kulturalne” ofe­
rowane zwykle najmłodszym i 
to też niezbyt hojnie. Może to 
i dobrze, że mali widzowie 
majq dość rzadkie kontakty 
z owq „sztuką” , nie dadzq się 
bowiem ogłupić kompletnie, a 
do świata kultury dorosłych 
może kiedyś trafiq innymi, lep­
szymi drogami; jest przecież 
np. telewizja...

Dalszy ciqg na str. 8
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Co roku w listopadzie skupiamy swojq uwagę na ksigżkoch 
społecznych i politycznych, które traktujq o ludziach, ich spra­
wach, o świecie i o polityce. Wydawnictwu szykujq na ten czas 
interesujqce nowości, odbywajq się spotkania z autorami, wy­
stawy księgarń przybierajq odświętny wyglqd.

Jest to czas sprzyjajqcy dyskusjom i rozważaniom o naszej 
współczesności, o naszych sprawach, o naszym świecie. W tych 
poszukiwaniach syntezy, odpowiedzi na wiele nurtujqcych nas 
pytań z pomocq ma przyjść ksiqżka. Takich ksiqżek jest wiele. 
Na naszych łamach recenzujemy je częstokroć, sygnalizujemy 
w „Ex librisie”, omawiamy. Dziś pragniemy zwrócić uwagę na 
niektóre pozycje, godne — naszym zdaniem — szczególnego 
zainteresowania.
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KWADRANS 
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Do ostatniej chwili myślałem, że tan. ___
W czwartek Węzeł obłożył mi stłuc wmą nogę parafiną. W piątek byłem na 

normalnym rozruchu, a potem przesiedziałem pól godziny w saunie i krwiak 
na goleniu, jeśli nawet nie zniknął, przestał mi dokuczać. W sobotę Cygaro, 
nasz coach, sralj;} ,f#tynową odprawę, usta lił,,skład i podał go r^ o r ta ra m  tak, 
że w niedzielnych gazetach znalazłem się na zwykłej pozycji. Byłem juz po 
śniadaniu 1 przeglądałem właśnie kolumny sportowe, kiedy przyszedł doktor 
Sommer i wetknął mi w usta sześć kolorowych drażetek.

To też świadczyło, że tak.

O piątej, dokładnie pół godziny 
przed meczem, leżałem w szatni na 
pryczy, a Węzeł robił mi masaż. Łyd­
ki, uda, pośladki i dolna część kręgo­
słupa. Miejsca, które ugniatał i wykle- 
pywał swoimi wielkimi, zręcznymi 
palcami, posypywał najpierw  prosz­
kiem dziecięcym BABY POWDER 
twierdząc, że w przeciwieństwie do 
talku nie wywołuje on stanów zapal­
nych. Węzeł był doskonałym fachow­
cem. młodym, sympatycznym facetem 
po studiach w Akademii Sportu i 
dwóch specjalizacjach w Państwowym 
Ośrodku Rehabilitacji. Miał swoje cu­
downe sposoby na rozmaite cierpienia, 
przy czym nie stosował zwykłych le­
ków. Z korzonkami, bólem głowy i 
pospolitym wkurwieniem umiał roz­

prawić się błyskawicznie za pomocą
gołych rąk. Wpakował ci dla przykła­
du kciuki za uszy, ucismąl mocno 
jakieś punkty w oczodołach, wygła­
skał czoło, skronie, nos, i po migre­
nie!

Tylko trzech ludzi brało masaż bez­
pośrednio przed meczem: bramkarz 
Jaskóła z uwagi na swoją specyficzną 
funkcję, wymiatacz Moll, k tóry był już 
grubo po trzydziestce i wymagał sta­
rannego rozgrzania kości oraz ja. In­
nych Węzeł załatwiał w tygodniu. Wię­
kszość wolała zresztą grać z nabity­
mi nogami, masaż przed meczem 
rozluźniał ich i rozkładał.

Dalszy ciqg na str. 5
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DNI KSIĄŻKI
i ' V : t.;

Roimowa z zastępcą dyrektora Przedsiębior­
stwa Upowszechniania Prasy i Książki RSW 
„Prasa -  Książka -  Ruch" w Łodzi, ADAMEM 
JĘDRZEJCZYKIEM .

— Celem dorocznych Dni 
Książki Społeczno-Politycznej 
„C zlowiek-Św iat-Polityka” jest 
szeroka popularyzacja piśmien­
nictw a tego profilu we wszyst­
kich środowiskach społecznych. 
Czy zechciałby Pan zapoznać 
Czytelników naszego pisma z za­
mierzeniami Przedsiębiorstwa w 
tegorocznej dekadzie Dni?

— Bardzo ogólnie, wymienić 
bowiem wszystkie imprezy we 
wszystkich placówkach naszego 
przedsiębiorstwa — po prostu 
nie sposób. Co roku, w ramach 
Dni „Człowiek-Swiat-Polityka”, 
podejmujemy szereg działań 
propagandowych i organizacyj­
nych, zmierzających do jak naj­
szerszego upowszechniania ksią­
żek i czasopism o treści społecz­
no-politycznej.

W tegorocznej dekadzie Dni, 
w  Klubach Prasy i Książki na 
terenie województwa łódzkiego 
miejskiego zorganizujemy wy­
dzielone ekspozycje z dziedziny 
literatury  i prasy społeczno-po­
litycznej. W centralnych punk­
tach sprzedaży „Ruchu” — Sa­
lonie Wydawniczym, sklepach, 
pawilonach — urządzimy, więk­
sze niż zazwyczaj, wystawy 
książek o tematyce społeczno-

-politycznej, damy lm też odpo­
wiednią oprawę plastyczną.

W niektórych zakładach pra­
cy i szkołach urządzimy wysta- 
wy-kiennasze literatury spo­
łeczno-politycznej, m. in.: w Za­
kładach Remontowo-Montażo- 
wych przy ul. Ks. Brzóski, w 
Zakładach „Dywilan” na Dą­
browie, w Zakładach „Kalina” 
przy ul. Elektronowej, w Insty­
tucie Kształcenia Nauczycieli, w 
szkołach podstawowych nr n r 
30, 58 i innych. Ponadto w wy­
typowanych Klubach Prasy i 
Książiki odbędą się spotkania 
dyskusyjne oraz konkursy czy­
telnicze związane tematycznie z 
dekadą Dni.

— Propaganda wizualna...
.— Właśnie chcę o tym po­

wiedzieć. Pragnąc wyjść z jak 
najszerzej pojętą propagandą 
literatury społeczno-politycznej, 
wszystkie punkty sprzedaży 
„Ruchu", Łódzki KMPiK, jak 
również Kluby Prasy i Książki 
w województwie łódzkim m iej­
skim, zaopatrzymy w odpowied­
nie plakaty propagandowe i wy­
wieszki, wydane centralnie przez 
Krajową Agencję Wydawniczą. 
Ponadto wydawnictwa społecz­
no-polityczne będą specjalnie

eksponowane we wszystkich na­
szych placówkach, na wysta- 
wach-kiermaszach i wszystkich 
innych imprezach organizowa­
nych przez jednostki RŚW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”.

Większe punkty sprzedaży o- 
trzym ają również odpowiednią 
oprawę wizualno-plastyczną. 
Zapewnimy należyte miejsce 
książce i prasie społeczno-poli­
tycznej w ekspozycjach witryn 
księgarń, Klubów MPiK, paw i­
lonów, sklepów i kiosków „Ru­
chu”.

— To na terenie łódzkiego 
województwa miejskiego, a jeśli 
chodzi po pozostałe: piotrkow­
skie, sieradzkie i skierniewickie?

— Ramowy program imprez 
w dekadzie Dni w Klubach 
Prasy i Książki, działających na 
terenie naszych oddziałów w 
tych województwach jest taki 
sam, jak w Klubach na terenie 
województwa łódzkiego. Reali­
zacja tego programu w szczegó­
łach zależy już od inwencji Klu­
bów, ich możliwości, sposobu 
zorganizowania tej lub innej 
imprezy, rozłożenia akcentów 
itd. Oczywiście pomagamy im 
centralnie.

W Piotrkowie, na przykład, 1 
na terenie województwa piotr­
kowskiego odbędzie się dość du­
żo, bo aż około 16 spotkań z 
przedstawicielami środowiska 
literackiego i ponad 12 z przed­
stawicielami środowiska dzien­
nikarskiego. Tematyka spotkań 
dotyczy przede wszystkim ksią­
żek i czasopism społeczno-poli- 
tycznych. W Sieradzu i woje­
wództwie sieradzkim akcentuje 
się takie imprezy, jatk ekspozy­
cje literatury społeczno-polity­
cznej ze szczególnym uwzględ­
nieniem piśmiennictwa z dzie­
dziny działalności PZPR. dorob­
ku PRL, przem ian zachodzących 
na w si i łn. Obok tego

odbędą się odczyty, k ier­
masze, a także spot­
kania z dziennikarzami. W Klu­
bach Prasy i Książiki w woje­
wództwie skierniewickim, podob­
nie jak i w wymienionych już 
województwach, odbędą się pre­
lekcje z dyskusją, spotkania z 
przedstawicielami środowisk 
twórczych — naukowcami, 
dziennikarzami, literatami.

Staraliśmy się, żeby w sikali 
działania czterech województw 
program Dni Książki Społeczno- 
-Politycznej byl zróżnicowany 
ze względu na lokalną specyfi­
kę działalności Klubów.

— Panie Dyrektorze, a jeśli 
chodzi o udział w Dniach Klubu 
Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki w Łodzi?

— Nie tylko w Lodzi. Kluby 
MPiK mamy jeszcze w Pabiani­
cach i w Zduńskiej Woli.

Łódzki Klub MPiK organizu­
je  w dekadzie Dni cały szereg 
imprez, a przede wszystkim 
spotkań i odczytów. I tak, m. in., 
odbędzie się spotkanie autorskie 
z Leonem W anatem, więźniem 
Pawiaka, na tem at jego książki 
„Apel więźniów Paw iaka”, spot­
kanie z dyrektorem „Czytelnika" 
i inne. Ponadto KMPiK w Łodzi 
urządza wystawę wydawnictw 
radzieckich, książek, płyt, pocz­
tówek i reprodukcji m alarstwa, 
połączonego ze sprzedażą. Na­
stępnie wystawę fotogramów 
uczestnika wyprawy w góry Pa­
tagonii oraz ekspozycje — w wi­
trynie księgarskiej KMPiK — 
literatury  społeczno-politycznej, 
literatury  pięknej i popularno- 
-naukowej.

W Klubie MPiG w  P abiani­
cach program dekady Dni obej­
m uje prelekcję pracownika nau­
kowego UŁ, turniej czytelniczy 
organizowany wespół z Radą 
Miejską Federacji ZSMP w Pa­
bianicach* wystawę pod nazwą

„Czym żył świat w 1976 roku?1 
oraz prelekcję na temat możli­
wości rozwoju handlu Wschód— 
—Zachód, którą wygłosi rów­
nież pracownik naukowy UŁ.

W Klubie MPiK w Zduńskiej 
Woli odbędą się podobne im pre­
zy.

Oczywiście Kluby MPiK orga­
nizują imprezy o zupełnie innym 
profilu niż Kluby wiejskie. Pod­
jęliśmy takie formy działania, 
totóre uwzględniają potrzeby i 
zainteresowania lokalnych śro­
dowisk oraz zapewniają właś­
ciwą realizację założeń ideo- 
wo-politycznych w dekadzie 
Dni „Człowiek — Świat — Po­
lityka”.

— Panic Dyrektorze, ile Klu­
bów Książki i Prasy macie w 
terenie?

— Około pięciuset. I od razu 
dodam — bo na pewno chce pan
o to spytać — że w ubiegłym 
roku w imprezach zorganizowa­
nych przez Kluby z okazji de­
kady Dni Książki Społeczno-Po­
litycznej wzięło udział około 30 
tysięcy osób. Sądzimy, że w tym 
roku liczba ta będzie większa.

— Będąc już przy tym, proszę 
mi powiedzieć, ile imprez ogó 
lem zorganizowały terenowe 
Kluby Prasy i Książki w 1975 
roku?

— Około 16 tysięcy, że śred 
nią frekwencją oceniając 
skromnie, 30 osób na każdej 
imprezie.

— Czyli, mnożąc tę liczbę 
przez 16 tysięcy imprez, można 
powiedzieć, iż w całym ubieg 
łym roku we wszystkich impre 
zach Klubów uczestniczyło oko
lo pół miliona osób.

— Tak to wynika z rachunku
— Dziękuję za rozmowę.

Notował: W. ST
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odbyła się w Uniwersytecie Łó­
dzkim ogólnopolska konferencja 
naukowa, której tem at: „Rola 
telewizji w kulturze narodowej” 
można w kontekście akadem i­
ckiej tradycji uznać za bezpre­
cedensowy. Zorganizowanie 
wspomnianej konferencji do­
wiodło, że badania nad telewi­
zją. jej funkcjami i oddziaływa­
niem, badania prowadzone nad 
samym programem TVP i jego 
recepcją wkroczyły w nowy, 
sankcjonowany naukowym w ar­
sztatem badawczym etap. Nie 
bez przyczyny organizatorem tej 
sesji był Insty tu t Teorii Lite­
ratury , Teatru i Filmu UŁ. Uni­
w ersytet Łódzki, jako pierwsza 
uczelnia w kraju  powołał w 
1959 roku Zakład Wiedzy o Fil­
mie, który w ciągu lat swej nau­
kowej i dydaktycznej pracy, 
obok problemów fllmoznawstwa 
w obszar swych zainteresowań 
włączył również zagadnienia te­
lewizji. W ramach obecnego Za­
kładu Wiedzy o Film ie i Tele­
wizji utworzono Pracownię do 
Badań Radia i Telewizji, co bę­
dąc swoistym signum temporis 
jest rówocześnie konsekwencją 
rozwoju badań i prac dydakty­
cznych, prowadzonych w uczel­
ni, która przed laty miała od­
wagę stworzyć placówkę nauko­
w ą zajm ującą się zjawiskami 
społecznymi i artystycznymi, nie 
mieszczącymi się w ramach do­
tychczasowych akademickich 
zainteresoA* ań badawczych. 
O statnie la ta przynoszą infor­
macje, że droga zastała przetar­
ta i filmoznawstwo wkracza dziś 
do innych polskich uczelni. W 
ślad za nim, co jest przecież pro­
cesem oczywistym, uwagą objęte 
zapewne zostaną również zagad­
nienia telewizji i radia. O po­
trzebie włączenia tej problem a­
tyki w  zakres badań naukowych 
mówił JM  Rektor, prof. d r hab. 
Romuald Skowroński, który 
otw ierał omawianą tu konfe­
rencję.

W Uniwersytecie Łódzkim w
1964 roku obroniono pierwszą 
w kraju  telewlzjoznawczą roz­
praw ę doktorską. Jej autorką 
była doc. dr Pola Wertowa, obe­
cny kierownik Pracowni do Ba­
dań Radia i Telewizji. Prace wła­

sne oraz rozprawy doktorskie i 
prace magisterskie pisane pod 
kierunkiem prof. dra B.W. Le­
wickiego i doc. dr P. Wertowej 
stanowią dziś pokaźny już plon 
badawczy problemów telewizji, 
dotyczą one zwłaszcza programu 
TVP i różnych jego form rodza- 
jowo-gatunkowych. Zakład Wie­
dzy o Filmie i Telewizji, a w 
jego ramach wspomniana P ra ­
cownia prowadzą również ba­
dania związane z tem atam i ta­
kich problemów węzłowych, 
jak: „M odernizacja systemu 
oświaty” i „Polska ku ltu ra  n a ­
rodowa”.

Ten krótki, bez m ała history­
czny, rys i inform acje o obec­
nych pracach Zakładu Wiedzy
0 Filmie i Telewizji wydawał się 
konieczny, gdyż prowadzi on do 
tematyki omawianej tu konfe­
rencji: „Rola telewizji w kul­
turze narodow ej" oraz w yjaśnia 
wybór jej miejsca.

Konferencja, poza celem stri­
cte naukowym, m iała również 
charakter określonego sondażu
1 prezentacji tych placówek ba­
dawczych, które prowadzą dziś 
w kraju prace natu ry  telewizjo- 
znawczej. Zgodnie z cechami 
swego przedmiotu konferencja 
ta miała charakter interdyscy­
plinarny. Uczestniczyli w niej 
historycy i teoretycy literatury  
i filmu, językoznawcy, praso­
znawcy, socjolodzy 1 pedagodzy. 
Program konferencji przyniósł 
referaty zgłoszone przez praco­
wników Instytutu Badań L ite­
rackich PAN, Instytutu Sztuki 
PAN, Ośrodka Badań Prasozna­
wczych w Krakowie, Ośrodka 
Badania Opinii Publicznej i Stu­
diów Programowych Polskiego 
Radia i Telewizji, Akademii 
Ekonomicznej w Krakowie, 
Uniwersytetu im. Adama Mi­
ckiewicza w Poznaniu, Uniwer­
sytetu Śląskiego oraz Uniwersy­
tetu Łódzkiego, który reprezen­
towali językoznawcy, socjolodzy 
oraz zespół pracowników i do­
ktorantów  Instytutu Teorii Li­
teratury, Teatru i Filmu.

Tem atyka poszczególnych re­
feratów  pozwala wyodrębnić 
określone kierunki badań wobec 
przedmiotu tak wielofunkcyjne­
go, jakim jest telewizja. In ter­
dyscyplinarność tych badań jest

wykładnikiem złożoności z ja­
wiska, o którym tu mowa, zja­
wiska, którego rola w kulturze 
narodowej wydaje się dziś bez­
sporna, lecz bliższe jej określe­
nie wymaga jeszcze wielu do­
ciekań.

R eferat doc. dra hab. Wale­
rego Pisarka „Telewizja w sy­
stemie komunikowania maso­
wego” sytuował telewizję w 
ogólnym systemie MM, czyli 
środków masowego przekazu 
lub inaczej mówiąc — kom uni­
kowania, wskazywał korzyści i 
wady tego systemu. Referat mó­
w ił o telewizji jako medium w 
ręku dysponentów, jako me­
dium, będącym systemem prze­
kazu oraz czynnikiem rozwoju 
transm isji ku ltu ry  narodowej. 
Mówił o roli tet&wizji, roli, o 
której decyduje zarówno za­
wartość program u jak i jego 
faktyczny odbiór.

Problemom badania recepcji 
poświęcono na konferencji kil­
ka referatów. O zagadnieniu 
tym mówił mgr Włodzimierz 
Piekarski, reprezentujący Ośro­
dek Badania Opinii Publicznej
i Studiów Programowych. Jego 
referat „Dostępność i wykorzy­
stanie telewizji w społeczeń­
stw ie polskim” był relacją z ba­
dań prowadzonych od lat przez 
Ów Ośrodek. Z wielu niezwykle 
interesujących informacji wspo­
mnijmy tylko dwie dane: w 
chwili obecnej 90 procent społe­
czeństwa w naszym kraju ma 
możność oglądać programy TVP, 
według danych sondażowych 
trzy czwarte obywateli naszego 
kraju  czas wolny poświęca tele­
wizji. Nad oceną tych informacji 
nie czas i m iejsce tu się zatrzy­
mywać, są one sygnałami, m ają­
cymi inspirować wiele środo­
wisk twórczych, kulturalnych, 
socjologicznych i pedagogicz­
nych.

Iż tak się już dzieje, świadczyć 
mogą referaty przedstawione na 
konferencji. Problemy odbioru 
i oddziaływania telewizji podej­
mowały referaty, których tytuły 
sygnalizują tropy badawcze. 
Prace łódzkićh socjologów kul­
tury  prezentował referat doc. 
dra hato. Zbigniewa Boks za ń- 
skiego pt. „Sposoby korzystania 
z telewizji w środowisku s tu ­

denckim" oraz referat dra Bo­
gusława Sulkowskiego „Formu­
ła telewizyjnego widowiska roz­
rywkowego i jego użytki społe­
czne”, opracowany na podstawie 
analizy programu Studia-2. W 
kręgu tych zagadnień pozosta­
wał referat dra Jerzego Mikuło- 
wskiego-Pomorskiego „Socjali­
zacja polityczna a telew izja” oraz 
referat dra Stanisław a Moraw­
skiego „Rola telewizji w życiu 
młodzieży licealnej”.

Inny blok tematyczny stano­
wiły referaty dotyczące roli te­
lewizji w procesie edukacji. 
Dr Maciej Łukowski w wystą- 
oieniu na tem at „Telewizja ja ­
ko przekaźnik i współtwórca 
treści oświatowych” przedstawił 
historię i analizę tych progra­
mów TVP, które pełnią bezpo­
średnią funkcję oświatową i 
realizują zadania popularyzacji 
wiedzy. Zespół pracowników 
Instytutu Nowych Technik Nau­
czania z U niwersytetu w Poz­
naniu (dr hab. Wacław Stryko­
wski, m gr Elżbieta Nowako­
wska, mgr Wojciech Skrzydle­
wski, m gr Jan  Gawroński) 
przedstawił referaty podejm u­
jące metodologiczne problemy 
badań nad telewizją dydakty­
czną oraz problemy metodyki 
telewizji dydaktycznej i prezen­
tujące wyniki badań prowadzo­
nych nad skutecznością poszcze­
gólnych programów właśnie te­
lewizji stricte dydaktycznej. Za­
gadnienia te w obliczu zadań, 
jakie wzięła na siebie TVP 
prowadząc NURT, Telewizyjne 
Technikum Rolnicze, a nawet 
Telewizyjną Szkołą Średnią, są 
zupełnie nowymi problemami 
ogólnej dydaktyki.

Prof. dr hab. Karol Dejna w 
referacie „Język, styl i styliza­
cja w procesie upowszechniania 
kultury”, obok ogólnych zagad­
nień językoznawczych podjął 
również problem konieczności 
prowadzenia badań nad języ­
kiem i jego stylizacją w progra­
mach radiowych i telewizyj­
nych. Potrzeba troski o po­
prawność i piękno języka, któ­
rego przekaźnikiem tak pow­
szechnym jest dziś radio i tele­
wizja, była apelem kończącym 
■to wystąpienie.

Prof. dr Bolesław W. Lewicki 
przedstawił problemy w arszta­
tu badań nad obrazem telewi­
zyjnym, ujm ując to zagadnie­
nie w aspekcie teoretycznym, 
traktującym  obraz filmowy i te­
lewizyjny jako to samo zjawi­
sko ekranowe, z wszystkimi wy­
nikającymi z tego faktu  konse­
kwencjami badawczymi. Refe­
rent przedstawił również pewne 
pragmatyczne aspekty w arszta­

tu badań nad obrazem telewizyj­
nym. Ciekawe problemy natury 
teoretycznej przedstawił rów­
nież dr Janusz Lalewicz z IBL-u 
w referacie „Rola telewizji w 
kształtowaniu potocznego obra­
zu św iata” oraz mgr Kazimierz 
Sobotka w referacie „Analiza 
filmu a wzór analizy widowi­
ska telewizyjnego”. W tych 
trzech referatach dominowałyi 
problemy metodologiczne, któ­
re stanowią centralne zagadnie­
nie każdych badań. Dominowały 
one też w dyskusjach towarzy­
szących referatom.

Referat głównego organizato 
ra  Konferencji doc. dr Poli Wer­
towej „Wokół stylu polskiego 
widowiska telewizyjnego” po­
święcony specyfice tego stylu i 
próbie określenia swoistości sty­
lów najwybitniejszych polskich 
twórców widowisk telewizyj­
nych poprzedził wystąpienia 
doktorantów, którzy w swych 
pracach charakteryzowali wy­
brane formy rodzajowo-gatun- 
kowe programu TVP. Mgr Je­
rzy Kucza przedstawił referat 
„Teatr TVP w poszukiwaniu 
nowych form widowiska”, mgr 
Grażyna Stachówna „Telewizyj­
na Scena Monodram w progra­
mie TVP”, mgr Viola Pyczew- 
ska „Wkład oryginalnej dram a­
turgii teatru TVP w tworzenie 
kultury narodowej”, mgr Ma­
ria Korzeniowska-Sondej „Z ba­
dań nad polskim animowanym 
filmem dla dzieci w programie 
TVP”, mgr Barbara Kowalczyk- 
-Lorynowicz „Klasyka rosyjska 
i radziecka w programie TVP” 
Tematy tych referatów okre­
ślają krąg zainteresowań i sta­
nowią próby monografii okreś­
lonych programów TVP. Mgr 
Mieczysław Dudek z UŚ1 przed­
stawił referat na tem at „Kon­
flikt fabularny w filmie telew i­
zyjnym — jego natura i funk­
cja”.

Problemom krytyki telewizyj­
nej, a więc tym zagadnieniom, 
które najbardziej interesują 
czytelnika i telewidza, referat 
swój poświęcił doc. dr hab. Ale­
ksander Kumor. Rozważaniom 
teoretycznym towarzyszyła tu 
dość surowa ocena obecnego 
stanu krytyki telewizyjnej. 
Kończąc tę relację, pragnę je­
szcze jedynie przekazać opinię 
i nadzieje uczestników kon­
ferencji, że stała się ona waż­
nym przyczynkiem do rozwoju 
planowych i kompleksowych 
badań nad telewizją.

EWA N U RCZYŃ SKA

ŁO DZIAN IN  
NAJLEPSZY

Centralna Rada Związków 
Zawodowych, Federacja Socja­
listycznych ZMP oraz M inister­
stwo K ultury i Sztuki zorgani­
zowało turniej wiedzy o Polsce 
pt. „Polska dziś i ju tro”. W 
strefowych finałach udział 
wzięło 38 reprezentantów  dzie­
sięciu województw.

Po teście pisemnym 11 u- 
czestników zakwalifikowało się 
do finału ustnego. Najlepszym 
okazał się łodzianin Tadeusz 
Formański z ZPB im. H arna- 
ma. Trzy równorzędne dalsze 
miejsca zajęli: Wiesław Bom- 
brych z Łowicza, Kazimierz 
Majewski z Piastowa koło 
Warszawy 1 Barbara Tur z 
Białej Podlaskiej.

CHARLIE VENTURA 
W ŁO DZI

Do Polski przyjechał na go­
ścinne występy Charlie Ven- 
tura, znakomity saksofonista 
am erykański, znany jazzmanom 
na całym świecie. Prowadził 
on kilka zespołów, nagrał w ie­
le płyt, często występował z ta ­
kimi sławami jak np. Duke 
Ellington czy Louis Armstrong.

Ventura po występie w w ar­
szawskim klubie studenckim 
„Stodoła” odwiedzi także Łódź, 
Katowice, Opole, Poznań i Bia­
łystok.

SZANSA  
DLA M ŁO D YCH

Z udziałem ponad 40 mło­
dych artystów-absolw entów  1 
słuchaczy wyższych szkół m u­
zycznych ze wszystkich ośrod­
ków w kraju , rozpoczął się
21 bm. w Poznaniu ogólnopol­
ski konkurs skrzypków.

Celem konkursu jest stwo­
rzenie dla młodzieży wiolonis- 
tycznej szansy zaprezentowania 
swych umiejętności muzycz­
nych oraz sprawności w arszta­
towej. Jest to też dobra okazja 
do przeglądu poziomu młodej 
wiolonistyki przed przyszło­
rocznym Konkursem Skrzypco­
wym im. Henryka W ieniaw­
skiego, który odbędzie stę w 
dniach 13 — 27 listopada w 
Poznaniu.

PÓŁTORA HEKTARA 
PO SADZEK DLA  

ZAMKU 
KRÓ LEW SKIEGO

Stoły, krzesła, komody 1 inne 
meble w różnych stylach pięk­
nie wykonane z mahoniu czy 
czarnego dębu chętnie kupowa­
ne są od 25 la t przez zagrani­
cę oraz obiekty zabytkowe w 
kraju. Wykonuje je  Fabryka 
Mebli Artystycznych w w ar­
szawskim Henrykowie. Wartość 
rocznej produkcji tego zakładu, 
zatrudniającego tylko 170 p ra­
cowników wynosi ponad 28 mi­
lionów złotych.

Artyści-stolarze przygotowują 
obecnie posadzki do Zamku 
Królewskiego, których ogólna 
powierzchnia wyniesie półtora 
hektara. W pracowni konserw a­
cji dzieł sztuki Fabryki Mebli 
Artystycznych dokonywana jest 
również renowacja starych me­
bli, które będą stanowić wypo­
sażenie zamkowych komnat.

N A G R O D ZO N E  
PRZEŹRO CZA

Na III Ogólnopolskim Prze­
glądzie Przeźroczy Krajoznaw­
czych „Diakraj-76” zorganizo­
wanym przez CRZZ i P JT K  
sukces odniosły zestawy repre­
zentantów łódzkiego PTTK. 
M. in. złoty medal w kategorii 
prelekcji ilustrowanych przeźro­
czami otrzym ał M. Z. Wojalski 
za zestaw „Łowiczanka jestem ”.

I N AGRO D A  
DLA PIOSENKI 
„M OJA ŁÓ D Ź"

W konkursie na piosenkę o 
Łodzi w grupie am atorów I na­
grodę uzyskała piosenka pt. 
„Moja Łódź” — muzyka i tekst 
Bronisława Króla, natom iast w 
grupie profesjonalistów III  na­
grodę zdobyła (I i II  nagrody 
nie przyznano) piosenka „Łódz­
ka niedziela" — słowa K. Dro- 
bika, muzyka Z. Pucka.
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POLSKA—75

Zmiana struk tury  adm inistracyjnej 
kraju, dokonana w  czerwcu 1975 roku, 
zdeaktualizowała wszelkie dotychcza­

sowe opracowania statystyczne i Inne, 
traktujące kraj w podziale na 17 wo­
jewództw Zrodziła też potrzebę nowe­
go opracowania, które brałoby pod u- 
wagę nowy podział adm inistracyjny. 
Na to zapotrzebowanie odpowiedziało 
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE, wydając książkę pt. 
„POLSKA — 75”.

Jest to opracowanie, k tóre w  części 
pierwszej dostarcza syntetycznych In­
formacji o kraju  z dziedziny geografii 
historii, demografii, gospodarki. Z tej 
części książki można dowiedzieć się o 
struk turze społecznej Polski z lat 
1944—1975, naszym ustroju państwo­
wym, siłach zbrojnych, oświacie, nau­
ce i kulturze. Są zawarte tu podstawo­
w e Informacje o panującym  u nas sy­
stemie partyjnym  i kierowniczej roli 
PZPR. A także o miejscu Polski we 
współczesnym świecie.

Część druga poświęcona jest pano­
ram ie województw i prezentuje kraj 
w nowym podziale adm inistracyjnym . 
Ilustrow ana jest mapami i wzbogaco­
na wieloma danymi statystycznymi.

KŁAJPEDA
K ł a j p e d a  — miasto i port nad 

Morzem Bałtyckim, na/leżącym dziś do 
Litewskiej SRR — w okresie m iędzy­
wojennym budziła zainteresowanie 
wielu państw europejskich. W marcu 
1939 roku została zajęta przez wojska 
hitlerowskie. Przez cały czas m iędzy­
wojennego dwudziestolecia Kłajpeda 
była przedmiotem zainteresowania 
dyplomatów i polityków. Znajdowała 
się również w kręgu zainteresowania 
dyplomatów  i polityków polskich, a 
przez pewien okres czasu mogła stać 
się portem przejmującym polski tran­
zyt i hamdel zagraniczny. Możliwości 
tej jednak Polska nie potrafiła w yko­
rzystać, a mając też ograniczone moż­
liwości korzystania z portu w Gdań­
sku, zdecydowano się wybudować 
własny port w Gdyni.

Duże znaczenie Kłajpedy w m iędzy­
wojennej historii nie doczekało się w 
Poisce szerszego ośurietlenia historycz­
nego. Tematem tym zainteresował się 
dopiero Sergiusz Mikulicz — historyk 
i dyplomata. Nakładem „Książki t 
W iedzy“ ukazała się jego praca ̂  pt. 
„Kłajpeda w polityce europejskiej".

BARBARA
RADZIWIŁŁÓWNA

Z B IG N IE W  K U C H O W IC Z

BARBARA 
RADZIWIŁŁÓWNA

SYSTEMY PARTYJNE

„Barbara Radziwiłłówna stanowi fe­
nomen polskiej kultury. Żyła krótko, 
nie pozostawiła po. sobie dzieł literac-

, WlaJaw Sknydl*

0  partii
1 system ach 
party jnych
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Wiesław Skrzydło napisał, a „Książ­
ka i Wiedza” wydala podręcznik dla 
uczestników I wykładowców szkolenia 
partyjnego o powstaniu i funkcjono­
waniu partii i systemów partyjnych.

Książkę otw iera rozdział poświęcony 
marksistowskiej teorii panowania kla­
sowego, który wraz z następnymi — 
poświęconymi powstaniu partii poli­
tycznych oraz systemów partyjnych — 
składa się na zarys marksistowskiej 
wiedzy o partii.

Następna część książki poświęcona 
Jest różnym systemom partyjnym  fun­
kcjonującym w krajach kapitalistycz­
nych, Trzeciego Świata oraz w krajach 
socjalistycznych.

Trzecia część wreszcie poświęcona 
jest partii marksistowskiej i poza pod­
stawowymi wiadomościami o partii 
trak tu je też o je j kierowniczej roli I 
zasadach funkcjonowania.

WSZECHŚWIAT
CZĄSTEK

Coraz częściej współczesny człowiek 
staje wobec stwierdzenia, że nasz świat 
jest tak skomplikowany, a on — jego 
integralna część — niewiele w tych 
skomplikowanościach się orientuje. 
Nauka w poszczególnych swoich dzie­
dzinach dochodzi do coraz nowszych 
odkryć i wniosków, które mogą już 
być znane jedynie specjalistom. Nawet 
„języki” poszczególnych nauk stają się 
mało zrozumiałe dla ogółu i dla spe­
cjalistów innych dziedzin także. Ale 
współczesny człowiek musi oriento­
wać się przynajm niej w ogólnych za­
wiłościach współczesnego mu świata. 
I tu z pomocą przychodzi literatura 
popularno-naukowa. PWN już od daw­
na wydaje „Bibliotekę problemów”, w 
której stara się popularyzować różne 
dziedziny wiedzy o naszym świecie. 
217 tom tej biblioteki przynosi książkę
o świecie cząsteczek: „Wszechświat 
cząstek”.

Co w tej książce można znaleźć? Jej 
autorzy E. Okonow i G. Wardenga pi­
szą o historii cząsteczki, a także o naj­
nowszych osiągnięciach w poznaniu 
„wnętrza atom u” Poznanie cząsteczki 
prowadzi jednakże nie tylko w głąb 
atomu, ale również w niezmierzone 
przestrzenie Kosmosu. I tak oto od a- 
tomu przechodzi Czytelnik niepostrze-

bibtiottfkłi problemów

E. Okonow, G, W ardenga

Wszechświat
cząstek

żenie do makroproblemów: cywilizacji 
kosmicznych, życia na innych plane­
tach, zawiłości różnych struktur, jakie 
mogą istnieć we Wszechświecie.

W KRĘGU HITLERA
kich, nie wiodła do boju wojsk, nie 
zasłynęła jako wybitna, oddziaływa­
jąca na losy poddanych monarchini”.
— pisze we wstępie do książki w y­
danej nakładem „Wydawnictwa Łódz­
kiego”, Pt- „BARBARA RADZIWIŁ­
ŁÓWNA” jej autor Zbigniew Kucho­
wicz. A mimo to stała się przedmiotem  
zainteresowania historyków, pisarzy, 
malarzy.

Na lamach „Odgłosów”drukowallś- 
my obszerne fragmenty tej książki 
jeszcze przed jej ukazaniem się w 
„W ydawnictwie Łódzkim”, co wzbu­
dziło żywe zainteresowanie Czytelni­
ków. Teraz Czytelnicy otrzymali do 
ręki pełny tekst „Barbary Radziwił­
łówny” i zapewne chętnie poń sięgną.

Zbigniew Kuchowicz specjalizuje się 
w studiach nad obyczajowością, men­
talnością i warunkami życia różnych 
warstw dawnej Polski. W _ „Barbarze 
Radziwiłłównie” prezentuje portret 
nie tylko tej do dziś intrygującej Lit­
winki, ale szeroką panoramę ów cze­
snych obyczajów, postaw I sposobu 
życia, a wszystko to przedstawia na 
tle ówczesnych warunków politycz­
nych.

W  kręgu Hitlera
Marian

Podkowiński
•nunODMiM
(łMliui*noz*
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„W kręgu Hitlera” — taki tytuł nosi 
książka Mariana Podkowińskiego,
której drugie wydanie właśnie ukaza­
ło się nakładem „Książki i Wiedzy”. 
Autor we wstępie przypomina, że o-

E N C Y K L O P E D I E
W penetracji księgarskich półek warto szczególną uwagę zwrócić na e n c y ­

k l o p e d i e .  Ukazuje się ich ostatnio wiele i powinny stanowić stały zestaw 
w  podręcznych bibliotekach wszystkich, którzy żywo Interesują się różnymi 
zagadnieniami naszego życia.

•  WIEDZA POWSZECHNA wydała już po raz 17 Encyklopedię „ŚWIAT W 
PRZEKROJU”. Nosi ona datę 1976 i obejmuje ważniejsze wydarzenia z roku 
1975 oraz niektóre z pierwszego półrocza 1976 roku.

W encyklopedii tej można znaleźć między innymi:
— 208 haseł poświęconych niepodległym państwom świata,
— artykuły omawiające najważniejsze wydarzenia polityczne d gospodarcze,

Jakie miały miejsce w roku ubiegłym, . . .  .
— przegląd działalności ONZ i innych międzynarodowych organizacja w roku 

1975,

becnie panuje żywe zainteresowanie 
czasami Trzeciej Rzeszy i na Zacho­
dzie, a szczególnie w RFN, ukazuje się 
wiele publikacji poświęconych Adol­
fowi Hitlerowi.

Tragiczne dzieje drugiej wojny 
światowej i u nas budzą żywe zain­
teresowanie. Stąd między innymi i po­
pularność książki M ariana Podkowiń­
skiego, który w oparciu o publikacje 
ukazujące się w RFN, pam iętniki i 
publikacje z innych krajów , wiele fak­
tów i zdarzeń z czasów drugiej wojny 
i Ti*zeciej Rzeszy pokazał w nowym 
świetle. Wielu bowiem autorów za­
chodnich stara się pokazać Adolfa H it­
lera inaczej. Sięgają oni np. do czasu 
jego młodości, aby pokazywać „złożo­
ność” tej postaci, Są to próby, z który­
mi nie zawsze można 1 trzeba się. go­
dzić. I dlatego Marian Podkowiński 
przypomina, że:

„Wyrok norymberski oraz jego uza­
sadnienie, podpisany przez sędziów  
reprezentujących cztery mocarstwa z 
antyhitlerow skiej koalicji czasu w oj­
ny, byl, jest i pozostanie dokumentem  
naszej epoki, ukazującym we w łaści­
wym św ietle hitlerowskie zbrodnie I 
ich polityczne podłoże”.

Książka M ariana Podkowińskiego 
zmierza właśnie do pokazania w arun­
ków i przyczyn, które zrodziły n a j­
większą zbrodnię ludzkości.

— omówienie ważniejszych imprez sportowych ubiegłego roku,
— wiele danych statystycznych dotyczących gospodarki, kultury i życia spo­

łecznego Polski i innych państw.

•  Również WIEDZA POWSZECHNA wypuściła na rynek księgarski „EN­
CYKLOPEDIE PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO I STOSUNKÓW MIĘDZY­
NARODOWYCH”. W encyklopedii tej można znaleźć wiele haseł dotyczących 
powstania i działania różnych organizacji międzynarodowych, międzynarodo­
wych układów, wydarzeń, a także dotyczące różnych dziedzin międzynarodowej 
współpracy.

•  Podobnie nakładem WIEDZY POWSZECHNEJ ukazał się „SŁOWNIK
GEOGRAFII EUROPY”, zawierający ogólne wiadomości geograficzne i gospo­
darcze o kontynencie, a następnie szczegółowe dane o wszystkich krajach 
Europy.

TYDZIEŃ 
KSIĄŻKI 
POSZUKIWANEJ

W ielokrotnie już sądzono, że spadni® 
popularność książki. Miał ją wyrugo­
w ać film. Miała ją  wyrugować telewi­
zja. Ale rzeczywistość obaliła te wszy­
stkie przypuszczenia. Książka była l 
jest artykułem  wielce poszukiwanym. 
Książki — niektóre oczywiście — bły­
skawicznie znikają z półek księgarń.
A bywa i tak, że są już sprzedane nim 
się na tych pólkach ukażą.

O popularności książek świadczy 
też frekwencja w bibliotekach. W bi­
bliotekach zresztą nie tylko książki się 
wypożycza, tu sJę te ż o  książkach dy­
skutuje, tu czytelnicy spotykają się 
z autorami.

W ciągu roku zdarza się kilka oka­
zji do popularyzowania książek. W 
m aju tradycyjnie już odbywają się 
kierm asze książek. Są dni, kiedy się 
popularyzuje książkę techniczną. W 
listopadzie — książkę społeczno-polity­
czną. Wszystkie te imprezy cieszą się 
dużą popularnością i zjednują książ­
kom coraz większe rzesze miłośników. 
Cieszyć to nas wszystkich powinno, 
ale też nie powinno powstrzymywać 
w podejmowaniu dalszych Inicjatyw.

Już po raz drugi z inicjatywą spre­
zentowania czytelnikom książki poszu­
kiwanej wychodzi księgarnia 
„WSPÓŁCZESNA” w Łodzi, mieszczą­
ca się przy al. Tadeusza Kościuszki. 
Przy skromnym współudziale „Od­
głosów” organizuje ona w pierwszych 
dniach grudnia drugi już TYDZIEŃ 
KSIĄŻKI POSZUKIWANEJ.

Co można będzie od 1 grudnia 1978 
roku znaleźć na stoiskach księgarni 
„Współczesnej”?

Znajdzie się tam wiele atrakcyjnych 
wydań, a wśród nich bibliofilskie wy­
danie „M iędzynarodówki”, „Śmiało 
podnieśmy sztandar nasz w górę” —■ 
zbiór pieśni rewolucyjnych, nowe wy­
danie „Manifestu Komunistycznego”. 

A także między innym i:

Włodzimierz' I. Lenin — „Zadania 
związków młodzieży”,

Włodzimierz T. Kowalski — „Wiel­
ka koalicja”, tom II,

„Encyklopedia drugiej wojny świa­
towej”,

„Życie codzienne m agnateril pol­
skiej w XVII wieku”,

Julian Tuwim — „Kwiaty polskie”, 
Giovanni Boccaccio — „Dekameron” 
Tomasz Mann — „Wyznania hoch­

sztaplera Feliska K rulla”,
Wiktor Hugo — „Katedra Marii 

Panny w Paryżu”.
M artin Nexo-Andersen — „Ditta". 
Kazimiera Iłlakowiczówna —

Wierszę”
Vladimir Parał — „Zawód: kobieta", 
Romain Rolland — „Colas Breug- 

non”,
Melchior Wańkowicz — „Królik f 

ocean”, „Ziele na kraterze", „A tlantyk 
-— Pacyfik”, „W pępku Ameryki”, 

„Tworzywo”,
Ernest Hemingway — „Komu bije 

dzwon”, „Sygnowano: Hemingway”, 
James Joyce — „Ulysses",
William Faulkner — „Światłość w 

sierpniu”, „Wszyscy polegli lotnicy”, 
Emil Zola — „Nana”,
Konstynty Ildefons Gałczyński —• 

„Poezje”,
Roman Bratny — „Kolumbowie ro­

cznik 20”,
Igor Smiałowsk! — „Igraszki z Mel­

pomeną”,
Willa Cathcr — „Utracona”,
Julio Cortazar — „Wielkie wygra­

n e”,
John Galsworthy — „Koniec roz­

działu”,
Jerzy Lowell — „Na dobre 1 na 

złe”.
Juliusz Słowacki — „Wiersze ! 

poem aty”.
Jan  Sztaudynger — „PióTka znale­

zione”,
Miron Białoszewski — „Wiersza”. 
M aria Rodziewiczówna — „Ma­

cierz”.

Na półkach 1 stoiskach księgarni 
„WSPÓŁCZESNA” w czasie TYGOD­
NIA KSIĄŻKI POSZUKIWANEJ mo­
żna będzie też znaleźć wiele ciekawych 
pozycji kryminalnych, literatury 
science fiction, słowników — jak na 
przykład: „Słownik polsko-angielski”, 
„Słownik ortograficzny języka pol­
skiego” — map, wśród których zna­
leźć będzie można mapę adm inistra­
cyjną Polski, m apę samochodową oraz 
atlasy.

Amatorzy robót ręcznych 1 gotowa­
nia znajdą dla siebie interesujące po­
zycje, na przykład o kuchni polskiej, 
rosyjskiej, francuskiej, a amatorzy ro­
bót ręcznych: „ABC dziewiarstwa rę­
cznego”, „ABC robót szydełkowych” 
czy „Nowe sploty”.

Każdy, kto interesuje się książką 
będzie mógł od 1 grudnia 1976 roku 
przez cały tydzień znaleźć coś intere­
sującego dla siebie w księgam i 
„WSPÓŁCZESNA”

Zachęcamy i polecam y!



LITERATURA
— O czym tak dumasz nocny stróżu ?

W drzwiach stróżówki zatrzymał się 
n a  chwilę Wiktor Ksawery, elegancki, 
pachnący am erykańskim  Maksem Fac- 
torem, wystrojony w ciemny garnitur 
wizytowy i białą koszulę z nylonu. 
Przy nogach dwie pękate walizki z de­
likatnej skóry.

— Nie dumam tylko czuwam. P il­
nuję zracjonalizowanego m ienia spo- 
lecanego.

— Słusznie, stróżu, wróg podsłuchu­
je  i kradnie.

— Po co przy lazłeś ? Mówiłem cl 
przecież, że będę czuwał do rana, nie 
m am  jeszcze gdzie mieszkać.

— Podajm y sobie w  takim  razie rę- 
oe, ja  już nie mam gdzie mieszkać.

— H rabina cię wylała, autentyczne­
go Nałęcza?

— Odszedłem sam bezpowrotnie. 
Jak  pam iętasz może umówiłem się, że 
będę sypiał w swoim łóżku, a nie w 
jej. Człowieku, przecież to by była ja ­
kaś łagodna postać nekrofilii, hrabina 
toczy ponad szęśćdziesiąt wiosenek.

— Non possum te absolvere filii, 
wszelkie” stworzenie potrzebuje pocie­
chy. Hrabiny, jak słyszałem, bardzo 
ciężko znoszą zawody miłosne. Roz­
gość się grzeszniku bez winy.

— Bóg ci wynagrodzi litość nad 
bezdomnym.

— Wolę liczyć na siebie.

W stróżówce było ciepło jak  u dobrej 
m atuli za piecem. Suche drzewo trze­
szczało w żelaznym piecyku nazywa­
nym swojsko kozą. Karol obszedł do­
piero co rozległy teren składów i ma­
gazynów fabrycznych, można więc by­
ło swobodnie pogwarzyć. Nałęcz wsu­
nął jedną walizę pod pryczę, drugą po­
łożył delikatnie na stole.

— Przyniosłem ae sobą szczątki mag­
nackiej fortuny mojej niedoszłej ob­
lubienicy. Starczy nam na jakiś czas.

— Obrabowałeś hrabinę?

— No wieiz! Należała mi się chyba 
Jakaś odprawa w naturaliach. Pod tym 
względem hrabina okazała się w po­
rządku, każdą butelkę oblała łzami nie 
mówiąc już o zakąskach.

Karol zabrał się do krojenia chleba, 
każda pora 1est stosowna na dobry po­
siłek. W stróżówce zapachniało wędzo­
nym mięsem, wędlinami, rybami, ja ­
łowcem, octem, poszła prosto w sufit 
woń ostro przyprawionych śledzi i zrfo- 
łowej nalewki. Hrabina, daj jej Boże 
zdrowie, m usiała mieć szeroki gest i 
dużo w sobie bezinteresowności, a być 
może współczuła studentom ze swojej 
sfery i chciała im pomagać. Nałęcz 
przyrządzał kanapki i jak zwykle roz­
myślał głośno. Karol słuchał uważnie. 
Los zetknął ich przypadkowo, a może 
i nie, dość, że spotkali się podczas eg­
zaminów pod drzwiami gabinetu pro­
fesora ekonomii. Obaj wiedzieli z p ra­
ktyki, że studencka ekonomia składa 
się z trzech głównych części: winien 
— ma — chciałby mieć, i ta trzecia 
część z punktu widzenia jednostki jest 
najważniejsza, umieli jednak więcej 
niż przeciętni studenci. Znali na pa­
mięć praw a podaży i popytu, akum u­
lacji, podział na dobra produkcyjne i 
konsumpcyjne, zasady polityki inwe­
stycyjnej w szanującym się państwie, 
istotę wyzysku i sens polityczny w ar­
tości dodatkowej. Sprawy dosyć odle­
głe od pustej kieszeni studenta, nie 
mówiąc już o żołądku, który na prze­
strzeni każdego niemal tygodnia prze­
żywał tłuste i chude dni, jak starożyt­
ni Egipcjanie lata. Egzamin zdali po­
pisowo, musieli zresztą, lako źle uro­
dzeni i trochę gorzej widziani od in­
nych.

— Mój nieboszczyk ojciec, drogi K a­
rolu, który starą augustówką obcinał 
sąsiadom klamki mawiał, że przed bi­
bą pije się po jednym na stoiaco. co 
w naszym przypadku ma symbolizo­
wać przyjazd do tego tu taj dworu. Od­
daj tedy chłopcu lejce, nogi ze strze­
mion i kropimy na początek zsiadane- 
go!

W ielorakie zioła m usiała zatopić 
hrabina w czystym spirytusie i zamy­
kać w butelkach, nalewka przypomi­
nała wszystkie szlachetne owoce i zio­
ła razem wzięte.

solutne a nie pies, gordon seter z an ­
gielskiej arystokracji, aportow ał jak 
anioł, w ykryw ał bez trudu każde bab- 
rzysko dzików, albo jeleni, zależnie 
od rozkazów ojca, a bałykował tak, że 
go praw ie nie było. Dzięki niemu, a 
w abił się Sussex, ojciec zabił badyla­
rza wielkiego jak  smok.

— Upiłeś się Nałęczu jednym kieli­
chem kryształowym  z blachy, twój oj­
ciec nie strzelał przecież do właścicieli 
inspekt.

— O tem poral Czuję, że jestem na­
praw dę ostatnim  z wielkich nauczycie­
li, którzy jeszcze wiedzą, jak się cho­
dzi na grubego zwierza. Badylarz jest 
to byk łosia, bardzo rzadki proszę cie­
bie, ponieważ natura przyozdobiła go 
porożem jak wieniec jelenia, a czyni 
to bardzo niechętnie. O to chodzi.

Karol poderwał się i skoczył do 
dirzwi.

— Wolno spokojnie polować. Nie­
ważne, grunt to trafić na ciąg kaczek 
albo gęsi na żerowisko.

— A co najtrudniej kropnąć?

— Cieciorkę, czy samicę cietrzewia, 
a  już najtrudniej ciotę.

— Święte słowa, cioty są nieznisz­
czalne!

— Masz złą ciocię?

— Nie tyle złą, co szkodliwą. Jestem  
pewien, że mi przeszkodzi naw et w 
karierze nocnego stróża.

— Darzbór, życzę ci powodzenia, 
może ci się ją uda otruć, a wracając 
do kaczek — jak ci taki młodziutki 
klapak pojedzie przed nocą skrzydła­
mi po wodzie, istny cud natury, a 
gdzieś w  lesie zagra kniejówka na ko­
niec łowów, serce ściska żal, że trzeba 
zawiesić strzelbe na ramieniu, pożeg-

— To m aleństwo zużywa codziennie 
trzydzieści wagonów węgla i zatrud­
nia dziesięć tysięcy ludzi, a  to jest w ię­
cej narodu niż w moich Chęcinach, 
Staszowie i Bodzentynie razem wzię­
tych. Samym płótnem utkanym w cią­
gu jednego dnia można wyścielić dro­
gę z Łodzi do Warszawy, a całą pro­
dukcją dobową da się pięć razy opa­
sać kulę ziemską. Hrabio, pilnuj do­
brze tych skarbów, one także należą 
do ciebie jak  dohosi teraz poinfor­
mowana prasa.

— Przekonałeś mnie, wypijmy za 
dobrą służbę, A m oją część tej fab­
ryki możesz sobie wziąć na zawsze, je­
stem nieprzejednanym  dzieckiem na­
tury  i antyurbanistą, chociaż ciężką 
pracę to ja  szanuję.

Nie wypili tym razem. Nałęcz odło­
żył blaszany kubek i nastaw ił uszu.

— Opowiedz mi coś miłego o twoim 
ojcu.

Usiedli na prostych ławach, przy 
drewnianym  stole — krzyżaku, pod 
golą żarówką. Gdzieś w tyle huczała 
w ielka fabryka.

— Chętnie, zwłaszcza, że w momen­
tach przełomowych widzę go najlepiej. 
Otóż ojciec mój co dwa lata maszero­
wał do Rzymu wagonem sypialnym 
klasy perw szej międzynarodowego ek­
spresu, ad limina apostolorum, sam 
rozumiesz, że Nałęczowie musieli, nie 
wypadało im inaczej. Poza tym zaj­
mował się polowaniem, ale ambony 
strzeleckiej nie kazał sobie budować, 
odkrył znakomite stanowisko na drze­
wie. typowa pomysłowość charaktery­
zująca Nałęczów. Nie uwierzysz pew­
nie, ale swojego anónsera nauczył 
wspinać się na to drzewo, cudo ab-

Rys. Janusz Szymańaskl-Glanc

— A propos chodzi, czy tu nie cho­
dzi ktoś niepowołany?

— Mój dyżur, ja  to sprawdzę 1

Nałęcz wybiegł ze stróżówki. Maga­
zyny i składy fabryczne, otoczone wy­
sokim murem z czerwonej cegły, zaj­
mowały rozległą przestrzeń. Bele 
wełny, bawełny i najcenniejsze maszy­
ny pod dachami, reszta pod gwiazda­
mi. Po maszyny, skradzione przez hi­
tlerowców, jeździły po całej Europie 
specjalne ekipy poszukiwaczy, robot­
nicy i inżynierowie. Karol widywał 
czasem ich trium falne powroty. Szły 
najpierw  ostatnie już ciężkie persze- 
rony, ciągnęły odzyskane warsztaty, 
turbiny, motory, czasem charczały cię­
żarówki, gromadzili się ludzie, w itali 
te powroty brawami. Nałęcz wrócił po 
kw adransie.

— Mam psi węch, po ojcu m a się 
rozmieć, biba trw a mój drogi, żywego 
ducha tutaj nie uświadczysz, same be­
le, motory, zegary i 1 smary, oraz ba­
wełna przeznaczona na gustowne m aj­
tki dla naszych...

— No, to zdrowie naszych pań. Opo­
w iadaj dalej, ja bajki tak lubię ogro­
mnie.

Pracę nocnych stróżów wykombino­
w ał Nałęcz i z miejsca pomyślał o Ka­
rolu, który szukał spokojnego kąta i 
pracy, ale m arnie mu to szło. Studen­
ci, którzy podobnie jak Karol czy Na­
łęcz. nie mogli liczyć na stypendia jako 
dzieci nie nazbyt dobrze widzianych 
rodziców, musieli sami zarabiać na 
swoje utrzymanie. Brali się do łopat, 
trafiali do restauracji jako zmywacze, 
wynajm owali się do pilnow any dzieci 
w  godzinach wolnych od ćwiczeń, u- 
dzielall korepetycji, bywali bileterami 
w kinach, prowadzili księgi kasowe 
dorobkiewiczom wszelkich branż w a­
rowali nocami w szatniach, cenili p ra­
cę nocną, a zwłaszcza stróżowanie. 
Można było przespać się trochę w mi­
łym ciepełku, poślęczeć nad skrypta­
mi, a komorne nic nie kosztowało.

— Przed samą wojną przeszedłem 
chrzest myśliwski. Bardzo miły i este­
tyczny obyczaj, oblewają ci twarz za­
jęczą juchą. Ładne, praw da?

— Przede wszystkim gustowne. Co 
daje człowiekowi taki chrzest?

nać las na rzecz wódki i bigosu, choć 
to także dobre... nie masz pojęcia ile 
u nas było kaczek: krzyżówka, cyran- 
ka, krakwa, płaskonos, rożeniec, świ- 
stun, gogoł, głowienka, trafiały się na­
w et kaczki hełmiaste i podgorzałki. 
Pod gorzałkę mamy teraz kaszankę, 
a z kaczek wyłącznie dziennikarskie, 
trzeba było oddać strzelby, kolego. 
Ach, gdzie się podziały te cudr.e wie­
czory, człowiek nie stary a już wspo­
mina!

— Należymy do najmłodszych wspo­
m inających utracone raje. Prawidło­
wość historyczna.

— Nie ma powrótu, Nałęcz ci to mó­
wi. Zmieniliśmy grupę społeczną, na­
leży nas teraz sklasyfikować jako fi­
zycznych pomocników proletariatu.

— Nie zgadzam się, jesteśmy umy­
słowi.

Słuchali przez chwilę głuchego stu ­
ku maszyn, praca w fabryce nie usta­
w ała ani na chwilę, dzień i noc. Ka­
rol sięgnął do zeszytu, w którym no­
tował najważniejsze wydarzenia, swo­
je  przypadki, cudze złote myśli, swoje 
zresztą też jeśli się trafiły, uwagi kry­
tyczne o stanie kraju, zapisywał także 
có komu jest winien i ile mu jeszcze 
pozostało w prywatnej kasie.

Hrabio Nałęczu, zaprawdę powia- 
dam ci, że ta fabryka ma większą przy- 
szłość niż polowanie na kaczki. Liczy 
się albowiem ta instytucja, która kon­
struuje ludzki los, rozwiązuje go Po­
słuchaj uważnie — dzień i noc pra­
cuje koło nas już ponad tysiąc pięć­
set motorów, albo inaczej dwadzieścia 
pięć tysięcy koni mechanicznych. Ile 
koni posiadał Nałęcz senior?

— To zależało od sezonu i kpniun- 
ktury, przeciętnie koło trzech setek.

— Stróżujesz więc hrabio we wło­
ściach o jakich ci się nie śniło, mnie 
też nie. Cholerna potęga! Dwa turbo­
generatory o mocy dziesięć tysięcy ki­
lowatów każdy poruszają tysiąc pięć­
set warsztatów  tkackich i ponad 
dwieście tysięcy wrzecion.

— Mnie to też porusza, przyznaję. 
P otęga!

— Szkoda przerywać, gdzie teraz 
.szukać takiej nalewki, ale ktoś się do­
biera do naszych skarbów, pewnie ob­
ce klasowo elementy. Słyszysz?

Zastygli obaj na chwilę i rzeczywi­
ście usłyszeli delikatne skrzypienie 
drzwi magazynu głównego. Nałęcz po­
prawił ubranie, podciągnął krawat, 
przyczesał starannie włosy Wyglądał 
jak złoty młodzieniec z końca ubieg­
łego wieku, który w ybiera się właśnie 
na bal.

— Do gości wychodzi się w przy­
zwoitym stanie. Nie wiedzą, że nas 
jest dwóch i w tym cała nasza szansa. 
Ja  ich przywitam a ty biegnij zaalar­
mować strażników.

Wyskoczył ze stróżówki nim Karol 
zdołał cokolwiek powiedzieć, W ariat 
z Nałęcza, zagończyk i samobójca, tak 
się na wroga nie idzie, złodziej nie 
kaczka. Zawiadomić strażników? Na­
leżałoby w takim razie biec przez cały 
plac składowy i to boczkiem, chyłkiem, 
a więc najdłuższą drogą. Nim dobieg­
nie tamci załatwią Nałęcza. Chwycił 
laskę któregoś ze swoich poprzedni­
ków 1 zgięty wpół wym knął się ze 
stróżówki. Wydawało mu się przez 
chwilę, że powrócił tam ten czas, nie­
daleki przecież, rok, dwa, nie więcej, 
uzbrojony w karabin, dwa granaty i- 
dzie na nocne rozpoznanie. Przykuc­
nął za starym i pordzewiałymi kotłami 
i wyjrzał ostrożnie — drzwi magazynu 
głównego były otwarte. Są w środku 
— pomyślał — ilu ich może być? Gdzie 
się podział Nałęcz? Wiał ostry wiatr, 
kołysał lampami, cienie wysokich słu­
pów tańczyły na ścianie magazynu. 
Przebiegł szybko otw artą przestrzeń 
i przykleił się do pustych skrzyń. Po­
łożył się na ziemi i wychylił głowę. 
W drzwiach magazynu stał teraz je­
den z tamtych i rozglądał się uważnie. 
Co z Nałęczem? Uciekł? Nie, to nie 
w jego stylu. Przyczaił się pewnie w 
magazynie. Jak  mu pomóc? Czołgał 
się powoli w stronę bocznej ściany ma­
gazynu W połowie drogi usłyszał spo­
kojny, lekko drwiący głos Nałęcza.

— Rączki do góry, przyjemnlaczki!

Karol poderwał się błyskawicznie f 
skoczył w stronę drzwi. Tamtego już 
nie było. Usłyszał dwa wystrzały, głu­
chy stuk porzucanych worków, trzech 
mężczyzn wpadło na niego tuż przy

drzwiach. Poczuł uderzenie w  skroń 
i zwalił się na podłogę. Przytomność 
odzyskał w  stróżówce, nie odzyskał 
jednak równocześnie pełnej zdolności 
kojarzenia, łączenia obrazów i słów w 
logiczną całość.

— Nic mu nie będzie — to lek ara, na 
pewno lekarz, któż inny mógłby para­
dować po stróżówce w białym fartu ­
chu ze słuchawkami na piersiach?

— Dzielne chłopaki, studenci towa­
rzyszu sekretarzu, są u nas na godziny, 
dorabiają sobie na życie, trzeba ich 
podać do premii — to kom endant s tra ­
ży.

Karol przypomniał sobie w  tym mo­
mencie jego słowa, kiedy przyjmował 
ich do pracy — a nie spać za dużo, 
chłopaki, czuwać, m ajątek duży, do 
piecyka sobie dokładać, ale jak wy, 
chłopaki kochane, będziecie nas w ra­
zie czego alarmować, to ja tego nie 
wiem, telefonu te miglance jeszcze nie 
założyli w stróżówce, broni nie dosta­
niecie, możecie sobie postrzelać gro­
chem,

— Proponuję kropnąć po jednym za 
zwycięstwo nad niedobitkami czarnej 
reakcji — Nałęcz, a któż by inny? 
Karol przyglądał się koledze z pew­
nym wzruszeniem, co za fason, nawet 
się nie zakurzył. Napełnia kubki, 
przygotowuje zakąski, jakby się nic 
takiego nie stało, zwykłe zwycięstwo 
nic więcej.

— Trzeba, towarzysze, ustalić kto 
strzelał? Ja  to muszę wiedzieć!

Karol podniósł obolałą głowę, dziw­
ny facet, widać od razu, że dawno nie 
leżał w łóżku, oczy wpadnięte, pali 
jednego za drugim, naw et nie kończy 
porządnie papierosa.

— Bandyci strzelali, towarzyszu se­
kretarzu, a kto m iał strzelać? Biedni 
studenci? Rąbnęli po ciemku swojego, 
człowiek strzela, a kto kule nosi to to­
warzysz sekretarz sam wie.

— Bandyci strzelali do siebie, po­
wiadacie, a stróż nocny dostał łomem? 
Coś mi się tutaj nie zgadza. Prowadź­
cie śledztwo, zgłoście napad gdzie 
trzeba, wypić można po służbie, ale po 
co?

Komendant odłożył kubek bez en­
tuzjazmu. Karol jeszcze nie chwyta 
całości. Widzi, że sekretarz drapie się 
po głowie, coś mu się nie podoba. Na­
łęcz odkłada butelkę, wzrusza ramio­
nami. Karol wie co ten gest mówi — 
też zawsze się musi znaleźć jakiś gów­
niarz, który psuje bibę. Komendant 
też drapie się za uchem.

— A co tu ustalać, towarzyszu sek­
retarzu, mienie społeczne ocalone, zło­
dziei znajdzie milicja, ten ranny wy­
śpiewa. Chłopaki lepsze od aniołów, 
czujne jak brytany.

Sekretarz podchodzi do leżącego Ka­
rola, chce pewnie o coś spytać, ale le­
karz nie pozwala, może nie teraz, stróż 
jesit po ostrym szoku, musi wypocząć.

— Zgoda — powiada sekretarz — 
obaj są u nas na ewidencji, znajdziemy 
ich jak będzie potrzeba. No cóż, towa­
rzysze studenci, dziękuję wam, czuj­
ność obowiązuje, chociaż muszę powie­
dzieć, że takich stróżów to ja  jeszcze 
nie widziałem, a przecież siedzę już 
w  tej fabryce dwadzieścia lat,

Stróżówka opustoszała, został tylko 
Nałęcz.

— Możesz usiąść?

— Chyba tak, spróbuję.

— Kropnij sobie, to przywraca przy­
tomność umysłu, niezbędną w naszej 
sytuacji.

— Jakiej sytuacji?

Karol wypił pół kubka i rzeczywi­
ście poczuł się znacznie lepiej. Nałęcz 
pakował walizkę.

— Wyjeżdżam, ty nie musisz.

— K  dlaczego ty  musisz?

Nałęcz wyciągnął rewolwer z tylnej 
kieszeni.

— To ja strzelałem, musiałem, ina­
czej by cię zatłukli. Nie mogę się uwol­
nić od tej pukawki chyba od czter- 
dzistego drugiego, jak mi ją przydzie­
lili, gdzie ja, tam ona, a nam — jak 
wiesz — strzelać zakazano. Sekretarz 
ma jednak nosa, jakby mnie przy- 
skrzynił, to by najpierw  kazał trzymać 
w przyzwoitej odległości od klasy ro­
botniczej, a potem pewnie chciałby 
wysłać do jakiegoś dormitorium na 
kilkuletnie rozmyślania.

— Nie znajdzie nas, nasze adresy są 
już nieaktualne, my nigdzie nie mie­
szkamy. Pomożesz mi opuścić ten za­
ciszny posterunek?

— Z przykrością. Dobrze nam tu by­
ło, co?

Fragm ent przygotowanej do druku 
powieści pt. „Drugi brzeg”.
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KWADRANS 
ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY

„Większość wolała grać z nabitymi nogami, masaż przed meczem 
rozluźniał ich i rozkładał..."

Dalsiy ciqg ze str. 1

Zlazłem z pryczy lekki i naszpano- 
wany. bo ten koks od doktora zaczy­
nał dopiero działać. Nie zważając na 
coacha odpaliłem się w otwartym  ok­
nie. Potem szybko włożyłem fioletowe 
getry, które trzymały się pod kolana­
mi nie na gumie ham ującej dopływ 
krwi, a na zwykłych luźno ściągnię­
tych tasiemkach. Z kołka, nad którym 
wisiała tabliczka z moim nazwiskiem, 
zdjąłem związane sznurowadłem bu­
ty. Jeszcze przed godziną padał deszcz, 
więc po krótkim namyśle wziąłem z 
szafki klucz i wymieniłem skórzane 
korki na stalowe, przykręcając je so­
lidnie jeden po drugim, do podeszew. 
Na rozmokłej murawie metalowe kor­
ki lepiej trzym ają się gruntu.

Dwadzieścia po piątej Cygaro dał 
m ak  i zaczęliśmy wychodzić z szatni, 
która cuchnęła -skórą, gumą, potem i 
karbolem, na korytarz, który byt wą­
ski i mroczny. Po obu stronach Kory­
tarza mieściły się biura, toalety, na­
tryski i pokoje gościnne. Dalej kory­
tarz skręcał w lewo i urywał się na 
progu sali gimnastycznej, gdzie czeka­
ło zawsze wielu ęizialaczy. kibiców, 
starych, sławnych niegdyś piłkarzy, 
trawionych tęsknotą za boiskiem, i ma­
lców próbujących zdobyć ten c?y in­
ny autograf. Po minięciu sali znowu 
szło się korytarzem, którego krańcowe, 
strzeżone przez policjanta drzwi wy­
chodziły iuż prosto na stadion. Prądy 
zimnego wiatru i wilgotnego powiet­
rza wdzierały się przez nie w nagrza­
ną atmosferę budynku. Cygal'0  podą­
żał przodem, a my za nim. terkocząc 
korkami na wylanej betonem podło­
dze. Nim Cygaro zdążył przekroczyć 
próg, jakiś kobiecy głos z głębi wez­
w ał go do telefonu.

Cygaro był wściekły i w rzasnął:
— Kto?!
A ten głos odw rzasnąl:
— Patron!
Cygaro zawrócił, a my: jedenastu 

facetów w kostiumach, czterech rezer­
wowych w dresach, asystent coacha, 
doktor Sommer i Węzeł, weszliśmy na 
płytę.

Powitały nas, jak zwykle, oklaski 
1 gwizdy. Na trybunach, które mogą 
spokojnie pomieścić osiemdziesiąt ty­
sięcy, było mniej więcej trzydzieści. 
Trochę dopływało jeszcze wszystkimi 
sześcioma sektorami. Inter rozgrywał 
się pod prawą, zachodnią bramką. Gru­
pka małoletnich kibiców ze środowisk 
lumpenproletariackich i robotniczych 
okupowała środek boiska, powiewając 
fioletowoczarnymi flagami klubu i od­
praw iając rytualne modły za ha?z su­
kces. Spiker zawodów podawał przez 
megafon składy obydwu drużyn: naj­
pierw gości, potem gospodarzy. Kiedy 
padło moje nazwisko, zerwała się 
w rzawa oraz trochę pojedyńczych 
gwizdów.

Zrobiłem kilka skłonów i krótki bieg 
w miejscu. Dwa razy zdążyłem kopnąć 
łaciatą, biało-czerwoną, wyraźnie prze­
pompowaną piłkę. W chwilę później 
asystent coacha, Michał Rębas, zawo­
łał mnie po imieniu. Idąc w stronę ła­
wki, która stała wzdłuż linii autowej 
% przeznaczeniem dla trenerów i re­
zerwowych, patrzyłem poprzez dwu­
metrową, drucianą, oddzielającą wido­
wnię od boiska siatkę, w tryburry. Na 
wprost linii środkowej była loża pra­
sowa, wyposażona w składane pulpity 
i telefony, a dziesięć rzędów wyżej — 
hermetyczne, oszklone kabiny spra­
wozdawców radiowych. Na prawo od 
kabin stał betonowy podest dla kam e­
ry telewizyjnej, której zresztą tego 
dnia zabrakło. Tuż pod nim, w krytej 
części stadionu, znajdował się SEKTOR 

tyTAZNIAKÓW, a jeszcze niżej, za 
czerwoną barierą, SEKTOR PRZYJA­
CIÓŁ, w  którym  miały prawo zasia­
dać piłkarskie żony 1 kochanki, pił­

karscy bracia, kuzyni, teściowie, szwa­
growie i kumple.

Podchodząc do ławki stwierdziłem, 
że Sylwii nie ma.

Zaraz też spotkał mnie kolejny za­
wód.

— Pokaż łydkę — bąknął coach.
Zdziwiłem się. Spojrzałem na Som-

mera, dłubiącego zapałką w paznok­
ciach i na Węzła, który utkwił wzrok 
w murawie.

— W porządku, szefie — m rukną­
łem.

— Pokaż!
Zsunąłem pończochę z lewej nogi, 

a on, nie wyjmując zaślinionego cyga­
ra z zębów, odmacał mi pobieżnie bla­
dy, tęczujący siniec po wślizgu i zawy­
rokował, jakby miał o tym pojęcie:

— Wygląda fatalnie.
— Mogę grać — powiedziałem.
— Szkoda cię na ten mecz.
— Mogę grać — powtórzyłem.
Widziałem kątem oka jak trzech ub­

ranych na czarno sędziów zbliża s.ę 
paradnym krokiem do środka placu. 
Główny niósł pod pachą piłkę a dwóch 
bocznych trzymało w rękach zielone 
chorągiewki. Megafon wyskanoował 
głośno ich nazwiska. Główny ustawił 
piłkę na kredowej plamie i gwizdnął, 
podczas gdy boczni zrobili zwrot na 
pięcie i rozeszli s;ę wzdłuż linii środ­
kowej do autów. Inter wybiegł do po­
witania, prowadzony przez radego, 
krępego Dawida, za którym sunął dwu­
metrowy bram karz i dziewięciu pozo­
stałych, coraz to mniejszych zawodni­
ków. Krzyknęli w obie strony swoje: 
Hoh! Hoh! Potem w dziesiątkę wyle­
cieli nasi.

Patrzyłem coachowi w oczy i czeka­
łem na odpowiedź. Niespodziewanie u- 
dzielit mi jej grzmiący głos spikera:

— Uwaga! Ze względu na kontuzję 
Maksymiliana Dragana, oznaczonego 
numerem jedenaśc!e. na pozycji lewo* 
skrzydłowego wystąpi Robert Babi- 
now!

Rozległ się długi, przeciągły gwizd. 
Bobas spojrzał na mnie przepraszają­
co swoimi naiwnymi niebieskimi ocza­
mi dziecka. Przepraszająco i jednocze­
śnie z wyrzutem. Było chłodno i sut­
ki siterczały mu przez koszulkę. Wy sko­
czył na boisko, aż pękał od rozwinię­
tych ponad miarę mięśni. Miał dzie­
więtnaście lat, był surowy i palił się 
do gry, tak jak każdy z nas, starych 
repów, palił się w jego wieku, wierząc 
jeszcze w sportowe ideały — w ucz­
ciwą walkę, w barwy klubowe, któ­
rych nie zmienia się za pieniądze, w 
lekarza, w coacha, w patrona, w pub­
liczność i dziennikarzy.

Ogarnął mnie wstyd na myśl, że nie 
jestem już taki młody. Wziąłem od 
gońca dress, włożyłem fioletową bluzę 
i czarne spodnie. Usiadłem na ławce 
pomiędzy Śommerem a Węzłem. Wę­
zeł miał w zewnętrznej, płytkiej kie­
szeni dressu paczkę algierskich Afra- 
sów. Nie pytając, wyciągnąłem z niej 
papierosa o zbitym, czarnym tytoniu, 
a on podał mi w skulonych dłoniach 
ogień. Zaciągnąłem się głęboko pró­
bując złagodzić gorycz niespodzianki. 
W gruncie rzeczy nic się nie stało. O- 
szczędzają mnie, szanują. Nie chcą, że­
bym narażał szczudła w kopaninie z 
zespołem, któremu grozi spadek. Je ­
stem przecież kadrowiczem, ętatowym 
Skrzydłem Narodu. Kazan potrzebuje 
moich zdrowych nóg na mecz z Niem­
cami, a Cygaro też ma jeszcze przed 
sobą, i to za tydzień, prestiżowe s ta r­
cie z Fortuną w ostatniej kolejce se­
zonu.

Wdeptałem niedopałek w żwir i śle­
dziłem drętw ą grę. Myśl, że sprawa 
śmierdzi, nie przyszła mi nawet do 
głowy. K ilkakrotnie zerknąłem przez 
ramię na SEKTOR PRZYJACIÓŁ. 
Dzwoniła w piątek, że przyjedzie. Mo­
że nawalił je} wóz? Albo zatrzymała 
ją matka. Miałem dla niej upominek 
za pół patyka, złote cacko, które chcia­
łem jej wręczyć podczas kolacji w  Cri-

stalu, gdzie przezornie zamówiłem 
dwuosobowy stolik.

Zamknąłem oczy, a potem otworzy­
łem je na boisko. Dawid sunął środ­
kiem. Powoli, rozważnie, przystając co 
parę kroków. Wreszcie podał Tetero­
wi, który mom entalnie wyłożył się na 
Mollu i piłka opuściła płytę. Chłopiec 
w dressie podniósł ją z bieżni i rzucił 
Krauzemu. Z trzydzieści sekund minę­
ło, nim Krauze raczył wykonać au t 
Dreptał wzdłuż linii z rękami wznie­
sionymi nad głową, zamierzał się to 
w jedną stronę, to w drugą, ni stąd ni 
zowąd rezygnował, i znowu dreptał 
medytując, kogo by tu ewentualnie 
zatrudnić. W rytm jego ruchów tańco­
wali także zawodnicy, a kiedy piłka 
padła w końcu na trawę, Jaros prze- 
dryblował pięć metrów i napierany 
przez obrońców palnął beztrosko w 
trybuny. I tak ciągle: rwące się śla­
mazarne akcje i auty, wolne w oko­
licach połowy i auty, zderzenia i auty, 
poślizgi i auty, faule i auty.

Rzygać!
Byłem naszpanowany, wierciłem się, 

nie mogłem usiedzieć na ławce. Roz­
grzane mięśnie domagały się wysiłku, 
podobnie jak publiczność domagała się 
przyzwoitego widowiska. Zewsząd le­
ciały szyderstwa i docinki. Jakiś gość 
wrzeszczał za moimi plecami: — K ra­
uze, n;e chlai tyle, cwaniaku! Na ren-
t ę !  • • x  ■Do przerwy było jeszcze dziesięć mi­
nut. Żeby zabić czas, przyglądałem się 
chłopakom — próbowałem odgadnąć, 
który oprócz mnie dostał szpan. Pew­
nie Jaśkóla, jak dotąd całkowicie bez­
robotny. Może Moll, chociaż sprawiał 
wrażenie, jakby wziął raczej trzy pro­
szki nasenne. Koptas? Nie! Obrońca 
Interu  robił go na skrzydle jak 
chciał... Więc kto? Krauze? Jaros? P i­
nokio...

W sprawie szpanu obowiązywała ści­
sła tajemnica. Tylko coach, Węzeł i 
Sommer wiedzieli na pewno. Coach 
decydował, wybierał przed meczem 
trzech — czterech, a Węzeł z Somme- 
rem mieli głos doradczy, przy czym 
doktor wsiadał rankiem  w samochód 
i odwiedzał wybrańców w ich do­
mach, pilnując, aby popili pigułki wo­
dą, a i tak niejednemu zajrzał ieszcze 
w zęby. Na wyjazdach karmił nas w 
autokarze albo w ustępie, w każdym 
razie — zawsze gdzieś na boku. Obo­
wiązywała zasada, że zawodnik, który 
dostał szpan, nie zwierzał się z tego 
kolegom Nieraz pewnie bywało że 
Moll był podkręcony, a ja nic o tym 
nie wiedziałem, tak samo jak on nie 
wiedział, że w tym samym czasie pod­
kręcony byłem ja.

Sędzia odgwizdał przerwę. Widow­
nia w<tfftta, żeby rozprostować kości, 
piłkarze ruszyli bezładną kupą do sza­
tni. Przeciwnicy wymieniali teraz zda­
wkowe uwagi, poklepywali się jak naj­
lepsi koledzy. Moll objął ramieniem 
Dawida Krauze pokazywał atoperowi 
Interu rozorany korkiem łokieć. Z gło­
śników ciekły beatowe kawałki. Spra­
wozdawca radiowy opuścił szklaną ka­
binę i wszedł do loży prasowej, gdzie 
kilkunastu zziębniętych reporterów to­
czyło ożywioną dyskusję. Nerwowy, 
wścĆbski Meisner, szef działu sporto­
wego lokalnej popołudniówki, wyma­
chiwał gwałtownie notesem, wykrzy­
kując raz po raz moje nazwisko.

Podążając za coachem, znowu zlu­
strowałem trybuny. Jakaś dziewczyna 
pokiwała mi parasolką, ale nie była to 
Sylwia. Spuściłem wzrok i szukałem 
w niższych rzędach, a potem jeszcze, 
na wszelki wypadek, w SEKTORZE 
WAŻNIAKÓW. I wtedy właśnie 
miałem ten błysk.

Zrazu nic konkretnego, ot, jakieś 
mgliste przeczucie... podejrzenie., dia­
bli wiedzą, jak  to nazwać.... W każdym 
razie gość rzucał się w oczy. Siedział, 
podczas gdy inni stali; na kolanach 
trzymał dużą, skórzaną, ni to męską 
ni damską torbę. Obok niego mignął 
mi jeden z trzech sekretarzy Patrona.

Wchodząc do szatni, zdążyłem już
o nim zapomnieć, ale po przerwie, 
w racając na ławkę, znowu rozejrza­
łem się za Sylwią i znowu sięgnąłem 
go wzrokiem. Modny, czekoladowy 
garnitur, pasiasty krawat, twarz po­
ciągła, przystojna, dość ordynarna, jak 
to u notorycznych bywalców stadio­
nów, spalona na brąz., który zdawał 
się urągać wszystkim, co korzystają i 
urlopów raz w roku. Potrafię rozszy­
frować te twarze, podobnie jak prze­
stępca rozszyfruje zawsze twarz taj- 
n acką. No i ta torba... żółta, połysku­
jąca wsuwanym zatrzaskiem z dziurką 
na kluczyk, przymocowana zwisającą 
luźno bransoletą do przegubu. Sie­
dział między sekretarzem  i jakimś 
niepozornym, strasznie ruchli­
wym człowieczkiem. Tuż za nim zo­
baczyłem obstawę Starego, kilku drą­
gali, którzy nie nosili wprawdzie gna­
tów, ale za to każdy trzymał pod pa­
chą tulejkę gazu łzawiącego, i to nie 
żadną miniaturow ą SELF-DEFENSE 
w sam raz dla cnotliwej panienki, tyl­
ko policyjny rozpylacz, zdolny rozło­
żyć lub uśpić pół stadionu.

Obstawa często bywała na meczach, 
nawet wtedy, gdy Patron zostawał w 
domu. Lubili piłkę, ich obecność, tak 
samo zresztą jak obecność sekretarza, 
nie była czymś nadzwyczajnym. Tyle, 
że ustawili się tak planowo, koliście, 
wokół torby... I że Cygaro tak spokoj­
nie przyglądał się grze...

W następnym odcinku wyjaśnią 
się wątpliwości M aksymiliana 
Draeana. ale opowieść o ollce 
nożnej na tym się nie kończy.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

ANDRZEJ MAJER

„W cepeliowskim słoneczku kwiatek gnie 'się do kwiaitka, to ulica Kubusia 
Puchatka” — taki właśnie fragm ent piosenki nuciłem sobie otwierając drzwi 
najnowszej łódzkiej galerii pod nr 24 przy ul. Andrzeja Struga. Dla Misia Pu­
chatka zawsze miałem sporo sentymentu, natomiast cepeliowskie słoneczko 
promienieje od pobliskiego sklepu z ludowymi makatkami. Z drugiej strony 
jest nieco gorzej: spożywczy detal i garnki. Czy ma to dla galerii jakieś zna­
czenie? Z całą pewnością nie ale świadczy dobitnie, że jest to placówka mocno 
osadzona w realiach, zbliżona do życia I prostego człowieka Witryna retro 
kojarzyć się może wtajemniczonym z zakurzonym sklepikiem ojca Tanguy — 
dobrotliwego marchanda paryskich impresjonistów: resztę po prostu intryguje 
i zmienia w gapiów zaglądających co chwila poprzez wąskie szyby do środka. 
Kto odważy się nacisnąć klamkę i wejść (a może zrobią człowieka na szaro...) 
nie pożałuje, bo i tu zobaczy solidnie skompletowany wystrój z umeblowaniem 
retro. Jest więc pakowna szafa babuni i dziadkowe biurko a na ścianie kole­
kcja barwnych motyli. Co tu dają? Otóż wszelkie wyroby artystyczne, unikato­
we, nietypowe i niepowtarzalne produkcji studentów i świeżo upieczonych ab­
solwentów łódzkiej PWSSP — oddawane w komis, oceniane orzez wysoka ko­
misję d/s artystycznych, a oferowane przez sympatyczne panie o szarży m a­
gistra sztuki. Na początek serwują tu jedynie dreszczyk emocji spotkania z nie­
wiadomym lecz jak zapewniają z optymizmem pierwsze łódzkie marchandki 
(sic!) interes szybko się rozkręci. Opiekę i patror.at sprawuje na M asne ryzyko 
Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych i Studencka Spółdzielnia „Pu­
chatek”, z czego wynikają liczne korzyści, mianowicie: galeria mimo wyraźnie 
koleżeńskiej atmosfery ma pieczątkę 1 księgowość (to rozumiem!), studenci nie 
muszą marznąć sprzedając swoje dziełka gdzieś przed „Magdą” czy na ławkach 
w pasażu i mogą się przy tym nieźle podreperować finansowo — tym samym 
ustrzec komercyjnego chałturzenia na normalnych puchatkowych zleceniach. 
Natomiast my, tzn. łodzianie z odrobiną wyobraźni, konęserzy, ludzie poszu­
kujący np. niebieskiego widoczku pasującego do kompletu HETMAN, a wre­
szcie snobi i sympatycy studentów -artystów  będziemy mogli niczym w praw ­
dziwym boutique przy londyńskiej Cam aby Street zaopatrzyć się tu w różne 
ciekawostki.

Ponadto Galeria Puchatka zamierza urządzać wystawy m alarstwa i grafiki 
(na początek pokazano prace Jana Cuchry-Cukrowski go); co prawda ze wzglę­
du na szczupłość miejsca wystawy mogą kojarzyć się ze znanym dowcipem
o teatrze jednego aktora i jednego... mniejsza zresztą o szczegóły, jest w każ­
dym razie program upowszechniania poważniejszej sztuki.

Podzielam optymizm prowadzących Galerię — boutique zapaleńców, na po­
czątek przynajmniej ludzie walić tu będą jak w dym Pomysł sam w sobie 
nie jest z gatunku r.owości, ale na łódzkim gruncie zaskakuiaco prosty i a trak ­
cyjny. Skoro kształcimy projektantów odzieży, tkanin, biżuterii i grafików wła­
śnie w Łodzi — zatem możliwość konfrontacji (i to autentycznej) podaży ich 
produkcji z popytem może okazać się lepszym sprawdzianem niż naukowe dy­
sertacje, Nie wiem tylko czy na długo starczy zapału, bowiem w przedsięwzię­
ciu tkwi niemałe ryzyko. Co do mnie: nie obawiałbym się plajty wskutek małe­
go zainteresowania i nie przeraża mnie ewentualna komercjalizacja (z oczywi­
stych względów) am bitnie zapowiadającego się sklepiku, to znaczy że np. za­
leją go wkrótce siatkowe żyrandole o przeraźliwie jaskrawych kolorach czy nie­
udolnie podpalane ikony (maksimum zysku przy minimum nakładów). Jeśli ma 
się zaszmirzyć sympatyczna Galeria Puchatka — trudno; bardziej to hum ani­
tarne wobec kolejnych entuzjastów z PWSSP uczyć się na konlyetnych błę­
dach niż trzymać każdą portmonetkę czy pasek — dziełko dojrzałego niemal 
artysty plastyka — na muszce wysokiej komisji artystycznej. Chodzi chyba
o to, by właśnie tutaj — w najmłodszej i jedynej galerii „na luzie" nie pa­
noszył się zbytnio duch magisterium sztuki. Spodziewam sie. że podobnie beda 
patrzyli na nią sami zainteresowani. Póki co — radzę zajrzeć (choćby przez 
zwykłą ciekawość) pod nr 24 do Puchatkowej Galerif.

POD ZNAKIEM 
ARCHITEKTURY

Łódzkie Muzeum Sztuki urządziło wystawę archi tektury jednego z najsław­
niejszych Japończyków — Araty łsozaki. Ma ona charakter laboratoryjnego 
pokazu metody projektowania i zasad budowy form: kilkanaście precyzyjnie 
drukowanych płyt ze zdjęciami realizacji i odautorskim opisem ma za zada­
nie przekonać widza o istnieniu realnych związków pomiędzy obszarem wyo­
braźni a  konkretnym obiektem, łsozaki czerpie z tradycji wiekowego dorobku 
cywilizacji swobodnie, jakby wzorując się na młodzieżowej pop-kulturze lat 
sześćdziesiątych. Inspiracji dostarczają mu zarówno buddyjskie diagramy jak 
ooetyka opowieści o Alicji w Krainie Czarów czy falowanie włosów M arylin 
Monroe; znaki kaligraficzne lub grecki „zloty podział”. Prowadzony przez ar­
chitekta widz istotnie odnajduje wszystkie zależności a swoboda, z jaką Iso- 
zakl kształtuje swoje budowle może budzić prawdziwe uznanie.

Bardziej jednak zastanawia fakt, że Japończyk tiajczęściej posługuje się no­
woczesnymi, prefabrykowanymi elementami i w pełni respektuje prawa ekono­
mii — mimo to osiąga za każdym razem odmienne efekty. Poprzez swoje rea­
lizacje udowadnia, że nowoczesna i oszczędna technologia może kojarzyć się ze' 
sztuką — jest to bowiem (jak w ciągu tysięcy lat historii ludzkich budowli) 
zawsze spraw a inwencji i skali wysiłku projektanta.

Jakby dla kontrastu Muzeum Historii Miasta Lodzi prezentuje twórczość 
łódzkiego architekta Aleksandra Zwierko. Zadaniem skromnej objętość'o o 
wystawy jest zbliżenie sylwe‘ki projektanta większość: łódzkich wieżowców; 
identyfikacja przeobrażeń m iasta z konkretnym nazwiskiem. Zwierko jest 
współautorem tzw. „łódzkiej metody wznoszenia budynków wysokich URT” — 
spełniającej wymagania wszystkich obowiązujących u nas normatywów i do­
stosowanej do możliwości technologicznych. System URT jest także próbą kon­
kretnej odpowiedzi na pytanie o przyszłość wielkomiejskiej architektury. W sy­
tuacji, gdy chodzi o przekształcanie śródmieścia ciasno zabudowanej Lodzi — 
decyzja „pójścia w górę” z ilością pięter i kondygnacji, tworzenie wielofunkcyj­
nych gniazd (zespołów wysokich budynków biurowych i usługowych pawilo­
nów) wydaje się być najwłaściwsze. Podobnie jak większość nowatorskich 
działań i przedsięwzięć również zabudowa ul. Głównej, rejonu T raugutta czy 
Śródmiejskiej Dzielnicy Mieszkaniowej projektowana przez Aleksandra Zwier­
ko nie"jest dziełem doskonałym. W estetycznych kategoriach oceny jej główną 
wadą jest zapatrzenie w doświadczenia „międzynarodowego stylu” Mięsa van 
der Rohe czy nowojorskiego Lever House, upodobnienie do warszawskiej Ściany 
Wschodniej. Nie ma tu mowy o bezpośredr.iej zależiności, a wszelkie różnice 
sta ją  się łatwo czytelne dla architektów. Niemniej piętrzące się w górę wie­
żowce nowego łódzkiego centrum przypominają zbytnio wiele podobnych ze­
społów na całym świecie. Być może zresztą można to uznać za ich zaletę.

Dość przypadkowa zbieżność dwu wystaw architektury (od lat nie notowana 
w  Łodzi obfitość) silą rzeczy prowadzi do konfrontacji. Romantyczna i betono­
w a równocześnie architektura łsozaki nie przeciągnie chyba na swoją stronę 
sympatii widzów — wiemy bowiem doskonale, że powstaje w biegunowo od­
miennych warunkach niż projekty Zwierko. Łódzki architekt cieszy się za­
służonym uznaniem i autorytetem  jako jeden ze współtwórców „łódzkich prze­
m ian”. Mimo wszystko — odwaga i swoboda Japończyka mogą być dla naszych 
twórców inspirujące. Rzecz w  tym, by po prostu architektura nowej Łodzi była 
jeszcze piękniejsza i doskonalsza.
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PARLEZ YOUS FRANQAIS?
Ponoć Polacy są narodem posiadającym predyspozycje do nauki języków ob­

cych. Tak by się wydawało, gdyby wziąć pod uwagę ilość uczestników kursów 
organizowanych przez MKPiK czy ZNP. Ludzie uczą się. Z różnych powodów 
i przyczyn wkuwają gram atykę i teksty angielskie, niemieckie, rosyjskie czv 
francuskie. Są to uczniowie z własnego wyboru. Czy zawsze ta nauka przynosi 
oczekiwane rezultaty?

Mnie jednak bardziej interesuje spraw a tych, którym naukę języka obcego 
(narzuca obowiązek szkolny. Tu wybór nie istnieje. Uczeń musi się uczyć czy 
chce tego czy nie, bowiem program szkoły przewiduje obok języka rosyskiego np. 
niemiecki, choć w szkole podstawowej uczył się przez parę lat angielskiego. 
P raktycznie więc ma on w szkole średniej cztery lata na opanowanie języka, 
z którym dotąd się nie stykał. Jeśli trafi do szkoły, gdzie wykłady jeżyków 
obcych odbywają się za pomocą tradycyjnego podręcznika — to w większości 
takiego ucznia można spisać na straty. Chyba, że...

Właśnie. Są szkoły średnie, gdzie obok tradycyjnego nauczania istnieją klasy
o poszerzonym program ie języka obcego. Do takich należy XIII LO im. Marii 
Piotrowiczowej, jedyne liceum, gdzie język francuski jest być może ważniejszy 
miźli reszta przedmiotów. Co roku klasa pierwsza A zostaje objęta metodą audio­
wizualną. Nie ma tu podręczników w tradycyjnym znaczeniu: książka „Voix et 
images de France” — to zbiór setek obrazków przedstawiających codzienne ży­
cie przeciętnych Francuzów, państwa Franęaise et Michel Thibaut oraz ich 
dzieci Catherine et Paul. Uczniowie Siedząc w laborataoriuim języka francu­
skiego muszą dokładnie przyjrzeć się poszczególnym sytuacjom i... zapamiętać 
zarówno dialogi jak  1 czynności wykonywane przez narysowane postacie. P rak­
tycznie więc w ciągu seansu m u s z ą  przyswoić określoną ilość słów, zwrotów 
a  także wymowę. Lekcje francuskiego są codziennie (w I i II klasach — 7 go­
dzin tygodniowo, w III i IV — po 6), więc praktycznie trzeba wykazać się nie 
łada pamięcią, by na bieżąco nadążyć za programem. (Dla kontrastu: w kla­
sach tradycyjnego nauczania I i II klasy m ają po 4 godziny tygodniowo, a III 
d IV po 3).

XIII f-io w zasadzie jest dość dohrze wyposażone w  urządzenia do nauki ję­
zyka francuskiego (filmy, taśmy magnetofonowe z dyktandami), można więc 
natychm iast .korygować błędy wymowy, gramatyczne czy stylistyczne. Oczy­
wiście, do ideału jest daleko. Często wykładowca musi korzystać z własnych 
kontaktów  zagranicznych by móc sprowadzić diapozytywy, piosenki czy pisma 
ilustrowane. Nie są bowiem w Lodzi praktycznie do zdobycia ilustrowane ty­
godniki francuskie (prędzej można sprowadzić je z Warszawy czy Krakowa, 
niźli otrzymać w KMPiK). Broszurki pomocnicze do nauki języka francuskiego, 
jakie sprzedaje się w księgarniach, są mocno przestarzałe, od lat nie modyfi­
kowane. Podobnie sprawa ma się z tekstami piosenek francuskich: dobrze, je­
śli ktoś z nauczycieli nagra je na taśmę, a potem poda na lekcji. Teksów nie 
można kupić, a płyty długogrające są drogie.

Od lat paru klub „Polska” w Mułhouse w Alzacji dobijał się o nawiązanie 
kontaktów  z którąś ze szkół średnich w Polsce. Mułhouse — to miasto włók­
niarzy, gros mieszkańców nosi polskie nazwiska, gdyż przybyli tu jeszcze w la­
tach trzydziestych, w czasach wielkiego kryzysu. W końcu, poprzez am ba­
sadę francuską w Warszawie, udało się tamtejszemu Liceum Technicznemu na­
wiązać współpracę z X III LO w Łodzi. Przyniosło to obopólne korzyści. W tym 
roku grupa dzieci francuskich z wielkim rzecznikiem kontaktów polsko-fralncu- 
skich Bernardem Romieu, opiekunem klubu „Polska”, odwiedziła Łódź. Było to 
pierwsze spotkanie z ojczyzną ich rodziców. Część z nich mówiła po polsku, in­
n i dopiero uczą się tego języka. Rabiega, Pawela... w ich domach do dziś utrzy­
m uje się żywa tradycja polskości, natomiast Sosnowska czy Kwiatkowska nie 
umiały po polsku ani słowa. Część z tych dzieci należy do folklorystycznego 
zespołu „Polonia” występującego przed mieszkańcami Mułhouse.

Przyjazd do Polski to nie tylko konfrontacja marzeń z rzeczywistością, to tak­
ie  serdeczne kontakty z ludźmi, które przeradzają się w przyjaźń. Ale dla 
nich Polska, to przede wszystkim żywy język, jakże inny od tego, jakim po­
sługuje się sta re  pokolenie Polaków z Mułhouse! Należy sądzić, że pobyt w kra­
ju  ojców dał im więcej niż setki godzin spędzonych nad polską książką w ich 
własnym domu we Francji.

Latem, Uczniowie 1 wychowawcy z X III LO z Łodzi rewizytowali swoich 
przyjaciół mieszkających nad Renem w ich Lycće Technlque d’E tat Mixte. Za­
mieszkali w domach prywatnych, zdani na tolasne siły, jeśli chodzi o znajomość 
języka francuskiego, zmuszani do ciągłej konwersacji. Była to najbardziej owoc­
na z lekcji. Dzieci skorzystały z niej dużo. Uwierzyły, że ilość wiedzy przyswo­
jona w czasie godzin spędzonych w laboratorium ze słuchawkami na uszach 
jest kapitałem procentującym z nadwyżką.

Jeden z nauczycieli języka angielskiego, wykładający ten przedmiot w Muł­
house, powiedział do prof. Krystyny Karskiej, że jest zaskoczony tym, iż pol­
skie dzieci nie tylko tak dobrze przysw ajają język francuski, lecz ie  wykazuja 
tyle chęci i zapału do jego opanowania. Anglik twierdzi, że na Zachodzie nie 
m a pędu do nauki języków obcych.

— U was — mówił — jest odwrotnie. Wy macie uszy słowiańskie podatne 
na muzykę, stąd ta  wasza łatwość nauczania się każdego jeżyka w niezwykle 
krótkim  czasie.

W X III LO język francuski w ykładają: d r Władysława Roszczyn, Krystyna 
K arska, Anna Korbik, Alicja Wawrzonek i Danuta Matuszewska. Dzięki ich 
wysiłkowi i dobrej pracy pedagogicznej można dziś mówić, że absolwenci tego 
liceum, mówię o klasach A, tych z poszerzonym programem nauczania języka 
obcego, nabyw ają określonych predyspozycji pozwalających im na ubieganie sdą
0 przyjęcie na filologię romańską. Zresztą kontakty z Francją m ają swój do­
datkowy aspekt: od lat działa tu Koło Przyjaciół UNESCO, a w uznaniu zasług 
dla jego pracy absolwent XIII LO Michał Bold jako jedyny Polak został za­
proszony do Belgii do udziału w międzynarodowych obradach UNESCO. Szkoła 
otrzym uje z tej organizacji wszelkie pomoce i m ateriały w języku francuskim, 
(biuletyny, które następnie są opracowywane przez uczniów. Te kontakty, to 
także kontakty z językiem francuskim.

Pisałem, że X III LO im. M. Piotirowiczowej je s t jedynym tego typu w  Łodzi. 
Jedynym, jeśli idzie o język francuski. Dlatego też przychodzi tu młodzież z ca­
łego województwa łódzkiego miejskiego, by po odpowiedniej selekcji znaleźć 
się albo w klasie o poszerzonym program ie nauczania języka obcego, albo też 
■trafić do klas tradycyjnych.

Tak więc w X III LO istnieją realne możliwości, by przyswojenie języka fran­
cuskiego przez uczni było pełne, bowiem osobiste kontakty młodzieży polskiej
1 francuskiej są niezwykle poważnym suplementem do obowiązującego pro­
gram u nauczania. Zresztą do tych kontaktów przywiązuje się wielką wagę, dą­
żąc do tego aby z roku na rok obejmowały coraz liczniejszą grupę młodzieży.

Profesor Krystyna Karska, która udzielała mi informacji na tem at form i me­
tod stosowanych podczas nauki języka francuskiego, twierdzi, że żywego słowa, 
częstego kontaktu z Francją nic nie jest w stanie zastąpić. Każdy podręcznik, 
choćby najdoskonalszy, pozostanie zaledwie wskazówką, drogowskazem.

„...osobiste kontakty młodzieży polskiej i francuskiej są poważ­
nym suplementem do programu nauczania..."
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Kto nada piękno 
polskim drukom?

Nie znam człowieka, któremu byłby obojętny drukarski kształt 
jego książki. Zwłaszcza młodzi autorzy rojq o sugestywnych okład­
kach, ciekawych układach typograficznych, oryginalnej ilustra­
cji, i w marzeniach wyprzedzają pomysły projektantów, które 
najczęściej nie sq ani śmiałe, ani odpowiadające tematyce
czy treściom książki.

Cierpią przede wszystkim tomiki po­
etyckie, ukazujące się w seriach, ska­
zane na przymusowe podobieństwo do 
przyrodnich braci. Indywidualny, we­
wnętrzny obraz książki rozmija się ze 
stroną zewnętrzną, graficzną. Prote­
stującym głośno zamykają usta prze­
pisy: wydawnictwo zastrzega sobie 
prawo do okładki, a etatowy projek­
tant już ostrzy ołówek, aby... na sta­
rym szablonie zmienić tylko tytuł i 
nazwisko autora. Plastyk zapraszany 
przez pisarza czy poetę jest ciągle źle 
widziany. W ten sposób śmiercią na­
turalną um ierają pomysły na książkę 
niejednokrotnie bogatszą, pełniejszą, 
prawdziwie autorską.

Ambitniejsi autorzy coraz częściej 
„schodzą do podziemia”, gdzie pod pa­
tronatem różnych instytucji społecz­
nych, np. SZSP, w ramach „małej po­
ligrafii" drukują książeczki, będące 
nieraz rarytasem dla bibliofilów. Ofi­
cjalne wydawnictwa bardzo rzadko 
wychodzą poza seryjnie powielany ba­
nał. i

Pomysłowo, choć skromnie wydaje 
poetów wrocławskie „Ossolineum”, ale 
już np. Wydawnictwo Poznańskie
grzeszy pretensjonalnością i zgoła nie­
potrzebną rozrzutnością (natrętne 
przerywniki i ornamenty graficzne).

Te cienpkie uwagi nie znaczą oczy­
wiście, jakoby polskich wydawnictw 
nie stać było na pomysłowo opracowa­
ną książkę czy nawet serię. Ale poje- 
dyńcze osiągnięcia nie zastąpią ogólnej 
monotonii i anachroniczności książko­
wej grafiki. Dotyczy to zresztą także 
wydawnictw  prasowych.

Jeżeli jednak coś się w  ostatnim 
ceasie w  tej dziedzinie zmienia w  Lo­

dzi, to duża jest tu zasługa Pracowni 
Projektowania Typograficznego na 
Wydziale Grafiki PWSSP w Łodzi,
której, choć istnieje dopiero 4 rok, u- 
dało się przekazać do realizacji nie­
jeden ambitny, nowoczesny projekt 
'książki czy gazety na wysokim pozio­
mie. U nas o tych ludziach mówi się 
i pisze niewiele, a tymczasem cieszą 
się szacunkiem najlepszych ośrodków 
typograficznych za granicą. Mało też 
kto wie, że do tych najwybitniejszych 
sami są już zaliczani, obok podobnych 
w Moskwie, Pradze, Londynie czy Ba­
zylei.

Na tegorocznym sympozjum projek­
tantów w Brnie całkiem niespodzie­
wanie okazało się, że czołowe szkoły 
graficzne na świecie m ają bardzo zbli­
żony program. A program łódzkiej 
pracowni, tłumaczony już na wiele ję­
zyków, jest w głównej mierze dziełem 
docenta Krzysztofa Lenka. Do świet­
nych, a nie docenionych w kraju  tra ­
dycji druku funkcjonalnego Władysła­
wa Strzemińskiego dorzucił on włas­
ne, bogate doświadczenia z pracy w 
czasopismach paryskich (jak „Jeune 
Afrique" czy „Paris Match”) i polskich 
(jest m. in. autorem formuły graficz­
nej dla „Perspektyw” i „Problemów’').

Udało mu się też skupić w pracow­
ni grupę ambitnych, zdolnych młodych 
ludzi swej specjalności, choć w trud­
nym i wyśrubowanym programie łódz­
kiej PWSSP, nastawionym na wszech­
stronne przygotowanie zawodowe, 
muszą oni także studiować w drugiej 
jeszcze z czterech pracowni Katedry 
Projektowania Graficznego, nie zapo­
minając ciągle o kształceniu ogólno- 
plastycznym (w rzeźbie, m alarstw ie 
czy fotografice)...

O kłopotach i  sukcesach łódzkiej 
pracowni rozmawiałem z jej absol­
wentem, uczniem doc. Krzysztofa Len­
ka i jedynym etatowym asystentem
— Janem  Kubasiewiczem.

— Głównym zadaniem pracowni — 
powiedział mi młody grafik — jest 
projektowanie druków periodycznych. 
A są to nie tylko serie książkowe, cza­
sopisma, ale również podręczniki szkol­
ne, rozkłady jazdy, książki telefonicz­
ne... Zanim jednak student odda swoją 
pierwszą dyspozycję pełnego projektu, 
musi naueżyć się wielu różnorodnych 
zadań i ćwiczeń, jak np. projektowa­
nia stron pisma, kadrowania fotogra­
fii, posługiwania się znakiem grafi­
cznym itp.

Pierwsza grupa absolwentów opuś­
ciła pracownię w 1974 roku. Przy zna­
nych bolączkach naszej poligrafii mło­
dzi graficy nie uniknęli rozczarowań. 
Nie wszystkie propozycje są realizo­
wane, a z przyjętych — np. gdy cho­
dzi o serie wydawnicze czy opracowa­
nia systemowe — po pewnym czasia 
częściowo rezygnuje się, drastycznie 1 
nieodpowiedzialnie wypaczając zamysł 
twórcy projektu. O takich inicjatywach 
opowiadał mi, na podstawie własnych, 
przykrych doświadczeń, J. Kubasie­
wicz:

— Zaprojektowałem wespół z An­
drzejem Olejniczakiem propozycję po­
pularnonaukowej serii wydawniczej 
dla Krajowej Agencji Wydawniczej. 
Jednak tylko pierwszy tom był zgpdny 
z naszą koncepcją. Nikt nie umiał po­
tem trzymać się pierwowzoru.

Również z całego systemu znaków 
firmowych dla wszystkich druków 
tejże Agencji ostał się tylko... jeden 
jedyny znaczek, widoczny jeszcze na 
okładkach KAW-u.

Nie doszło do wprowadzenia w ży­
cie szeregu Innych jeszcze projektów 
z łódzkiej pracowni typograficznej. 
Wymienię choćby system znaków ob­
razkowych dla „Trybuny Ludu”, pro­
jekty nowych szat graficznych dla 
„Głosu Robotniczego” i „Odgłosów”. 
Ten ostatni projekt, była to pierwsza 
praca dyplomowa pracowni, dzieło 
Bułgarki, Mariany Minkowskiej. Przy­
gotowaliśmy też świeży i dowcipny 
projekt gazety dla... kibica ŁKS-u. Był 
precyzyjnie obmyślony, żeby idącemu 
na mecz kibicowi starczyło lektury w 
czasie dojazdu na stadion, przerwy w 
meczu, i wreszcie, aby na koniec... 
mógł sobie z gazety zrobić zgrabną 
czapkę na głowę...

Twierdzenie jednak, ie  młodym gra­
fikom, absolwentom łódzkiej PWSSP
brak zaspokojeń twórczych, byłoby 
bezpodstawne. Pracownia jest właśnie 
w trakcie wychodzenia na krajowy 
rynek. Z założenia, że nie m a druku 
wydanego doskonale, rosną am bitne 
plany „zreformowania polskiej książ­
ki” przez stopniowe, wytrwałe usuwa­
nie wieloletnich zaniedbań i trady- 
cjonalizmów grafiki książkowej i pra* 
sowej, am bitne plany własnego perio­
dyku (którego druk będzie możliwy po 
otrzymaniu nowoczesnego parku m a­
szyn, kiedy to, co często dotąd było 
tylko imitowane, będzie zawsze druko­
w ane i powielane) i zacieśniania 
współpracy z zainteresowanymi ośro­
dkami, jak choćby RSW „Prasa-K sią- 
żka-Ruch”, finansowym opiekunem o- 
raz czołowym zleceniodawcą dla K a­
tedry Projektow ania Graficznego.

Doszło do realizacji m. in. nowych 
szat graficznych dla miesięcznika „Ki­
no” (projekt Jacka Czekańskiego), dla 
mającego się ukazywać od 1977 
roku pisma o tematyce science 
fiction, (projekt Jerzego Wajdowi- 
cza), dla „Prawa 1 Życia” (projekt J. 
Kubasiewicza i Mirosława Woźnicy), 
gdzie nowa koncepcja doprowadziła do 
uporządkowania tytułów, systemu sta­
łych winiet, ograniczenia tak nie łu ­
bianych przez czytelników przerzutów 
artykułów na różne strony oraz dłu­
gich, a źle wpływających na czytel­
ność akapitów.

Myśląc z wyprzedzeniem o zbliżają­
cej się reformie oświaty, Pracownia 
Projektowania Typograficznego łódz­
kiej PWSSP opracowała projekt sy­
stemu nowoczesnych podręczników.

Jeszcze szerszy zakres, bo na skalę 
europejską, będzie mial udział łódz­
kich grafików w próbie skodyfikowa- 
nia wszystkich, ok 30 tysięcy znaków 
graficznych, funkcjonujących w Euro­
pie. Niektóre z nich nieomal żądają 
modernizacji. Wystarczy np. zajrzeć do 
rozkładu jazdy PKP. Pociąg pośpiesz­
ny symbolizuje tam „parowóz kolei 
wiedeńskiej”, a  miejsca sypialne — 
przedstawione w złym rzucie „drew­
niane łóżko”. .

Wspomniane już wyrywanie z sy­
stemu znaków, z kontekstu szeroko za­
krojonego projektu, jakiegoś jednego 
szczegółu, ta nagminna, a bezceremo­
nialnie niwecząca wysiłek i zamierze­
nie twórcy, praktyka, nazbyt często 
stosowana przez instytucje kupujące 
projekty łódzkiej pracowni — nie jest, 
niestety, jedynym dowodem braku za­
interesowania społecznego i obojętno­
ści wobec wybitnych aspiracji łódz­
kich projektantów .



WYDARZENIA
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Jeśli naw et sztuczne szczęki reki­

na z plastyku wzbudzają grozę, to 
cóż dopiero prawdziwe zęby praw ­
dziwego rekina! Na sam ą myśl włos 
się jeży. Co robić, stając oko w oko 
z tym bezlitosnym m ordercą? Czy 
zawczasu udawać nieboszczyka, czy 
może zaatakować go z furią despe­
ra ta , staw iając wszystko na jedną 
kartę? Głucho o tym w głośnym 
sup:rfilm ic pt. „Szczęki”, który przez 
szereg tygodni trzym ał w napięciu 
łódzkich kinomanów...

W Bałtyku na szczęście nie ma re ­
kinów, mimo to posłuchajmy, co 
opowiadają o tych drapieżnikach 
mórz i oceanów znawcy przedmiotu 
i ludzie, których tylko łaskawy los 
i przytomność umysłu uratowały od 
strasznej śmierci w paszczy rekina

Znany brytyjski specjalista od zasad- 
nień mórz i oceanów. Canion. które­
go niejednokrotnie ataikowały rekiny, 
zaleca pływakowi, żeby w obliczu P°-; 
twora nie wpadał w panikę. Najlepiej
— raidzl Canion — utrzymywać sie w 
wodzie w miejscu 1 nie spuszczać reki­
na z oczu. Niech podpłynie bliżej, na­
leży pamiętać, że rekiny są niezwykle 
ciekawe. Choć może brzimi to niepo­
ważnie, ale najlepiej puszczać w wo- 
dizie pęcherzyki powietrza, rekina po­
wiem płoszy nie dżwiek, lecą drgania 
przebiegające' przez wodę, Hotore odlble-

notowanych w całym świecie. Najbar­
dziej tragiczny miał miej.s-ce w zatoce 
Port Philipp, w stanie Wiktoria w 
1930 roku. Tłumy widzów, obecne na 
regatach żeglanskioh, ujrzały nagle, jak 
na płynącego przy nabrzeżu chłopca. 
Normana Clarka, napad! ogromny re­
kin. Podrzucił go w górę, ponad po­
wierzchnię wody, odciął mu obie nogi 
1 pięć minut bawił się ze swoja ofia­
rą, jak kot z myszka. Wreszcie, chwy­
ci wtszy Clarka w poprzek tułowia, znikł 
z mim w głębinie...

Straszna historia wydarzyła się po­
ławiaczowi pereł. Japończykowi Yona 
Asai. „Wyciągnąłem rękę — opowiada 
Asai — żeby podnieść z dna muszlę, 
ale byl to kamień, odwróciłem się i 
zobaczyłem rekina zaledwie dwa metry 
ode minie. Rzucił się na mnie i chwy­
cił mnie za szyję, ale znalazłem jeszcze 
dość sił, żeby wcisnąć mu palce do o- 
czu. Naciskałam i bodłem je palcami 
dopóty, dopóki mnie nie puścił”... Asar 
zdolai wypłynąć na powierzchnię 1 
wciągnięto go do lodzi. Trzy tygodnie 
po wyjściu ze szpitala na szyi uformo­
wał mu się ogromny wrzód. Kiedy 
pękł, okazało się, iż wewnątrz znajdo­
wał się złamany ząb rekina. Miła pa­
miątka!...

Siedemdziesiąt lat temu wzięto by ta­
kie historie za klasyczne bajdy ryba­
ków: „t-aaaka ryba, panie”. Większość 
ludzi uważała rekina za łagodne stwo­
rzenie morskie, a pewien sceptyk zao­
ferował nawet 500 dolarów nagrody za

wo-wisdhodinloh wybrzeży Szkocji. Zna­
ne są także wypadki ataku rekinów na 
niewielkie łodzie w kanale La Manche, 
na Morzu Północnym 1 na Morzu Ir­
landzkim. Najczęściej jednak napadają 
rekiny na ludzi w ciepłych wodach O- 
ceanu Spokojnego. Oceanu Indyjskiego, 
Morza Czerwonego, w Zaitoce Perskiej, 
w Morzu Karaibskim.

Mózg rekina nie jest duży, wzrok ma 
bardzo słaby. Rekiny nie rozróżniają 
kolorów, tylko światło, cień i kształty 
przedmiotów, ale krew czują z odległo­
ści pół kilometra. Także z bardzo du­
żej odległości odczuwają drgania wody. 
Dlatego, być może, tak niezwykle szyb­
ko przypływają na miejsce katastrofy, 
albo odnajdują pływającego człowieka.

J. I. Cousteau, znany francuski ba­
dacz świata podwodnego, twierdzi, że 
kiedy rekin chwyta ofiarę zębami, za­
czyna się spazmatycznie miotać wkła­
dając w to całą siłę swego ciała. Pod­
czas tych gwałtownych ruchów ostre 
zęby rekina tną ciało ofiary, niczym 
świeżo wyostrzona pila. Nietotóre reki­
ny zadają pierwsze uderzenie _ całym 
ciałem, inne ogłuszają swoją ofiarę u- 
derzeniem ogona. Grubą 1 bardzo 
szorstką skórą dotkliwie ranią czło­
wieka.

Czy istnieją naukowe metody walki 
z rekinem? Jedną z najbardziej obie- 
oujących jest repellenit, do którego 
produkcji używa się odstraszającego re­
kiny jadu, wydzielanego przez małą, 
pospolitą rybę zamieszkującą Morze 
Czerwone. Efetotywinym środkiem oka-

B I A Ł A  Ś M I E R Ć
ra z zadziwiającą precyzją. Zdaniem
oceanolosa, rekiny atakują człowieka 
najczęściej na powierzchni wody, kie­
dy zanurza się, lub kiedy wychodzi na 
brzefi. , , , ,

Tego roku, w Jednej z miejscowości 
wypoczynkowych na Florydzie rekin o- 
kaleczył 10-lefcnią dziewczynkę, a pięć 
dni później napadł na 17-letniego ucz­
nia, kiedy na desce ślizgał się po fa­
lach. Świadkowie tego wydarzenia za­
marli z przerażenia. Tego rodzaju wy­
padki rujnują posiadaczy nadmorskich 
kurortów i nieraz dopuszczają się oni 
brzydk*ch chwytów, żeby tylko zacho­
wać to w tajemnicy. Właściciele hoteli 
w jednym z najbardziej znanych nad­
morskich rejonów Mozambiku, Ksai 
Ksai, musieli sprzedać w ubiegłym ro­
ku wszystkie nieruchomości, kiedy ro­
zeszła się wieść, że podczas kąpieli w 
morzu reikiny pożarły jednego z kura­
cjuszy, a drugiego śmiertelnie zraniły.

Dla kąpiącego się nie ma nic bar­
dziej przerażającego niż widok szarej 
płetwy rozcinającej powierzchnię mo­
rza. Każdego roku, nawet w Anglii, 
taki lub inny kurort nadmonski nagle 
ogarnia panifka na wieść o pojawieniu 
się w pobliżu rekinów. Chociaż przy 
spotkaniu z tyran drapieżnikiem czło­
wiek ginie rzadziej niż n.p, od uderze­
nia pioruna, to jednak wielu specjalis­
tów uważa, iż rekiny stanowią o wiele 
większe niebezpieczeństwo chociażby 
dlatego, że coraz więcej ludzi na świe­
cie spędza urlopy nad morzem. Gorącz­
kowa zabudowa rejonów nadmorskich 
powoduje wzrost zanieczyszczenia mórz 
wodami ściekowymi, które zawierają 
wiele odchodów nęcących reklnv. W 
Południowej Afryce rekiny częściej a- 
takują ludzi podczas powodzi, kie­
dy rzeki wynoszą do morza wielkie i- 
lości odchodów.

UWAGA! REKIN!...
Zaledwie rok temu dziesiątki urlo­

powiczów na plaży niedaleko Durban 
(RPA) widziało, iak w odległości około 
150 metrów od brzegu rekin zaatako­
wał miejscowego ratownika, chwytając 
go zębami za nogę. Nieco wcześniej re­
kin poważnie okaleczył 16-letnieigo 
chłopca. Chłopiec opowiedział, że nie 
widział nawet rekina, lecz poczuł jak 
coś chwyciło go za prawą nogę i pró­
bowało ściągnąć z deski. Próbowałem 
się uwolnić — opowiadał chłopiec 
ale reklin trzymał mnie za nogę jak 
pies, potem dopiero zobaczyłem krew 
i poczułem ból. Kilka lał wcześniel w 
Palm Beach na Florydzie, wielu 'udzi 
było świadkami jak czterometrowe! 
długości rvba-młot (z rodziny rekinów) 
rzuciła się na dziewczynkę. Ratownik. 
którv zdążył do niej dopłynąć, odep­
chnął rekina nogą. chwycił dziewczyn­
kę i. obserwuląc go nieustannie, po­
płynął z nią do brzegu. Ryba płynęła 
w ślad za nimi. Wydawało się — opo­
wiadali naoczni świadkowie — że re­
kin wyskoczy za nimi na piasek!...

Najgęstsze wypadki atakowania 
człowieka przez rekiny zarejestrowano 
na wodach australijskich: 25 na 40 od­

przedisitawienie dowodów zaatakowa­
nia człowieka przez rekina.

O  KROK O D  ŚMIERCI
Ale oto latem 1916 roku, na wybrze­

żu Oceanu Atlantyckiego, niedaleko od 
Nowego Jorku, biały rekin, nazywany 
powszechnie „białą śmiercią”, zaatako­
wał i pożarł czworo osób, a piątą cięż­
ko zranił. I to wszystko na przestrzeni 
zaledwie dziesięciu dni! W trakcie 
wielkiej obławy ów „wściekły rekin” 
został złapany i zabity. W jego wnę­
trznościach znaleziono mnóstwo ludz­
kich szczątków. Odtąd przestano mówić
o ..rybackich opowieściach”.

Spośród 300 gatunków rekinów tylko 
kilka jest niebezpiecznych dla człowie­
ka, przede wszystkim: biały rekin, błę­
kitny rekin, tygrysowy, ryba-młot oraz 
jedyny słodkowodny rekin zamieszku­
jący Jezioro Nikaragua. Jednym z 
najstraszliwszych morderców jest takżę 
rekin Zambezi. mający zwyczaj powra­
cania na ulubione miejsca polowań na 
ludzi. Uczeni, którzy obserwują zwy­
czaje rekinów Zambezi u brzegów Po­
łudniowej Afryki stwierdzili, że u nie­
których osobników wyrabia się pociął 
do łudożerstwa. To samo można powie­
dzieć o rekinie wielorybim, który od 
czasu do czasu terroryzuje mieszkań­
ców miast i osiedli, położonych na 
wschodnim wybrzeżu Australii. W A- 
meryce taką złą sławę zyskał sobie 
rekin rogaty.

Rodny Fox, australijski znawca mórz, 
opisał kilka lat temu, jak udało mu 
się ujść z życiem, kiedy go zaatako­
wał ogromny biały rekin. Zdarzyło się 
to w 1963 roku, niedaleko od Adalaide, 
na południowo-wschodnim wybrzeżu 
Australii. Rekin niespodziewanie natarł 
z impetem na Foxa i trzymając go w 
uzębionej paszczy, płynął dalej przed 
siebie jak torpeda. A warto wiedzieć, 
że rekiny mogą rozwijać szybkość do 
70 kilometrów na godzinę! „Ogarnęło 
mnie straszne, z niczym nie dające ale 
porównać, uczucie — pisze Fox. Mdli­
ło mnie, odczuwałem potwory ucisk 
na plecy i na pierś, miałem wrażenie, 
jakby mi się wnętrzności przetaczały 
z jednej częśoi jamy brzusznej na drugą. 
Próbowałem się uwolnić, ale ciało mia­
łem ściśnięte jak w imadle. Rekin trzy­
mał mnie mocno w paszczy za lewą 
łopatkę i kark. Na mgnienie oka 
straciłem rozeznanie, z przerażenia nie 
czułem nawet bólu. Wyciągnąłem rę­
kę starając się dosięgnąć oczu rekina .

Rekin na moment rozluźnił uchwyt 
szczęk, Fox zdążył uwolnić się z pasz­
czy potwora i wypłynąć na powierz­
chnię. Rekin atakował jeszcze kilka­
krotnie, ale Foxowi udało się te ataki 
odeprzeć. Wyłowiła go łódź motorowa, 
uratowano mu życie, miano strasznych 
ran na piersiach, ramionach i plecach.

METODY WALKI Z REKINAMI
Jedno z najbardziej .północnych” 

spotkań człowieka z rekinem zdarzyło 
się w czerwcu 1960 roku u południo­

zały się także ogrodzenia wykonane z 
siatek z dnut.u kolczastego, które u- 
stawia się wokół plaż. Po raz pierwszy 
zastosowane w Australii, siatki te 
spowodowały gwałtowny spadek liczby 
rekinów w przybrzeżnych wodach. Re­
kiny, w odróżnieniu od innych ryb, 
nie mają pęcherza pławnego i żeby 
nie utonąć muszą być w nieustannym 
ruchu, W siatkach grzędy i nie mogąc 
pływać — tonęły. Stosowano także o- 
grodizenia z drutu pod napięciem _ ele­
ktrycznym. Uderzenie prądu o napięciu 
7 tysięcy amperów paraliżuje system 
nerwowy ryb, ale nie je®t niebezpiecz­
ne dla kąpiących się, którzy odczuwają 
tylko leciutkie ukłucie.

N IEN A SYCO N Y M ORDERCA
Ogólnie rzecz biorąc, rekiny nie są 

wcale talk agresywne, jak — powiedz­
my — na lądzie dzilkie zwierzęta z ro­
dzimy kotów. Na jednej z Wysp Salo­
mona oswojone „święte” rekiny pod­
pływają do brzegu i pozwalają się na­
wet miejscowym kapłanom głaskać po 
grzbietach.

Na dobrą sprawę istnieją o wiele 
bardziej niebezpieczne rodzaje ryb niż 
rekiny. Barrakuda. lub — jak się ją 
niekiedy nazywa — „ryba tygrys”, uz­
brojona w dwa rzędy ostrych zębów w 
górnej szczęce, jest nienasyconym mor­
dercą. Jeszcze groźniejsza jest półtora­
metrowa tzw. ryba błękitna z tępo za­
kończoną paszczą i zębami ostrymi jak 
noże. Grasuje w wodach tropikalnych, 
ale najczęściej można ją spotkać u a- 
tlantyokich wybrzeży Afryki. Ryby błę­
kitne pływają gromadnie. Jak stada 
wygłodzonych wilków pożerała wszy­
stko, co tylko spotkają na swojej dro­
dze; ich szlak jest usiany resztkami 
ryb 1 zbrudzony plamami krwi. W cza­
sie wojny pożarły żywcem wielu roz­
bitków z zatopionych okrętów. I bar- 
rakudy i ryby błękitne często ponoszą 
winę za napady na ludzi, choć trady­
cyjnie posądza się o to reikiny. Ich 
ataki są wściekłe i zawzięte. Nieraz 
wyskakują z wody. żeby wczepić się 
człowiekowi w szyję lub w plecy.

Coraz szerzej praktykuje się masowe 
tępienie rekinów. W Stanach Zjedno­
czonych skonstruowano nawet specjal­
ną broń. strzelającą wielką igłą. wy­
pełnioną gazem. Trafiony nią rekin 
wypływa na powierzchnię i dusi się. 
Uczeni energicznie protestują przeciw­
ko stosowaniu metod masowej zagłady 
tych gatunków ryb. Cousiteau tak na­
pisał w swojej książce o rekinach: 
„Jest to 1edna z najdoskonalszych, naj­
piękniejszych istot, jakie tylko stwo­
rzyła przyroda. Kiedy złowróżbna syl­
wetka rekina ześlizguje się wzdłuż 
skał. ryby nie rzucają się w panice do 
ucieczki. Po prostu ustępują drogi 
władcy i nie spuszczają z niego oczu. 
Tak samo postępujmy 1 my”.

NIE TYLKO 
HISTORIA

„W Bałtyku na szczęście nie ma rekinów, mimo to posłuchajmy..."

LUDZIE 
I WĘGORZE

„Olśnienie” w reżyserii Jana Bud­
kiewicza jest kolejnym filmem zreali­
zowanym w łódzkim zesipole „Profil’ . 
Film tein jest również pełnometrażowym 
debiutem fabularnym Jama Budkiewicza, 
Jctóry pełniąc w wielu filmach funk­
cję drugiego reżysera, samodzielnie zre­
alizował filmy dokumentalne, a dila 
TVP dwie pozycje z cyklu „Klasyka 
światowa” : „Dekamerom 40” i „Mateo 
Falcone”.

Scenariusz filmu „Olśnienie" napisany 
izostał w oparciu o opowiadanie ra­
dzieckiego pisarza Jurija Nagibima, au­
tora scenariusza filmu „Jarosław Dą­
browski" w reżyserii Bohdana Poręby. 
Jurij Nagibim znany jest rówtnież czy­
telnikom polskim jako autor znakomi­
tego tomu opowiadań pt: „Szczyt po­
wodzenia”. oraz osobno wydanego w 
PlW-orwskiej serii z „Koziorożcem” 
dłuższego opowiadania pt. „W leśni­
czówce”. Przypominam tu zwłaszcza 
tę ostatnią pozycję, gdyż jej tematy­
ka bliska jest interesującemu nas tu 
„Olśnieniu”. Bohaterowie tych utworów 
wywodzą etę ze skrajnie różnych śro­
dowisk i różne okoliczności życia pro­
wadzą ich do tej chwili, w które] uś­
wiadomią sobie nie tylko silę, ale także 
oczyszczającą i określającą człowieka 
funkcje przyrody. Jednakże w obu 
tych utworach odnajdujemy ten sam 
motyw przewodni — problematykę 
cowiąizków człowieka z naturą.

Temat tein coraz częściej staje się 
przedmiotem refleksji we współczesnej 
nauce i sztuce. Uczeni ekolodzy uzmy­
sławiają groźne zachwianie praw natu­
ry, którego źródłem stal się gwałtowny 
irazrwój cywilizacji XX wieku. Ich wal- 
ce o ochronę środowiska naturalnego 
towarzyszą dowody i przestrogi, którym 
świat dopiero nledaiwno zaczął wierzyć. 
Działaniom ekologów towarzyszy rów­
nież refleksja filozoficzna, a ludzie 
sztuki w kontekście tej problematyki 
sytuują konflikty 1 dylematy moralne 
współczesnego człowieka.

Motyw: człowiek — natura pojawił 
się już w polskim kinie. Najciekawsze 
jego artystyczne opracowania zmaleźliś- 
my, jak dotąd w „Żywocie Mateusza” 
Witolda Leszczyńskiego oraz w filmie 
„Struktura kryształu" Krzysztofa Za­
nussiego. Temat ten zafrapował też Ja­
na Budkiewicza. Możliwość jego pod­
jęcia zinalazi właśnie w opowiadaniu 
Nagibima. Zabiegi adaptacyjne wymaga­
ły wymiany realiów białoruskiej osa­
dy rybocklej na realia kaszubskiej wsi. 
Postaci przybysza, owego „obcego” wo­
bec miejscowej apołeczno^d trzeba było 
zaś nadać jakieś określone cechy .in ­
ności”. Wybór padł na postać górala, 
ma ona bowiem w naszej tradycji okre­
ślone miejsce i obdarowana jest wyra­
zistą indywidualnością.

Cieśla i stolarz, Jan Gąsienmica. trafia 
do kaszubskiej wisi na trasie wędrówki, 
której celem jest odnalezienie dia sie­
bie miejsca na ziemi. Opuścił Podhale, 
gdyż na miejscu jego rodzinnej wsi 
powstała wielka zapora wodna. Ten je­
dnostkowy los określony został cywi­
lizacyjnymi, koniecznymi skądinąd de­
cyzjami. Czas pobytu w kaszubskiej 
wsi Nadole odkrywa przed Jankiem 
Gąsiennicą nowy, inny świat. Życie, 
obyczaje, mentalność mieszkańców ry­
backiej osady określone są naturą, któ­
ra ich otacza, prawami t rytmem przy­
rody innej niżeli ta, która bliska była 
góralowi. Mieszkańcy wsi nie akceptują 
przybysza, on sam czuje się wśród nich 
obcy. Duchowe porozumienie między 
nimi nastąpi w sytuacji konfliktowej, 
która junackiemu góralowi jeszcze raz 
uzmysłowi odwieczność praw natury, 
których człowiek nie może i nie po­
winien łamać. Człowiek z gór zrozumie 
ludzi znad rzek i jezior, a opowieść o 
jego próbie walki z węgorzami ciągną­
cymi w swym odwiecznym Instynkcie 
ku morzu na tarło, pełni w tym filmie 
funkcję metaforyczną. Człowiek nie 
może łamać wewnętrznego porządku 
matury, może jedynie rozumnie korzys­
tać z jej praw 1 podporządkowywać 
ją sobie tak, by nie zachwiać jej istotą.

Takie jest, jak sądzę, przesłanie fil­
mu „Olśnienie”, w swych głównych in­
tencjach wyraźnie przedstawione. Owej 
intencjonalnoścl nie towarzyszy jednak 
w pełni adekwatna forma. Intencjonal- 
mość ta została nieco zbyt wprost roz­
pisana na głosy 1 sytuacje. Reżyser fil­
mu skoncentrował swą uwagę głównie 
na postaci górala, wydobywając z niej 
cechy typowe 1 indywidualne. Stało się 
to  jednak kosztem rysunku środowiska, 
w którym rozgrywa się główny kon­
flikt filmu. Oczekiwałam większego bo­
gactwa tego rysunku, ludzie cl bowiem 
są tak samo ciekawi jak ten, który 
do nich przyszedł. Niestety, w filmie 
doh obyczajowość, a także mentalność 
jest tylko markowana-

Zabrakło mi w filmie Jana Budkiewi­
cza jakiejś wewnętrznej siły niosącej 
ową określoną wyżej problematykę. 
Siły, której szukać trzeba chyba było 
w analizie niezwykle głębokich związ­
ków łudziel działalności, ludzkich za­
chowań, sposobu myślenia, związków z 
przyrodą, która je określa. Konstatacja 
ta nie jest przecież odkrywaniem prawd 
nowych. By prawdy te. dla słusznych 
celów, raz jeszcze ujawnić, należy dizia- 
Jać tak, by poruszyć w człowieku pew­
ne sfery emocjii, a nawet Instynktu, a 
nie tylko świadomości i Intelektu. Jest 
w filmie „Ocalenie" sekwencja, w któ­
rej reżyser zaatakował te rejony na­
szego odczuwania, o których myślę. 
Jest nią sekwencja ataku węgorzy na 
zaporę przez górala zbudowaną. Scena 
ta budzi ciekawość, lęk, a nawet wstręt,
— budzi emocje bardzo konkretne, o 
które przecież, jak sądzę, reżyserowi 
najbąrdziej chodziło. Gdyby ten stan 
napięcia i reakcje widza na obrazy 
przyrody i ludzi wśród niej żyjących 
zdołał film ten wywołać kilka razy, 
mielibyśmy do czynienia z utworem, w 
którym nie tylko cenna jest jego idea.

EWA N U RCZYŃ SKA

PRZYJACIELSKIE SFOTKANIE
Szczególn ie , ow ocną form ą m iędzyna­

rodow ej w spółpracy h istoryków  krajów  
socja listyczn ych  są d zia łające od k ilk u ­
nastu ła t b ilateralne K om isje H isto­
ryczne, p ow ołane do życia przez A ka­
dem ię N auk, a dzia łające w  oparciu o 
za in teresow anych  sp ecja listów  z róż­
nych ośrodków  naukow ych. P o lsk o-C ze­
ch osłow acka K om isja  H istoryczna móża 
s ię  pochw alić in teresującym  dorobkiem .
W cyk lu  p ięciu  spotkań d yskusyjnych , 
jak ie  odbyły się  w  latach 1969—1974 ko­
lejno: w  P oznaniu , Pradze, W arszaw ie, 
B ratysław ie l G dańsku, rozpatrzono 
w szechstronn ie zagadnien ia k szta łtow a­
nia  się  1 rozw oju  św iadom ości narodo­
w ej P o lak ów , C zechów  1 S łow ak ów . W 
1975 r. podczas k olejnego spotkania, 
które odbyło się  w B rnie, za inauguro­
w ano n ow y cyk l problem ow y, p ośw ię­
cony zagadnien iom  św iad om ości h isto ­
rycznej trzech naszych  narodów . W 
Brnie d ysk u tow aliśm y problem y m eto­
dologiczne oraz zagadn ien ia  h istorycznej 
św iadom ości Polaków , C zechów  I S ło ­
w aków  w  czasach najnow szych . N ie ­
daw no — w  dniach 8 i 9 listopada — 
spotkaliśm y się  ponow nie, tyra razem  
w e W rocław iu .

W spółorganizatorem  tegorocznego sp ot­
k an ia  P olsk o-C zech osłow ack iej K om isji 
H istoryczne! był U n iw ersytet im . B o le ­
sław a  B ieruta . G ospodarzem  k on feren ­
cji b y ł n a jw ybitn iejszy  u nas znaw ca  
średniow iecznych  d ziejów  Czech i S ło ­
w acji, prof. dr Rom an H eck, który o b ­
ją ł w łaśn ie  obow iązki przew odniczącego  
sekcji po lsk iej K om isji, po ustąpien iu  
prof. dr Gerarda Labudy. D elegacja  
czeska  l słow acka, na której cze le  stal 
przew odniczący sekcji czechosłow ack iej  
prof. dr Ludovlt H olotik , przedstaw iła  
podczas obrad trzy referaty. Dr D uszan  
T resztik  z Pragi w  sw ym  w ystąp ien iu , 
zatytu łow an ym  „Św iadom ość h istorycz­
na czesk iego śred n iow iecza”, sk u p ił 
sw oją  u w agę w szczególności na k szta ł­
tow aniu  się  św iadom ości h istorycznej w  
C zechach w okresie  w czesn ośredn io ­
w iecznym . Jego referat, oparty o w n ik ­
liw ą  analizę źródeł, sprow okow ał oży­
w ioną d ysk u sję , w  której w zię li udział 
h istorycy polscy, czescy  I słow accy  z 
kilku ośrodków  naukow ych . Doc. dr 
M atu si K uczera i  B ratysław y  u jął 
sw ój referat „Problem  słow acki w h i­
storiografii fcu d a llzm u ” w  sposób od­
m ienny od sw ego  czesk iego  k o leg i:  
skup ił tw oją  uw agę na analizie  h isto ­
riografii, od czasów  najd aw n iejszych , 
dochodząc do początku czasów  now o­
żytnych . K olejne w ystąp ien ie  doc. d r  
Jarom ira M ikulkl z Pragi „Św iadom ość  
h istoryczna sp ołeczeń stw a czesk iego  w 
początkach czasów  n ow ożytn ych ” d oty­
czyło w  szczególności czasów  husyckich  
I przedstaw iało rozw ój św iad om ości h i­
storycznej C zechów  w  zw iązku z prze­
m ianam i tej epoki.

R eferaty strony polsk iej d otyczyły  
analogicznych  zagadnień , ty le . że w  od ­
n iesien iu  do dziejów  P olsk i. O He Jed­
nak w w ystąp ien iach  kolegów  czeskich  
I słow ackich  przew ażała problem atyka  
m ed lew istyczn a , strona polska przed­
staw iła  tylko jed en  referat dotyczący  
średniow iecza . W ygłosił go prof. dr R o­
m an H eck, m ów iąc o „Problem ach św ia ­
dom ości h istoryczn ej średniow iecznego  
sp o łeczeń stw a  polsk iego" . Jego w y stą ­
p ien ie  stan o w iło  pendant do referatu  
D. T resztika I Innych. N iezm iern ie  
efek tow n y , poparty arcyin teresującym l 
cytatam i z d aw nej literatury polsk iej, 
okazał s ię  referat doc. dr L udw iki S lęk, 
za ty tu łow an y: „P rzeszłych  w ieków  spra­
w y jako przedm iot p oetyck iego przed­
sta w ien ia  w literaturze polsk iej XVI 
w .”, który sprow okow ał zagorzała d y s­
kusję, w której w zię li udział m. in. 
prof. dr W ład ysław  C zap lińsk i, prof. dr 
Andrzej W yczański. O statnim  z  przed­
staw ion ych  przez stronę polską refe ­
ratów  była  praca prof. dr Andrzeja F. 
G rabskiego, zatytu łow an a: „O św iecenie
I h istoria — przypadek P olsk i”, d y sk u ­
tow ana n astępn ie przez doc. dr Jerze­
go M aternlokiego.

M im o że na sali — rzecz zrozum iała  
w obec tem atyk i referatów  — przew ażali 
sp ecja liśc i od śred n iow iecza  1 w łaśn ie  
spraw y m ed lew istyczn e były najszerzej 
d yskutow ane podczas obrad — n ie  za­
brakło w ypow iedzi o charakterze og ó l­
n iejszym , m ających znaczen ie dla ca ło ­
kształtu  naszych badań nad zagad n ie­
niam i św iadom ości h istorycznej. W ystą­
p ien ia prof. dr Brygidy Kflrbls, prof. dr 
Józefa  C hlebow czyka, doc. dr M irosla- 
va Hrocha — by w spom nieć tylko n ie ­
które — w ykraczając poza ch ronologicz­
ny zakres Jednej epoki d zie jo w ej za­
w ierały  u ogóln iająre propozycje o cha­
rakterze m etodologicznym , m ogące p rzy­
czyn ić s ię  do w ydoskonalen ia  naszych  
badaw czych m etod i u śc iślen ia  używ a­
nych przez nas pojęć. Bogaty naukow y  
program w rocław sk iego  spotkania uzu­
p ełn iły  w drugim  dniu obrad cztery  
w n ik liw e  kom unikaty , po dw a z każdej 
ze stron, dotyczące podstaw y arch iw a l­
nej d la  badań nad stosunkam i polsko- 
-czesk o -sło w a ck im i i najnow szego  do­
robku nauki w tej dziedzin ie.

W rocław ski ośrodek naukow y nadal 
naszem u spotkan iu  szczególn ie
m ilą opraw ę: obrady toczyły się  w 
p ięknej sa li U n iw ersytetu , w w arun­
kach rzeczyw iśc ie  sprzyjających  dla  
naukow ej dyskusji. U m ożliw iono nam  
nie tylko zw ied zen ie  s łyn n ej „L eopol- 
d in y ”, n a jw sp an ia lszej auli u n iw ersy te­
ck iej w P olsce, a le rów nież zabytków  
m iasta; po zakończeniu konferencji od­
byliśm y całodniow ą w ycieczk ę po Ś lą ­
sku, zw iedzając n ie  tylko zabyki prze­
sz łości, ale zapoznając się  rów nież ze 
śląsk im  dniem  d zisiejszym  w kopalni i 
hucie m iedzi. W podpisanym  na zakoń­
czen ie obrad protokóle obie strony dały  
w yraz sw em u przekonaniu o ow ocn o­

ści obrad nad w yraz sp rzyjającej a tm o­
sferze, stw orzonej K om isji w e W rocła­
w iu. oraz ok reśliły  tem atykę przyszłej 
konferencji. O dbędzie s ię  ona za rok w 
Pradze i pośw ięcona będzie problem om  
św iadom ości h istorycznej C zechów . S io . 
w aków  I P olak ów  w X IX  stu leciu .

ANDRZEJ F. GRABSKI



TELEWIZJA | TEATR

SZKLANE 
KINO

Redakcja Programów Filmowych 
TVP obwieszcza w  tygodniku „RTV”, 
i e  w  telekinie prezentuje się filmy 
am bitne. Jest to — ogólnie biorąc — 
praw da. Coraz rzadziej częstuje się te­
lewidzów jakąś galanterią (czy raczej 
pasm anterią) filmową, ooraz rzadziej 
em ituje się fabularną miernotę, nie 
skażoną glęhszą refleksją. Film, który 
kiedyś byl przysłowiową „piętą Achil­

l e s a ” naszej telewizji, ostatnio stal się 
dej mocnym atutem .

Seria filmów Ingmaire Bergmana, 
em itow ana już od dawna, zapoznaje 
telewidzów z napraw dę znaczącymi 
dziełami światowego kina — ostatnio 
widzieliśmy urzekający obraz „Jak w 
zwierciadle”. Mądry, pełen niełatwej 
czasem filozofii, w którym każdy znaj­
dzie dla siebie jakąś cząstkę, szczyptę 
refleksji. Każdy myślący — oczywiś­
cie. I tć> dobrze, że telewizja coraz 
ibardziej sta je  się zajęciem dla ludzi 
myślących.

Nawet na powtórzenia człowiek nie 
narzeka, gdy ogląda się po raz drugi 
n ie  ckliwą ramotę, ale film znaczący. 
Czekałem z niecierpliwością na pow­
tórzenie radzieckiego „Dziennikarza" 
tylko dla jednej wzruszającej, przej­
m ującej sceny. Na samym początku 
filmu młody bohater rozmawia — to­
nem lekceważącym, trochę rozbawio­
ny — i  dziennikarzem, który prze­
gryw a i odchodzi. Ów młody „wska­
ku je” na jego miejsce; odejście tam ­
tego jest szansą dla bohatera filmu.

Tym przegranym jest — o czym nie 
wszyscy wiedzieli — sam Wasyl Szuk- 
szyn. On to bowiem zagrał ową epi­
zodyczną, pełną tragizmu rolę. Nie­
żyjący już dziś Wasyl Szukszyn, autor 
„Kaliny czerwonej” autor opowiadań 
1 filmów przejmujących i prostych.

Czekałem na tę jedną scenę -r- o- 
toejrzałem, czywiście, cały, dwuczęś­
ciowy film.

Jeśli mowa o Szukszynle, to właśnie 
dzięki telewizji miliony widzów mogły 
zobaczyć inny film tego wybitnego 
artysty. Szukszyn go wprawdzie nie 
reżyserował, ale jego jest m ateria li­
teracka „Rodziny Lubawimych”. A 
wiec polska praprem iera filmu nie­
zwykle atrakcyjnego w warstw ie wi­
zualnej. nasyconego dramatyzmem, 
uniwersalnego w swojej humanistycz­
nej wymowie.

Tak więc praprem iery filmowe widz 
polski może oglądać także dzięki te­
lewizji. Ale to, co okazuje się możliwe 
w  tzw. wielkim repertuarze, niemożli­
w e jest nadal w krótkim metrażu.

Przy okazji Impresji filmowej pt. 
„W ojtek” reż. Wadima Berestowskie- 
go pisałem, przed miesiącem o tym, 
że telewizja powinna szeroko korzy­
stać właśnie z am bitnej produkcji 
choćby „Semafora". Jest to bowiem i 
szansa dla samej telewizji i szansa dla 
krótkiego metrażu, który ginie gdzieś 
przyczepiony (często bezsensownie) do 
głównego tytułu w  kinie.

Wadim Berestowskl tak mówi na 
ten temat; „Chodzą te nasze filmy, 
moje, J. Kędzierz&wskiej i młodych 
absolwentów szkoły film owej, którzy 
w  tego rodzaju filmach stawiają swoje 
pierwsze kroki. Jak z laski. Na mały 
ekran nic mogą wejść wcześniej niż 
po... sieilmlu latach od premiery. Tuki 
jest przepis. Raz jeden w ciągu dzie­
sięciu lat zostałem zaproszony na pro­
jekcję jednego z moich filmów na 
spotkaniu z dziećmi w kinie „Przed­
w iośnie”. Było to dwa lata temu — 
w ięcej o takich spotkaniach nie sły­
szałem ”.

Dodam od siebie, że jest to nie tylko 
spraw a satysfakcji autorów, którzy w 
tych małych formach robią nieraz na­
praw dę duże filmy. Jest to spraw a u- 
żyteczności społecznej filmu 'dla dzie­
ci i młodzieży, filmu kształcącego, ba­
wiącego, z dyskretną dydaktyką i 
przekonywającym  morałem.

Telewizja jest instytucją potężną. 
Serw uje nam nawet polskie prapre­
miery światowego kina — za co lej 
chwała. Może więc jeszcze jeden krok? 
Może w przepisach wymyślonych u 
początków telewizji znajdzie się jakaś 
furtka, przez którą przejdzie nasz ro­
dzimy krótki metraż? Jeśli mnie ktoś 
zapyta o rezerwy w kulturze, odpo­
wiem od razu: „Tam, w produkcji 
krótkiego metrażu, tkwią ogromne re­
zerwy wciąż nie wykorzystywane 
przez telewizję”.

TELEMAN

Dalszy ciqg ze str. 1

Telewizja jednak Już od dłuższego 
czasu straszy milusińskich i to nie tra ­
dycyjną „Babą Jagą”, lecz właśnie w i­
dowiskami lalkowymi. Nie mam tu o- 
czywiście na myśli sympatycznych na 
ogół „dobranocek”, ale „galowe” spek­
takle dla najmłodszych. Zresztą, czy 
aby na pewno dla nich? Te poczwar- 
ne „lalki” i inne marionetki, idiotycz- 
no-groteskowe eksperymenty sceno­
graficzne, naiwne teksty i niby dowci­
pne „zagierki” ? Mniej odporne dzie­
ciaki m ają po owych „widowiskach” 
koszmarne sny i budzą się z krzykiem 
w środku nocy.

Ale cóż im pozostało, skoro nawet 
Wieńczysław Gliński, mocny przecież 
człowiek, został skutecznie wypłoszo­
ny ze szklanego ekranu przez różne 
potworki i ze swoim wspaniałym 1 
ukochanym przez dzieciarnię teatrem  
uciekł, nlie wiadomo gdzie?

Film natom iast mamy dobry, aleć to 
film przecie, a tu mowa o teatrze. 
Wróćmy zatem do owych nieszczęs­
nych i pogardzanych marionetek — 
pogardzanych i bodajże dlatego w ła­
śnie takich nieszczęsnych.

A pogardzanych Jawnie, co uwidacz­
niają choćby wyraźne różnice w ga­
żach i tzw. czasowych normach pracy 
aktorów teatrów  dramatycznych i lal­
kowych, na niekorzyść oczywiście tych 
ostatnich. Nie dziwmy się więc, że co 
lepsi aktorzy nie garną się hurmem do 
„lalek” (tych z papier-mńchć) i do „te­
atrzyków”, gdzie na dodatek zwycza­
jem jest anonimowość. Gardzą też 
„lalkam i” krytycy i w ogóle prasa.

A W ŁODZI?
Tak się złożyło, że oba łódzkie tea­

try lalkowe borykają się z poważnymi 
kłopotami, jakich nigdy nie brakuje, 
gdy w grę wchodzi remont siedziby. 
W teatrze „Pinokio” wprawdzie owe 
kłopoty już się kończą, w „Arlekinie”
— dopiero zaczynają się na dobre. Dla 
równowagi jednak „Pinokio” przeży­
wa pewne trudności kadrowe. No i dy­
rektor nowy. dopiero „wgryza się” w 
specyfikę łódzkiego środowiska. Nato­
miast szef zespołu „Arlekina”, choć też 
po krótkim stosunkowo stażu łódz­
kim, zdążył już nieźle poznać ku ltural­
ne labirynty naszego grodu.

Na dobrą sprawę jednak obaj zaczy­
nają (bo „Arlekin” zamierza wystąpić 
z nowymi propozycjami), a początki 
zawsze są trudne, tym bardziej gdy 
chce się odstąpić od nie najlepszych, 
choć dość powszechnie przyjętych i 
praktykowanych schematów działania,
0 których była już mowa. Wydaje się 
jednak, że tym razem mamy szczęście 
do ludzi odważnych, świadomych celu
1 co najważniejsze,, całą duszą odda­
nych owym pogardzanym „lalkom”. 
Ludzi, którzy widzą swój „teatr ogro­
mny”, teatr jak teatr, choć w mniej 
udramatyzowanyćh wymiarach niż in­
ni sztukmistrze. Ludzi zdolnych, w co 
głęboko wierzę, dać łodzianom, nieko­
niecznie tylko najmłodszym, lalkowy 
teatr z prawdziwego zdarzenia, a nie 
wykpiwany cięgiem „teatrzyk”.

Tu należy się pewna uwaga. Zarów­
no „Arlekin”, jak i „Pinokio” to nie 
jakieś tam „teatrzyki", nigdy bowiem 
takimi nie były. a o ich wieloletniej 
znakomitej pracy, zasługach i sukce­
sach nie tylko krajowych długo by mó-. 
wić czy pisać. Oba wszakże nie „spo­
częły na laurach” i teraz właśnie za­
m ierzają rozpocząć nową „epokę” w 
swoim działaniu. Jakąż to i jakie są 
Ich propozycje na najbliższą przysz­
łość? Jakie założenia i nowe modele 
działalności?

Koncepcję dyrektora „Arlekina” — 
Stanisława Ochmańskiego, można by 
wprawdzie określić jako tradycyjną, 
ale w pewnym tylko sensie — w takim 
mianowicie, że nie odchodzi ona cał­
kowicie od właściwych naszym tea­
trom lalkowym, wykształconych wcze­
śniej i utrwalonych dość mocno w na­
szej tradycji form pracy 1 modeli a rty ­
stycznych; te z nich, które dobrze się 
dotąd sprawdziły, mogą być nadal wy­
korzystywane. Oczywista, konieczne są 
pewne ich modyfikacje czy uzupełnie­
nia o nowe wzory, co jest dyktowane 
zarówno presją ogólnych przemian w 
naszej rzeczywistości kulturalnej, jak 
i sytuacyjnymi potrzebami w skali m i­
kro, wynikającymi z kontekstu wzaje­
mnych na się oddziaływań teatru i śro­
dowiska, dla którego i w którym teatr 
funkcjonuje.

„ARLEKIN”
„Arlekin” ma być właśnie nie tylko 

tradycyjnie pojmowanym teatrem lal­
kowym o przypisywanych mu powsze­
chnie równie tradycyjnych funkcjach, 
ale też lub może przede wszystkim 
środowiskową placówką kultural.no- 
-oświatową w szerszym rozumieniu, 
placówką pełniącą obok czysto rekrea­
cyjnych funkcji także kształcące i wy-» 
chowawcze wobec pewnego środowi­
ska, z którego wywodzi się publicz­
ność teatru.

— Publiczność należy sobie wycho­
wać — mówi dyrektor Ochmański.

— A le — dodaje — jednocześnie 
trzeba myśleć o tym, że wychowujemy 
także i.przyszłą publiczność dla teatru

dramatycznego, bo nasi mail widzowie
przecież kiedyś dorosną. Należy też 
pamiętać, że będą oni sukcesywnie 
włączać się w  całość życia kulturalne­
go, przynajmniej jako odbiorcy treści 
kulturalnych, a do tego trzeba ich tak­
że przygotować. Wiadomo, że w ykształ­
canie pewnych nawyków kultural­
nych trwa długo, im wcześniej więc 
zaczyna się to robić, tym lepsze są póź­
niej wyniki. Im młodszy człowiek, tym 
bardziej jest on podatny na wpływy 
i zabiegi wychowawcze czy kształcące. 
Jego osobowość psychiczna jest jesz­
cze na tyle plastyczna, że z powodze­
niem pozwala się formować wedle po­
żądanych społecznic wzorów. To daje 
nam szansę wychowywania przyszłych 
odbiorców kultury, odpowiednio przy­
gotowanych do pełnego, wszechstron­

nego uczestnictwa kulturalnego, o 
w łaściwie i na miarę potrzeb ukształ­
towanej tzw. osobowości kulturalnej.

Tę szansę — mówi dyr. Ochmański 
— musimy w pełni wykorzystać, zda­
jemy sobie bowiem jasno sprawę, jak 
duża za to właśnie spoczywa na nas 
odpowiedzialność. Nasz cel naczelny za­
tem — to szeroko pojmowane wpro­
wadzanie najmłodszych w kulturę. Nie 
zamierzamy przy tym rezygnować z 
oddziaływania i na starszego widza, 
przecież do teatru przychodzi z dzieć­
mi wielu rodziców. To wszystko wyz­
nacza nam określone formy działania. 
Widz przychodzi do nas sam i to chęt­
nie, nic musimy bazować na widow­
ni organizowanej np. przez szkoły czy 
inne instytucje. A le też takiemu w i­
dzowi musimy dać to, czego on potrze­
buje, a i dlatego także, by go zatrzy­
mać na dłużej przy teatrze. Z tym w ią­
żą się Jednak pewne trudności. Brak 
jest większej liczby odpowiednich teks­
tów, pisanych specjalnie „pod lalki”. 
Odpowiednich w tym sensie, by w Ich 
scenicznej realizacji każdy widz mógł 
znaleźć coś interesującego dla siebie. 
Staramy się bowiem, aby poszczególne 
inscenizacje miały charakter dzieła 
„otwartego”, używając nomenklatury

U. Eco, o w ielo możliwościach Inter­
pretacyjnych. Natomiast „klasyczne” 
propozycje literackie dla teatrów lal­
kowych to zbyt często po prostu płas­
kie moralitety. Ich adaptacja wymaga 
ogromu starań, by dało się zeń zrobić 
rzecz „strawną” i przynajmniej grani­
czącą ze sztuką, jeśli nic sztukę samą. 
Dlatego zamierzamy wprowadzać co­
raz częściej nowe formy do naszego 
programu: „składanki” poetycko-mu­
zyczne, operę dziecięcą, pantomimę, 
widowiska nie tylko czysto lalkowe, 
ale 1 kostiumowe z wprowadzeniem  
„żywego” aktora na scenę, montaże 
tekstu, muzyki i plastyki, sugestywne 
i dynamiczne oddziaływanie scenogra­
fią, aż do otwartej, „naocznej” niejako 
zmiany dekoracji i kostiumów podczas 
spektaklu itd. To umożliwi nam szer­

sze sięgnięcie do literatury, nawet a- 
daptację na nasz użytek pewnych u- 
tworów stricte dramatycznych, co z ko­
lei zwiększy nasze możliwości dotarcia 
do widzów różnych kategorii, wzboga­
ci — jeśli tak można powiedzieć — 
sferę komunikacyjną między teatrem 
a widownią i pozwoli widzowi trakto­
wać nasz teatr serio, po prostu jak ka­
żdy inny teatr. Już w najbliższym cza- 
się — obiecuje dyr Ochmański — w y­
stąpimy ze spektaklem, który będzie 
właśnie przykładem pewnych innowa­
cji. To przygotowywane obecnie przez 
nasz teatr „Cztery barwy roku”. Ser­
decznie zapraszamy!

„PIN O KIO "

A Jak widzi swój teatr dyrektor „Pl- 
nokia”, Jerzy Michalak?

Jego koncepcji także nieobce są po­
stulaty wychowywania kulturalnego, 
jednakże zamierza je realizować nieco 
inaczej:

— Wprowadzanie w kulturę, ow ­
szem. ale to tylko jedna strona „meda­
lu”. Nie zależy nam na wychowywaniu  
obojętnych na wszystko snobów, acz­
kolwiek kulturalnych. Nasz główny cel

— to wychowanie człowieka głęboko 
wrażliwego na „dzianie się” otaczają­
cej go rzeczywistości 1 na drugiego 
człowieka.

— Realizacja naszych zamierzeń —  
m ówi dalej dyr. Michalak — z pew­
nością nie będzie łatwym zadaniem. 
Przede wszystkim musimy przełamać 
barierę starych, niedobrych przyzwy­
czajeń — usunąć tę „zawalidrogę”, by 
móc pójść dalej. Powszechnie panuje 
przekonanie, że teatr lalkowy to tylko 
ot taki sobie „teatrzyk” dla małych 
dzieci, że wystarczy trochę „pokiwać 
lalkam i” i już będzie dobrze. Faktem  
jest, że nader często nie tylko tak się 
myśli, ale też tak „robi się” teatr dla  
dzieci. W efekcie mamy do czynienia  
z niewydarzonymi utworkaini-potwor­
kami, o jednoznacznej interpretacji, je ­
śli już w ogóle jakiejś, a najczęściej 
są to rzeczy „ni do zabawy ni do nau­
k i”. Trudne sprawy miłości, przyjaźni, 
prawości, uczciwości w postępowaniu, 
dobra I zła są podawane płytko, w e­
dług ogranych a nic najlepszych sche­
matów, często zaś po prostu na opak. 
Efektem tego są niewym ierne szkody 
i krzywda, jaką czyni się naszym naj­
młodszym. Po takim „praniu mózgu” 
dość trudno im później „odnaleźć się” 
w tzw. szarej rzeczywistości, konfron­
tacja scenicznej iluzji ze zwykłą co­
dziennością prowadzi często do „mie­
szania” pojęć i pewnych prawd o ży­
ciu. Wiadomo, że dziecko, zwłaszcza 
w bardzo młodym wieku nie bardzo 
jeszcze odróżnia iluzję od rzeczywi­
stości 1 nierzadko pewne schematy „ze 
sceny” przenosi „żywcem” na własne 
działania w życiu codziennym, co rusz 
popadając w konflikty z otoczeniem. 
A przecież można temu zapobiec, prze­
kazując młodym widzom autentyzm  
życia, choć w metaforycznej formie, 
a nic jego fałszywe namiastki. Doty­
czy to nie tylko naszej pracy z m ilusiń­

skimi, na -spektakle wraz z dziećmi 
przychodzą także dorośli, którzy bez­
błędnie wychwytują wszelkie potknię­
cia, lekceważenie, obłudę i każdy fałsz. 
Z drugiej strony rzecz biorąc, nie ma 
przecież innych prawd i zasad życia 
dla dorosłych i innych dla dzieci, choć 
nic wszystko musi być znane najmłod­
szym od zaraz; niekiedy jest to naw et 
niepożądane. A le jeśli już im o czymś 
mówić, to prawdę, tylko prawdę i to 
serio. Ciągle należy pamiętać, żc teatr 
lalek to ważny i liczący się instrument 
oddziaływania, zwłaszcza na młodego 
widza, w najistotniejszym momencie 
jego życiowej edukacji. To po prostu 
teatr taki jak inne, tyle że o szczegól­
nych formach działania i specyficz­
nych środkach wyrazu artystycznego, 
a nie jakiś tam „teatrzyk” o ulgowej 
taryfie — podkreśla dyr. Michalak.
— Kierując się tym zamierzamy pra­
cować dla szerokiej widowni, dla od­
biorców w różnych kategoriach wieku
— podobnie jak czyni się to w wielu  
innych (krajach — z myślą, by każde­
mu dać nic tylko trochę dobrej, inte­
resującej rozrywki, ale i czasami skło­
nić do refleksji, o różnych sprawach  
nierozerwalnie związanych z naszą spo­
łeczną egzystencją, oczywista, każde­
mu wedle jego potrzeb oraz intelek­
tualnych i emocjonalnych możliwości 
pcrccpcyjnych. Chcemy też „odbudo­
wać i na nowo przywrócić do życia” 
naturalne dla człowieka, choć ostatnio 
jakby zapominane umiejętności i 
skłonności do wspólnej, spontanicznej 
zabawy. Niby jesteśmy, jakby to rzeki 
Huizinga: „homo ludens” — ludźmi za­
bawy, ale w pośpiechu codziennego 
życia, pod presją postępujących wciąż 
przemian w tym życiu odchodzimy od 
tego coraz dalej, popadając w społecz­
ną alienację, obojętność dla drugiego 
człowieka, w chorobliwy stan anomii. 
To też jest problem, o którym nie wol­
no nam zapominać, jeśli mamy pełnić 
pożyteczne z punktu widzenia najisto­
tniejszych interesów społecznych fun­
kcje. Jak zamierzamy realizować sta­
wiane sobie cele? Trudno mi w tej 
chwili operować szczegółami — mówi 
dyr. Michalak — bowiem dopiero co 
rozpocząłem pracę w teatrze „Pinokio”. 
Ale niektóre propozycje na przyszłość, 
to np: kabaret dla dzieci a może i dla 
starszych widzów, spektakle dla pub­
liczności w różnym wieku, dla doro­
słych także, nowe formy inscenizacyj­
ne zakładające daleką współpracę z 
widownią — rodzaj wspólnej zabawy, 
misterium, happeningu, adaptacje 
„nietypowych” dla teatru lalkowego li­
tworów literackich, operowanie boga­
tą plastyką itd. A póki co, już teraz 
zapraszamy na „Cyberiadę” wg S. Le­
ma, spektakl dla każdego, niezależnie 
od wieku, zaś w najbliższym czasie 
chcemy wystąpić z „Dekameronem” 
Boccaccia, już tylko dla dorosłych. Co 
dalej — zobaczymy...

DWA TEATRY

l>wie różne koncepcje. Ale przecież 
nie wykluczają się one, nic kłócą ze 
sobą, a raczej uzupełniają, tworząc 
harmonijny fragment naszej łódzkiej 
rzeczywistości kulturalnej. Dwa teatry, 
a nie „teatrzyki”. DWA TEATRY, a 
nie dw'a spośród wielu. Nasze dwa te­
atry, łódzkie, z których chyba będzie­
my mogli być dumni. Zresztą, czas to 
pokaże, „czas — sędzia sprawiedli­
w y”...

ZBIGNIEW  S. NOWAK

REFLEKTOR 
NA LALKI

Fot.: Archiwum
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U PRZYJACIÓŁ
Do grona wybitnych indywidualno­

ści we współczesnej kinematografii ra ­
dzieckiej należy m. in. 37-letni reży­
ser Andriej Michałkow-Konczalowski, 
tw órca takich filmów jak: „Szlachec­
kie gniazdo”, „Pierwszy nauczyciel”.

Pierwsza jego praca — film „Chło­
piec i gołąb” — zdobyła nagrodę B rą­
zowego Lwa na festiwalu w Wenecji.
I od tej pory każdy jego nowy film nie 
przechodzi bez echa. Konczałowski o- 
trzym uje za nie liczne nagrody i wy- Ą 
różnienia, ale także stają się one przed- J  
miotem ostrych nieraz polemik.

Zapytany o najbliższy sobie temat, 
Michałkow-Konczalowski odpowiada: 
„Najbliższym mi tematem jest czło­
wiek, jego miłość ł nienawiść: naro­
dziny, rozwój i śmierć wzajemnych 
stosunków między ludźmi. To oczyw i­
ście wymaga nieustannej analizy 1 po­
szukiwań: człow iek na tle przyrody w  
otaczającym go św iecie złudzeń, na­
w et fanatyzmu. Ta rozległa tematyka 
wymaga również rzeczowej konsulta­
cji. Moim konsultantem  jest widz, któ­
ry  ostatecznie zawsze ma rację. W od­
różnieniu od innych reżyserów, jeszcze 
przed przystąpieniem do zdjęć, za po­
średnictwem prasy zwracam się do 
m ojej potencjalnej widowni, aby po­
dzielić się z nią nurtującym i mnie 
problemami. A trzeba tu podkreślić, 
że widz kinowy w Związku Radziec­
kim , bardzo głęboko przeżywający 
sztukę, również sztuki film ow ej nie 
traktuje 11 tylko Jako rozrywki. Na 
całym św iecie w idzow ie piszą listy do 
aktorów, ale nie wiem czy gdziekol­
wiek poza naszym krajem  — również
1 do reżyserów. Listów takich otrzy­
mujemy sporo i są one dla mnie swe­
go rodzaju wskaźnikiem, co ludzi in­
teresuje i czy pokrywa się to z moi­
mi planam i twórczymi. Nie chodzi mi
o podobanie się widowni, ale ogrom­
nie ważną dla mnie rzeczą jest, czy 
mój film  pomógł w jakim ś stopniu lu­
dziom. To zaś z kolei zależne jest od 
światopoglądu artysty, a najtrudniej­
szym dla niego zadaniem jest odna­
lezienie własnego, indywidualnego wi­
dzenia otaczającego go świata. Inna 
sprawa, że widzenie to może być zu­
pełnie nieinteresujące. Wówczas, no 
cóż, nie m a o czym mówić. Istnieje 
wielu rzemieślników, którzy posługują 
się cudzym punktem  widzenia, przeżu­
tym już tysiące razy. Wielkość każde­
go nowego utworu polega na tym, że 
mówi on coś zupełnie nowego o rze­
czach zadziwiająco zwykłych czy daw­
nych, Jest to właśnie owo odkrycie 
św iata, właściwe prawdziwym tw ór­
com, niezależnie od ich wieku. W dzie­
dzinie tak mi bliskiej, reżyserii filmo­
wej takim  odkrywcą jest Ingm ar Ber­
gman. Nie chodzi mi przy tym o jego 
w arsztat i wiedzę profesjonalną, bo to 
może przyswoić sobie każdy zdolniej­
szy absolwent szkoły filmowej. Chodzi 
c to, że Bergman znalazł język, któ­
rym może wyrazić wszystko, w sposób 
jem u tylko właściwy, ale jakże swo­
bodny i zrozumiały.

W moim pojęciu ideałem w sztuce jest 
korelacja między formą i treścią. Bec- 
lhovcn kiedyś powiedział: „Zrozumia­
łem, żc dopiero wówczas osiągnąłem 
perfekcję, kiedy przestałem upychać 
w jednej sonacie treść dziesięciu so­
n a t”. Umiejętność ograniczenia się, to 
właśnie cecha mistrza i geniusza”.

Na pytanie o najbliższe plany Mi- 
chalkow-Konczałowski powiedział, że 
obecnie wszystkie jego myśli i poczy­
nania koncentrują się wokół jednego 
celu: stworzenia epickiej epopei pt. 
„Syberiada”. Wspólnie z Walentynom 
Jcżowem napisał już scenariusz. Jest 
to obraz życia Syberii na przestrzeni 
ostatniego stulecia, obraz życia chło­
pów, robotników wydobywających bo­
gactwa naturalne.

★

Stanisław Grochowiak jest poelą 
bardzo popularnym w Czechosłowacji. 
Jest to przede wszystkim zasługą nie­
strudzonego tłumacza Jana Pilarza, 
którego zc zmarłym poetą łączyła przy­
jaźń i bliskość poetyckiej stylistyki.

Pierwszy większy 120-stronicowy 
wybór wierszy Stanisława Grochowia- 
ka w przekładzie J. P ilarza ukazał się 
w 1967 r. w serii „Drogi” wydawanej 
przez „Mladą frontę” i poświęconej 
współczesnej poezji światowej. Tom 
zatytułowany „Zaproszenie do 
miłości” zawierał utwory wybrane z 
czterech książek Grochowiaka: „Balla­
dy Rycerskiej”, „Rozbierania do snu”, 
„Agrestów” oraz „Kanonu”. Ponadto 
weszło do niego kilka późniejszych 
wierszy autora, nie drukowanych je ­
szcze wówczas w polskich zbiorach. 
Wybór opatrzył P ilarz wstępem.

Do poezji Grochowiaka wrócił Pi­
larz ponownie w „Antologii Współcze­
snej Poezji Polskiej”, opublikowanej 
w 1974 r. nakładem wydawnictwa 
„Czeskoslovensky spisovatel”, w któ­
re j znalazły się wiersze 10 autorów.

W Czechosłowacji znane są także 
teatralne sztuki Stanisława Grochwia- 
ka. Na język czeski przetłumaczono 
„Króla IV”. W ramach Festiwalu 
Sztuk Autorów Krajów Socjalistycz­
nych radiosłuchacze mieli okazję poz­
nać jego słuchowisko „Partita na in­
strum ent drewniany”, Istnieje również 
czeski przekład tego utworu.

Pierwszym symptomem za­
machu na demokrację w Taj­
landii było pojawienie się nad 
lotniskiem w Bangkoku, w po­
łudnie 19 września br., samo­
lotu pasażerskiego nr 718, 
kompanii „Japan Airlines". 
Na pokładzie tego liniowca 
przyleciał stary mężczyzna w 
pomarańczowej szacie bud­
dyjskiego kapłana. Był to 
Thanom Kittikaczon, były dyk­
tator Tajlandii, obalony w 
1973 roku.

Powrót Kittikaczona wzbu­
dził oburzenie tajlandzkich 
studentów i niemal natych­
miast w Bangkoku rozpoczęły 
się demonstracje. Osiemnaś­
cie dni później, na stadionie 
sportowym Uniwersytetu
Thammasat zebrało się około 
5 tysięcy studentów. Ich przy­
wódcy oświadczyli, że studen­
ci dopóty nie opuszczą stadio­
nu, dopóki były dyktator nie 
zostanie wydalony z kraju.

Grupy młodzieży prawicowej, wśród 
której było wielu najzwyklejszych 
chuliganów i aw anturników , w więk­
szości uzbrojone w  broń palną, zebra­
ły się wokół uniwersytetu. W pewnej 
chwili rzucono n a  uniwersytet wybo­
rowe oddziały policji, uzbrojone w 
broń maszynową, granatniki, a  nawet 
arm aty  beaodrzutowe.

Po godzinnym szturmie policja 
schwytała pierwszego jeńca: studenta 
zranionego w brzuch. Rzucił się na 
niego tłum prawicowców z o k r z y k a m i :  
„Zabić go! Zabić!” Rannego bito pał­
kami, kolbam i karabinów, kopano. Za 
chwilę już nie żył. Schwytanych stu­
dentów odprowadzała policja na boi­
sko piłki nożnej, gdzie kazano inj się 
kłaść z rękami na głowie i katowano 
bez miłosierdzia. TJum rozpasanych 
wyrostków i krym inalistów  odnalazł 
jeszcze jednego rannego studenta. 
Znów rozległy się wrzaski: „Zabić go!”. 
Natychmiast znalazł się sznur, na 
którym powieszono go bez litości. Inne 
grupy prawicowców, w  sumie około 
10—15 tysięcy ludzi, odnalazły zwłoki 
dwóch studentów i ciężko ranną stu­
dentkę; rzucono ich na płonący stos
i spalono.

Tymczasem w alka między studenta­
m i a  policją toczyła się nadal (zginęło 
w  niej 41 studentów), podczas gdy 
wojskowi robili ostatnie przygotowa­
nia do przewrotu państwowego...

O godzinie 18, siedem godzin po ka­
pitulacji studentów, „Radio Thailand”

Koniec minionego tygodnia przy­
niósł wręcz sensacyjną wiadomość. 
Oto baw arska CSU postanowiła u- 
tworzyć w Bundestagu własną frak ­
cję polityczną, a tym  samym zerwać 
unię z CDU, którą połączona była od 
lat. Odtąd więc F. J. Strauss, przy­
wódca bawarskiej CSU, grać będzie 
wyłącznie na swoje konto.

Przyczyną rozłamu jest podobno 
niezgodność poglądów Kohla i S traus­
sa na tem at taktyki, jaką powinna 
stosować chrześcijańska demokracja. 
Po przegranej w wyborach parlam en­
tarnych CDU/CSU jej przewodniczący
— H. Kohl chciał zmierzać do zbli­
żenia z FDP, aby w ten sposób w 
przyszłości zmontować z nią więk­
szość w Bundestagu, Strauss nato­
miast nawoływał do pełnej konfron­
tacji z partiam i koalicji rządowej. 
Nie był to jednak wyłączny powód. 
Strauss, który, jak wiadomo, szyko­
w ał się do objęcia stanowiska m ini­
stra finansów w rządzie Kohła, ale 
równocześnie zapowiadał wywieranie 
w pbw u  na politykę zagraniczną 
RFN, odczuł bardzo boleśnie wybor­
czą porażkę. Chce więc faktem  zer­
wania sojiuszu zrzucić winę za niepo-

podało oficjalne oświadczenie, iż w ła­
dzę w  kraju przejęła grupa wojsko­
wych, nazywająca siebie „rada reform 
narodowych”...

Po z górą dwudziestu latach „ame­
rykańskiej ery”, Bangkok — stolica 
Tajlandii — stał się nie- tylko ulubio­
nym miejscem rozrywki am erykań­
skich wojskowych; został on także, w 
wyniku usilnych zabiegów Pentagonu, 
przekształcony w główny punkt oporu 
arm ii USA w południowo-wschodniej 
Azji. Jak  wielką rolę odgrywała T aj­
landia w  strategii USA w południowo- 
wschodniej Azji widać wyraźnie choć­
by z wypowiedzi niektórych zachod­

nich polityków, którzy nie bez pod­
staw  uważali, że właśnie obecność 
wojskowych baz USA w tym kraju 
odegrała kluczową rolę w decyzji Wa­
szyngtonu wmieszania się, w  marcu 
1970 roku, do wydarzeń w Kambodży
i rozszerzenia agresji w  Wietnamie.

Wycofanie am erykańskich wojsk z 
Kambodży, Laosu I Południowego 
Wietnamu, głębokie socjalno-ekono- 
mtczne przemiany, jakie nastąpiły w 
tych krajach w ostatnim czasie, nie 
mogły nie wywrzeć wpływu na Taj­
landię, jak zresztą i na losy tego ca­
łego regionu. W ostatnich latach kraj 
ten, starając się zająć swoje miejsce 
w  powojennej południowo-wschod­
niej Azyi, wydawałoby się, postanowił 
zrewidować swoją dotychczasową po­
litykę zagraniczną biorąc pod uwagę 
nową sytuację, jaka nastąpiła w In- 
dochinach.

Jednakże obecność ogromnej cudzo­
ziemskiej armii, co prowadziło fak­
tycznie do utraty  samodzielności i su­
werenności, pociągnęła za sobą wielki, 
jednostronny rozwój ekonomiki opar­
tej na handlu 1 spekulacji, nieuzasad­
niony wzrost sfery usług oraz insty­
tucji rozrywkowych, kwitnących na 
rachunek am erykańskich klientów. 
Zresztą naw et nie na tym polegało 
niebezpieczeństwo zagrażające przy­
szłości kraju. Stopniowo tajne służby 
USA przeniknęły do wszystkich sfer 
tajlandzkiej adm inistracji państwowej, 
biorąc pod kontrolę przede wszystkim 
wojsko i policję.

wodzenia n a  „um iarkowanie’1 Kohla.
Tak czy inaczej decyzja CSU osła­

bia chrześcijańską demokrację i jed­
noznacznie wzmacnia pozycję socjal­
demokracji. W nowej sytuacji SPD 
w yrasta na największą siłą polityczną 
Republiki Federalnej Niemiec.

Za bardzo ciekawe wydarzenie ty­
godnia trzeba też uznać decyzję hisz­
pańskiego parlam entu o przyjęciu 
rządowego projektu reform politycz­
nych. P ro jek t ten zapowiada wyło­
nienie drogą wyborów powszechnych 
dwuizbowego parlam entu. Za siedem 
miesięcy odbędą się zateim pierwsze 
od 40 la t wybory, a frankistowski 
parlam ent przejdzie niesławnie do 
historii. Wszystko to wydarzyło się 
niemal w przeddzień pierwszej rocz­
nicy śmierci caudillo, .która zresztą 
przez siły faszystowskie uczczona zo­
stała demonstracyjnym pochodem i 
oskarżaniem parlam entu o zdradę.

Rzeczywiście, wynik głosowania w 
Kortezach wskazuje, że projekt ogra­
niczonych reform poparła również 
część starej i nowej prawicy (za pro­
jektem  padło 425 głosów, przeciwko
— 59, a 13 deputowanych wstrzymało 
się od głosu). Stało się to niemal w

W 1973 roku, problemy rozdzierają­
ce Tajlandię przekształciły się w ostry 
kryzys wewnątrzpolityczny. Sprzedaj- 
ność reżim u wojskowej dyktatury 
marszałka Thanoma Kittikaczona, 
prowadzona przez niego antynarodo- 
wa polityka wewnętrzna i zagranicz­
na, pogorszenie się materialnej sytua­
cji szerokich mas ludności doprowa­
dziły w końcu do wybuchu ludowego 
gniewu, któremu towarzyszyły anty- 
amerykańskie wystąpienia.

Po krwawych starciach z policją, w 
których zginęło ponad 400 osób, demo­
kratyczne siły społeczne osiągnęły 
swój cel: 14 października 1973 roku

Kittikaczon został zmuszony do ustą­
pienia. Ludność, oburzona powiąza­
niami starego dyktatora z arm ią ame­
rykańską i służbami wywiadowczymi 
USA, zażądała jego deportacji z kraju.

W rok później, pod naciskiem sił 
demokratycznych, w Tajlandii przyję­
to nową konstytucję. W początku 
1975 roku, w wyniku wyborów, władzę 
w kraju przejął nowy rząd na czele 
z liderem Partii Akcji Społecznej — 
Kykritem Pramojem. Jednakże już od 
samego początku nowy rząd byl bar­
dzo ograniczony w działalności pań­
stwowej. Silne przeciwdziałania ro­
dziny królewskiej i kół prawicowych, 
mających oparcie w armii, hamowały 
decyzje rządu w rozwiązywaniu na j­
bardziej pilnych problemów socjal­
nych. Obiecane szerokie przeobrażenia 
demokratyczne nie zostały wprow a­
dzone w  życie.

Niepewna sytuacja jaka wytworzyła 
się latem tego roku, a z drugiej strony 
umocnienie wpływów postępowych 
w arstw  społeczeństwa, doprowadziły 
z kolei do gwałtownej aktywizacji re ­
akcyjnych sił proamerykańskich, które 
poczuły się zagrożone w swoich pozy­
cjach. To właśnie na ich usilną prośbę, 
a przede wszystkim na żądanie woj­
skowej „góry”, jesienią tego roku 
powrócił nieoczekiwanie do kraju były 
dyktator, marszałek Thanom K ittika­
czon, trium falnie w itany przez koła 
reakcyjne. Obłudne oświadczenie by­
łego dyktatora, że powrócił do kraju, 
żeby przygotować do drogi w  „inny

ostatniej chwili — po obietnicach p re­
miera Adolfo Suareza, że tych, k tó­
rzy nie zostaną wybrani, odpowiednio 
urządzi, a także d o  wprowadzeniu do 
ordynacji wyborczej pewnych popra­
wek. Rezultat okupiony został przeto 
rządowym kompromisem i osłabia o- 
statcczną wymowę faktu. Siły praw i­
cy jeszcze nie raz dadzą o sotaie znai, 
ham ując proces ograniczonych prze­
mian, do jakich dąży rząd.

Praw ie od pierwszego dnia po 
śmierci Franco coś zaczęło się zmie­
niać w wewnętrzne! sytuacji Hisz­
panii. Zatwierdzony przez narlam e.it 
rządowy projekt reform jest tych 
zmian jeszcze jednym potwierdze ■ 
niem. Nadal jednak nie czyni wiosny. 
Wystarczy przecież przypomnieć, ze 
ciągle brak aktu prawnego, który le 
gałizowałby działalność partii kom u­
nistycznej.

Najbliższy okres, poprzedzający 
wybory, będzie na pewno bardzo cie­
kawy w życiu Hiszpanii. Czy jednak 
uwolni całkowicie kraj od frankl- 
stowskich sił i mechanizmów działa­
nia — można mieć wątpliwości. UPI 
na przykład przewiduje, że chociaż 
największe szanse mają chrześcijań­
scy demokraci i socjaliści — ok. 20 
proc. głosów może paść na franki- 
stów.

Z licznych wydarzeń tygodnia o d ­
notujmy w kolejności am erykańskie 
weto w sprawie przyjęcia W ietnamu 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Ponowne „nie” wywołało falę 
krytycznych głosów również w Sta-

św lat” swggo sędziwego ojca, nie 
mogło wprowadzić w błąd dem okra­
tycznych sił w k raju ; widziały one w 
powrocie znienawidzonego marszałka
— satrapy związanego z CIA dowód 
przygotowywanego spisku reakcji. 
Przez cały kraj przetoczyły sie ma­
sowe dem onstracje z  żądaniami po­
nownej deportacji K ittikaczona z 
kraju.
W tym bardzo krytyczynym momen­

cie rząd znów przejawił zadziwiającą 
bezradność. Zam iast wydalić m arszał­
ka z kraju, ograniczył się do odwoła­
nia się do jego „obywatelskiego su­
m ienia” i próśb. Walka wokół sprawy 
byłego dyktatora przekształciła się w 
próbę sił między reakcją a siłami de­
mokratycznymi, między proam erykań- 
skimi zausznikami a zwolennikami 
prawdziwie niezależnego rozwoju 
kraju. Stany Zjednoczone, pomne nauk 
wyniesionych z Wietnamu, Laosu i 
Kambodży, zawczasu przygotowały 
swoich protegowanych do tej rozgry­
wki. Armia tajlandzka, kontrolowana 
przez prawicę, uważnie śledziła wy­
darzenia, żeby — doczekawszy się o- 
statecznego upadku prestiżu rządu — 
zadać cios siłom demokratycznym i za­
garnąć władzę w  kraju...

22 października br, w dwa tygodnie 
po przewrocie państwowym, kiedy w ła­
dzę znów zagarnęła junta wojskowa. 
Tajlandia otrzym ała nową konstytucję
i nowy rząd. Pozostawiono w mocy re­
presyjne ustawy, nie ustają areszto­
wania „elementów wywrotowych”, 
prześladuje się Wietnamczyków i Lao- 
tańczyków. Na arenie międzynarodo­
wej obecny reżim w Bangkoku dokła­
da starań, żeby umocnić stosunki i  
Waszyngtonem, także w planie współ­
pracy wojskowej. Nowy premier, Tha- 
nin Kraiwiczen, znany ze swoich an ­
tykomunistycznych poglądów, ogłosił 
skład 17-osobowego gabinetu m ini­
strów, w większości ludzi mało zna­
nych, podobnie zresztą jak i on sam. 
Ministrem spraw  zagranicznych został 
am basador Tajlandii w Stanach Zjed­
noczonych, co mówi samo za siebie. 
Nieco wcześniej król Pumipon Adulia- 
det zaaprobował nową konstytucję, 
przedstawioną mu przez przewodniczą­
cego wojskowej narodowej rady re­
form adm inistracyjnych — adm irała 
Sangadoma Czaloriu.

Prem ier ogłosił już „program kie­
rowanej dem okracji” obliczony na 16 
lat! Przewiduje on wiodącą rolę woj­
skowych w e władzach kraju, co widać 
zresztą już teraz, wojskowi bowiem 
zostawili sobie duże pole manewru w 
kontrolowaniu poczynań rządu, zacho­
wując funkcje „doradców”. Głowa 
junty, adm irał w stanie spoczynku, S. 
Czaloriu został ministrem obrony, a 
były dowódca sił lądowych Tajlandii
— Bunczai Bamruhphong — jest jed­
nym z dwóch wicepremierów. Chociaż 
nowy rząd został już sformowany, po­
przednie zarządzenia 1unty pozostały 
w mocy. Zakazują one. m. in., działal­
ności partii politycznych, dają szero­
kie pełnomocnictwa policji i żandar­
merii wojskowej w  zakresie areszto­
wań i przetrzymywania w więzieniach 
potencjalnych ,.elementów wywroto­
wych” zabraniaia strajków  i wpro­
w adzają w  Bangkoku stan w yjątkowy 
na czas nieograniczony...

nach Zjednoczonych. Dlaczego u s tę ­
pująca adm inistracja tak kurczowo 
trzyma się starych zasad? — zasta­
nawia się wielu komentatorów. „Nie 
ma żadnego narodowego powodu — 
pisze np. „New York Post” — który 
by dyktował taką politykę”. Gazety 
przypominają, że za każdym razem 
adm inistracja wysuwa inne argum en­
ty, aby nie powiedzieć „tak”, co u- 
pewnia, iż mamy tu taj do czynienia 
wyłącznie z manipulacjami dyploma­
tycznymi. Ich stosowanie narusza za­
sadę uniwersalizm u ONZ, za którą 
wypowiadają się również Stany 
Zjednoczone. Ten „twardy akord” 
adm inistracji Forda nie ma najm niej­
szego sensu i więcej czyni zła niż to 
się Waszyngtonowi wydaje.

Przytoczone powyżej opinie są bar­
dzo charakterystyczne. Świadczą raz 
Jeszcze o tym, Jak niepopularna była
I jest waszyngtońska gra wobec W iet­
namu.

Przegląd zakończmy optymistycz­
nym stwierdzeniem, że w Libanie 
wreszcie stabilizuje się sytuacja i ży­
cie powraca do normy. Nad prze­
strzeganiem pokoju czuwają między- 
arabskie siły bezpieczeństwa, które 
stacjonują w wielu rejonach kraju. 
Liban, po długim okresie wyniszcza 
jących walk, staje więc wobec poko­
jowej szansy.

w. SŁAWSKI
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W yjątk ow o c iek a w y  przebieg- m iała  
o statn ia  pom cezow a k on feren cja  praso­
w a na stad ion ie ŁK S. T rener zespołu  
p iłk a rsk ieg o  L egii, A nd rzej S trejlau  
w ysoko ocen ił poziom  łód zk iego  m eczu
I chyba nie przez k u rtu azję  o k reś lił, ie  
b y ło  to lep sze  sp otk an ie  n aw et od tych , 
k tó re  w o jsk o w i rozstrzygn ęli w  te j ru n ­
dzie na sw oją  korzyść. N ie  w id zę  ró w ­
n ież pow odu do k ry ty k i zbyt ostrych  
starć — k on ty n u o w a ł dalej. Tak się  te ­
raz gra w  fu tb o l na ca łym  św ie c ie  1 
nasi zaw od n icy  pow inn i jak  n ajrych lej  
do tego typu  w a lk i »ię przyzw yczaić. 
C h ciałbym  przy ok azji p rzyp om nieć sta­
rą praw dę. K ibica n ie  In teresu je, oo 
trener przerabia na zajęciach, Jak usta. 
w ia  dru żyn ę, co jej zaleca w swych za ­
łożen iach  tak tyczn ych , kibica Interesują 
k oń cow y  w y n ik  meczu. Ładnie dla oka 
grający  nie i i w n e  zwycięża. Stąd wła­
śn ie  bierce się pomątek agresywnej 
w a łk i na boisku .

W podobnej tonacji utrzymał iw« wy­
stąpienie trener l.eszek Jezierski. Mówił 
od swego kolegi po fachu krócej. Jakby 
przeczuwając, te  wypadnie mu jestcze 
w iele spraw wyjaśnić. I zgadł. Ledwie 
skończył, już padło pierwsze pytanie: 
dlaczego po kilkunastu minutach sssedł 
Be swego posterunku Tomaszewski?

— Jut przed meczem Tomek skarłył 
Się na złe samopoczucie 1 podwyższoną
tem p eratu rę. Z m ierzy liśm y  ma gorącz­
k ę . Rtęć w  term om etrze  w y k a za ła  36,1. 
W ięc osłab ien ie. M oim  zdan iem , Tom ek  
sp a lił się  przed zaw od am i. Za in te n ­
sy w n ie  o n ich  m y śla ł, n erw ow o snu ł 
dla  sieb ie  horoskop. Stracił w  końcu  
za u fa n ie  do sw ych  p otencja ln ych  m oż­
liw o śc i. A lbo za bardzo p rze lą k ł się  
b om bard ierów  L eg ii, a lbo, co w  sporcie 
s ię  zdarza, od ezw ała  się  w  n im  ch w ilo ­
w a  panika przed w izją  k ry tyczn ych  
m om en tów . N ie m ia łb ym  jednak  o d w a­
gi nazw ać jeg o  k rok u  dezercją . R zecz 
w ym a g a  w n ik liw szy ch  badań.

—  A  co się  sta ło  z pańską drużyną  
przy egzek w ow an iu  przez L egię rzutu  
w oln ego , z k tórego C m ik iew icz zdobył 
dla  sw ych  barw  drugą 1 już  ty m  razem  
w yró w n u ją cą  bram kę?

— R ozum , rozum  pan ow ie w  tym  m o­
m encie zaw iód ł. Zam iast dobiec do u- 
staw lo n ej przez leg io n istó w  p iłk i, p rze­
d łu żyć w  len  sposób czas w yk on an ia  
rzutu  w o ln ego , m oi zaw od n icy  tak fa ­
ta ln ie  u sta w ili się  w  m urze, jakb y  po 
raz p ierw szy  w  Ich sp ortow ej k arierze  
coś podobnepo im  się  zdarzyło . D ośw iad ­
czony C m ik iew icz bez ch w ili nam ysłu  
w y k o rzy sta ł ó w  chaos pod nasza b ram ­
ką 1 ty lk o  n a leżą  m u się  gratu lacje .

— D laczego leg ion iści prób ow ali pro­
testo w a ć  po strze len iu  przez ŁK S trze­
c ie j bram ki?

P ie r w sz y  odpow iada L . J«zierirtilt

— A k u rat w  tym  czasie coś mówi­
łem  do sąsiada na ła w ce  rezerw ow ych
I proszę mi w ierzyć , że dok ładn ie ca ło ­
ści tej akcji n ie  w id zia łem . Po m eczu  
M archew ka mi o św iad czy ł, że zdobył 
go la  p raw id łow o , b ark iem .

—  N ie w ie le  d ow iecie  s ię  I ode m nie
— w łą czy ł się  do d ysk u sji A . S trejlau . 
Za daleko od tego m iejsca, z k tó r e g i 
p adła  bram ka, siedz ia łem . N ie w y o b ra ­
żam  sobie jed nak , by K azio D eyna bez 
pow odu tak za n a lczrw ic  m ógł rek lam o­
w ać n iep raw id łow ość  zd ob ytego  przez 
M archew kę gola.

G dyśm y się  ju ż  w szyscy  na temat 
m eczu dobrze w y g a d a li, a zamknięte 
n otesy  sta ły  się  sy g n a łem  do zakończe­
n ia  k on feren cji, u w a g ę  w szystk ich  
zw róciło  n ag łe  ukazan ie się  w drzwiach 
k ap itan a  dru żyn y L eg li. Tego program 
n ie  p rzew id y w a ł. N asz dobry znajom y
■ boiska, K azim ierz D eyna poprosił o 
g ło s i tak  zaczął:

— D oszedłem  do przek on an ia , żc nasi 
sę d z io w ie  pop ełn iają  zb yt w ie le  b łęd ów , 
o iia rą  k tórych  padła już  parokrotnie  
L egia . A b y n ie  sięgać daleko w  prze­
szłość, p rzy tsczę  w yp ad ek  z d zisiejszego  
m cczu . S ta łem  b lisko M arch ew ki. W i­
działem ,- jak  uciekającą p iłk ę  zagarnął 
ręką . Sędzia tego n lP d ostrzeg ł. E fekt?  
Z eszliśm y z boiska pokonani. To boli. 
To w ięcej iry tu je  i boli od zasłużen ie  
p on iesion ej porażki, bo w  tym  drugim  
w yp ad k u  jed y n y m i w in ow ajcam i je ste ś­
m y m y, i ty lk o  m y, n ik t in n y .

K . D eyn a  odjechał autokarem  ze  sw ą  
d rużyną do W arszaw y, a le  w  szatn i o d ­
p oczyw ał jeszcze  sędzia g łó w n y  za ­
w od ów , Z. S łabi k z K atow ic. P o w tó ­
rzy łem  m u zarzut p ostaw ion y  przez 
kapitana L egii. O pow iadał w am  bajkę
— odparł stan ow czym  g łosem . On, sta ł 
blisko M archew ki, a ja co, orzechy w  
ty m  czasie łu szczy łem ? R ów n ież  byłem  
tuż tuż obok tego zaw od n ik a . W idzia­
łem  ca ły  przebieg zdobycia  bram ki. 
M archew ka w łaśn ie  zc sw ą ręką uciek ał, 
że tak pow iem  do ty łu , by p iłk i nie 
dotknąć, a pchnął ją  do bram ki piersią.

K o m u  w ie rz y ć ?

W ŁADYSŁAW  LA CH O W ICZ

HIPOTEZY
W spółpracownicy „Flying Sauccr 

R cvicw ”, angielskiego czasopisma po­
święconego owym nie wyjaśnionym  
fenom enom powietrznym , nadesłali w 
1965 roku, tylko z terenu Ameryki Ła­
cińskiej, aż 800 raportów o pojaw ie­
niu się N iezidentyfikowanych Obiek­
tów  Latających (NOL) z czego 51 mó­
w iło o lądowaniach, a 25 dotyczyło po­
jaw ienia się humanoidów. Był to rok, 
pod względem  ilości obserwacji, szcze­
gólny — fala doniesień osiągnęła w ó­
wczas szczyt, dlatego nazwano go „ro­
kiem  cudów”.

Gordon Crolghton z „Flylng Saucet 
Review”, analizując m ateriały z Ame­
ryki Łacińskiej, zebrał razem 65 przy­
padków dotyczących lądowań na Zie­
mi i pojaw ienia się jakichś tajem ni­
czych istot. L ista ich kończy się na
1965 r. Od tego czasu — pisze on — 
dziesiątki i dziesiątki nowych donie­
sień napłynęły z wszystkich stron 
świata.

Badacze sądzą, że stoimy obecnie 
przed następującą alternatyw ą: albo 
Ziemia znajduje się pod dyskretną ob­
serw acją psychozoików z Kosmosu, al­
bo wszystkie bez w yjątku zeznania 
świadków nie pokrywają się z praw­
dą. Jeśli opowiemy się za drugim czło­
nem owej alternatyw y, to pojawia się 
nie m niej fascynująca zagadka: czy 
ludizlkość dotikmięlB jest jakim ś nowym 
rodzajem zaburzeń psychicznych, m a­
nifestujących się tym, że niektórzy 
ludzie donoszą o zetknięciu się z poza­
ziemską techniką 1 przybyszami z 
wrzechó wiata. Rzecz jasna, sami świa­
dkowie nie zawsze posługują się ter- 
minąani „Latające Talerze" czy NOL
— nierzadko o Latających Talerzach 
nigdy nie słyszeli i sądzą, że zobaczyli 
demony lub diabły. Owa szczególna ig­
norancja świadków przem awia wów­
czas przeciwko podejrzeniu, że wypad­
ki zostały opisane w taki sposób, by 
pewne istotne szczegóły odpowiadały 
naszej wiedzy o zjawisku NOL, że 
świadkowie skonstruowali tzw. jpu - 
łapkę na głupców”.

Je d n ą  * cech w yróżn ia jących  ra p o rty  z 
te re n u  A m eryki Ł acińskiej Jest to, le  lu ­
dzie, k tó rzy  donoszą o lądow aniach , są 
często an alfabetam i lub pó łanalfabetam i. 
B yw ają więc zw ykli ro ln icy  u p raw iający  
sw oje pola daleko  od cen trów  cyw ilizacji, 
In d ian ie  ży jący  na n isk im  szczeblu roz­
w oju  ku ltu row ego , rybacy  za jm u jący  się 
w yłącznie  sw oia praca i pozbaw ieni k o n ­
ta k tu  zc środkam i m asow ego przekazu... 
J e s t  to o ty le  cenne, że zm niejsza się p ra ­
w dopodobieństw o um yślnego w prow adze­
n ia  w błąd, to  Jest sporządzen ia ta k ie j re ­
lac ji, k tó ra  odpow iadałaby  znanym  pow- 
srcchn le  schem atom  I w zorcom  zaw artym  
w m ateria łach  o NOL. Owi św iadkow ie m u ­
sieliby  w talclm p rzypadku  dysponow ać 
pew ną o tym  w iedzą — tym czasem  wielu 
po łudn iow oam erykańsk ich  św iadków  nigdy 
nie słyszało o L ata jący ch  T alerzach , a są
1 tacy , k tó rzy  m a ją  m arne  rozeznanie w 
tym . co dzieje się na św lecte, z pow odu 
zam knięcia sic w m ałych. %vzględnic izo­
low anych g rupach  społecznych.

Współpracownic y „Flying Saucer 
Review” przeprowadzali wywiady nie 
tylko z bezpośrednimi bohaterami in­
cydentów, ale robili także coś w ro­
dzaju wywiadu środowiskowego, zbie­
rając inform acje z kręgów, w jakich 
obracali się świadkowie. Wszystko to 
pozwoliło na ustalenie pewnych spo­
łecznych cech ankietowanych: stopnia 
wykształcenia, stopnia zainteresowa­
nia sprawam i współczesnego świata, 
możliwości odbioru inform acji ze śro­
dków przekazu masowego itp.

Ów, wyróżniający się brakiem wy­
kształcenia, typ świadków posiadać 
mógłby aspekt ujemny. Pojaw ia się 
bowiem możliwość, że m amy do czy­
nienia z seriami zfwykłych pomyłek, że 
osobnicy o mentalności z czasów feu­
dalnych, ignoranci w sprawach współ­
czesnej techniki nie są w stanie roz­
poznać w owych zagadkowych pojaz­
dach naszych własnych, ziemskich wy­
tworów: samolotów, pojazdów proto­
typowych, eksperymentalnych, heli­
kopterów czy poduszkowców. Jednak 
możliwość tę j a k o  r e g u ł ę  należy 
zdecydowanie odrzucić.

Do wiarygodności zeznań świadków 
donoszących o tych fantastycznych in­
cydentach próbowano dobrać się na 
wiele sposobów. Badano na przykład, 
czy pewne cechy społeczne świadków 
wchodzą w korelację z typem opisy­
wanych przeżyć. Gdyby okazało się 
bowiem, że tylko określone jednostki, 
charakteryzujące się jakim iś specyfi­
cznymi cechami psychicznymi lub spo­
łecznymi, dokonują obserwacji lądo­
wań i zjaw iania się humanoidów, by­
łyby podstawy do zakwestionowania 
takich raportów. Niestety — powiada 
prof. A llen Hynek — żadna korelacja 
nie istnieje; z punktu w idzenia wszy­
stkich cech wziętych pod uwagę w a- 
nalizie rozpatrywana zbiorowość nie 
chce się różnicować. Na łamach „Jour­
nal ot the Medical Society of New Je­
rsey” am erykański psychiatra, Bert- 
hold Schwarz, ogłosił wyniki swoich 
badań, z których wynika, że sipośród 
przebadanych przez niego 3400 pacjen­
tów o różnych zaburzeniach psychicz­
nych praw ie n ik t nie twierdził, że zet­
knął się z NOL.

Po tych w yjaśnieniach zaprezentuj­
my kilka przykładów.

1. Rio Pardo. Brazylia. 4 listo­
pada 1954 r.

B iedny ry b ak  b razy lllsk l, Jose A!vo» de 
P an ta l, łowił ow ej nocy ryby  w llio Pardo. 
Noc by ła  spokojna i pogodna, okolica bez­
ludna i cicha. W pew nym  m om encie zo­
baczył nisko na niebie dziw ny pojazd w 
kształcie „dw óch m isek nałożonych Jedna 
na d ru g ą” . Pojazd ów zbliżał się szybko 
w k ie ru n k u  r/.eki 1 nagle, gdy znajdow ał

się blisko  ry b ak a , zaczął gw ałtow nie opa­
dać. W ylądow ał ta k  blisko Alvosa, że ten  
m ógłby do tknąć  go ręką. Z by t przerażony  
i zdum iony, żeby uciec, ry b ak  zam arł w 
bezruchu. Po chw ili zauw ażył w yłan iające 
się z w nętrza, obiektu  trzy  niew ielkie 
w zrostem  isto ty  u b rane  ńa biało. P osiadały  
Jakieś, ściśle dopasow ane nak ry c ia  głowy. 
U derzyła go także  b arw a ich skóry  — była 
ciem na, praw ie czarna. Nie zw racając u- 
wagl na  p rzestraszonego m ężczyznę, istoty 
zaczęły zb ierać p róbki traw , roślin  i liście 
drzew . Je d n a  z nich napełn iła  w odą z rzeki 
błyszczący przedm iot. N astępnie weszły do 
środka pojazdu, k tó ry  uniósł się pionowo 
w  abso lu tn e j ciszy i n a tychm iast z  b łyska­
w iczną szybkością zniknął z pola w idze­
nia. Jose Alvos w życiu nie słyszał o La­
ta jący ch  T alerzach. M yślał, że zobaczył 
dem ony...

2. Caracas. Wenezuela. 28 
listopada 1954 r.

O drugiej nad ranem dwaj młodzi 
mieszkańcy Caracas, Gustavo Gonza- 
les i Jose Ponce, prowadzili furgon 
na przedmieściach stolicy, gdy ujrzeli, 
że droga przed nimi zablokowana jest 
przez świecącą kulę o średnicy 3—4 m 
szybującą nad jezdnią. Gonzales wy­
siadł z szoferki, aby lepiej przyjrzeć 
się zjawisku. W tej samej chwili zo­
stał niespodziewanie zaatakowany 
przez fantastyczne stworzenie — ow-
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łosionego, najeżonego karla, który, 
choć pozornie lekki, okazał się tak sil­
ny, że jego uderzenie odrzuciło Gon- 
zalesa na 5 m do tyłu. Upadł, a karzeł 
dopadł go jednym susem. Gonzales 
zdążył jednak wydobyć nóż i pchnął 
silnie, ale ostrze ześliznęło się po wło­
chatym ciele stworzenia, jakby zbudo­
wany był ze stali. W trakcie szamo­
taniny jakaś inna istota wyłoniła się 
z kuli i oślepiła Gonzalesa przenikli­
wym światłem pochodzącym z urzą­
dzenia, k tóre trzym ała w ręku. Owło­
siony stwór odskoczył i znikł wew­
nątrz  pojazdu, Obserwujący z szoferki 
owe błyskawicznie rozgrywające się 
wypadki Jose Ponce zauważył dwie 
nowe postacie wychodzące z krzaków. 
Niosły coś, co przypominało grudy zie­
mi lub kamiienie. Wszysiflkie Istoty 
wskoczyły do środka kuli, która za­
błysła światłem i z ogromną szybkością 
wzbiła się pionowo w powietrze.

Ponce pobiegł co sił w nogach do n a j­
bliższego p o ste ru n k u  policji 1 złożył ra ­
port. W krótce przybył tam  także G onza­
les, sk ra jn ie  w yczerpany  1 przerażony, o -  
pow ladanie o owym  zdum iew ającym  I n ie­
w iarygodnym  Incydencie tru d n o  było u- 
znać za coś innego, niż w ytw ór fan tazji lub

żart. Jednakże  długie, g łębokie 1 k rw aw ią­
ce Jeszcze zad rapan ia  na ciele Gonzalesa, 
by ły  realnością. O bydw u hlstc-ryzujących 
m ężczyzn oddano w ręce lekarzy .

I w tedy  w h isto rii dokonał się nieocze­
k iw any  zw rot. Je d en  z lek arzy  op iek u ją ­
cych się Gonzalesem  1 Jego kolegą ośwla- 
dozył, że w ie z całą pew nością, iż re lac ja  
św iadków  Jest au ten ty czn a . On sam  w ra ­
cał nad ranem  od Jednego ze sw oich pa­
cjentów  i  w idział na w łasne ocssy ową 
bójkę. L ekarz ten  udał się w kró tce do W a­
szyngtonu, aby  p rzedysku tow ać ten  w y­
padek  z am ery k ań sk im i ekspertam i.

3. Linha Bela Vista.x Brazylia.
9 grudnia 1954 r.

Wieczorem tego dnia rolnik Olmira 
da Costa upraw iał swoje plantacje fa­
solki szparagowej d kukurydzy, odda­
lone o około 4 km od Venancio Aires, 
gdy usłyszał jakiś podejrzany dźwięk 
dobiegający z góry. Przypominał 
mu odgłos maszyny do szycia. Spo­
strzegł jednocześnie, że zwńerzęita na 
pobliskim pastwisku uległy panice. 
Kiedy rozglądał się w  poszukiwaniu 
źródła dźwięku, zobaczył jakiś obiekt 
w kształcie kolosalnego kasku, który 
otoczony mgłą i dymem, szybował nad 
ziemią. 'Po chwili Opadł w dół i wylą-
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dował. Rolnik zbliżył się jeszcze b ar­
dziej i oczom jego ukazały się trzy is­
toty. Jedna znajdowała się wewnątrz 
aparatu, druga badała ogrodzenie z 
drutu kolczastego, a  trzecia wolnym 
krokiem zmierzała w  kierunku rolni­
ka. Da Oasta upuścił ze zdziwienia mo­
tykę. Zbliżający się wolno osobnik u- 
śmiechał się, podniósł motykę, obej­
rzał ją  dokładnie, po czym oddał w ła­
ścicielowi. Pochylił się jeszcze i zer­
wał kilka roślin. Rolnik stał jak  w m u­
rowany w ziemię, kiedy dziwne istoty 
weszły do wnętrza pojazdu. Aparat 
uniósł się na 10 m, a później z pioru­
nującą szybkością umknął na zachód. 
Rolnik, entkówity analfabeta, nigdy nie 
słyszał o Latających Talerzach.

4. Ta sama okolica w dwa 
dni później

O S po południu, w  okol U-y oddalonej o 
n iecałe  2 km  od m iejsca opisanego w po­
przednim  p rzypadku , Inny ro ln ik , P edro  
Morals, zauw ażył dziw ne podniecenie wśród 
k u r 1 kaczek. Podniósł głowę w poszuki­
w aniu  JakicEOś dranleżnego o la k a  i zo­
baczył obiekt, k tó rego  snodnia cześć po­
dobna była do „oerom neeo  w vD olerow ancco 
ko tła  z m iedzi” , a część górna p rzypom i­

nała  „bu d ę  Jeepa” . P rzedm io t unosił się 
n isko nad polem  1 w ydaw ał dźw ięk „Jakby  
m aszyny do szycia” . P edro  M orals nie w ie­
dział, ja k  to się sta ło , że pojaw iły  się n a ­
gle jak ieś  isto tv  w pobliżu a p a ra tu . Bv!y 
m aleńkie i m iały k sz ta łt człow ieka. N ie 
m ógł do jrzeć ich tw arzy  — odległość zby t 
duża. Z anotow ał jedyn ie , że osobnicy cl 
u b ran i byli w, ja k  to określił, „żó łte  w or­
k i” . z ły , że chodzą po jego polu , ruszy! 
w ich k ie ru n k u , w te d y  jed n a  z isto t za­
częła do niego biec, podczas gdy d ru g a  
podniosła rękę w geście. Jakby chciała  ko ­
goś pow strzym ać. P ierw szy osobnik za trzy ­
m ał się, schy lił i w yrw ał Jedną roślinkę 
ty to n iu . Potem  obie w róciły  do s ta tk u , 
k tó ry  uniósł się i zn iknął w przeciągu kU- 
ku  sekund.

5. Autostrada transandyjska w 
Wenezueli. Noc 10 grudnia 
1954 roku

Dwaj młodzi ludzie, Lorenzo Flores
i Jesus Gomnez, polowali w  pobliżu au­
tostrady między Chico a  Cerro de lea 
Tres Torres. W pewnej chwili zoba­
czyli, ku swemu zdumieniu, świecącą 
maszynę o średnicy kilku metrów, u- 
noszącą się 70 cm nad ziemią. Wyg­
lądała jak „dwie ogromne miski umie­
szczone jedna na drugiej”. Ze spodniej 
części owego obiektu wydobywały się 
płomienie. Zdumieni mężczyźni stali 
bez ruchu i przypatryw ali się zagad­
kowej machinie, gdy cztery maleńkie 
„Istoty ludzkie” rzuciły się w ich stro­
nę. Mierzyły około m etra wzrostu. Je ­
dna z nich podbiegła do Gomeza i w y­
mierzyła weń jakiś nieznany aparat. 
Lorenzo Flores uderzył w tedy z całej 
siły trzym aną w ręku fuzją drugą isto­
tę, lecz broń rozpadła się na kawałki. 
Gomez ze strachu stracił przytomność 
TCiedy ocknął się, pojazd szybował już 
nad ziemią. Gnani przerażeniem do­
tarli do posterunku policji i złożyli 
zeznania. Policjanci zanotowali w  ra ­
porcie, że ciała świadków nosiły śla­
dy w alk i: głębokie krwawiące zadra­
pania, rany  tłuczone. U brania ich były 
w strzępach.

6. Ouebracoco. Brazylia. Noc
10 października 1957 r.

Tej nocy hiszpański oficer m arynar­
ki, M iąuel Espanol i jego kolega po­
dróżowali razem ciężarówką, jadąc w 
kierunku Ceres. W pewnym momencie 
natknęli się na NOL. Najpierw  na nie­
bie unosił się jakiś tajemniczy przed­
miot, który później zniżył się oświetla­
jąc całą okolicę. Silnik samochodu 
zgasł i z w nętrza nie dającej się uru­
chomić ciężarówki obaj świadkowie 
przymusowo obserwowali dalszy ciąg 
wydarzeń. NOL opadał na ziemię. Po­
jazd był przeraźliwie wielki. Jego gi­
gantyczne rozm iary oszacowali świad­
kowie na 170 m średnicy i 10 m wy- 
.sokoScf, ltiinł kształt owalny lub formę 
spodka z długim, wychodzącym z ko­
puły prętem zakończonym czerwonym, 
jarzącym się punktem. Nagle la tają­
cy potwór wygasił wszystkie swoje 
światła i dwaj mężczyźni ujrzeli sie­
dem małych istot wzrostu dziecka, z 
długimi włosami i świecącymi kombi­
nezonami. Istoty te wyłoniły się z ot­
woru znajdującego się w sta tku  i przy­
glądały się im w milczeniu przez oko­
ło trzy minuty. Następnie olbrzymia 
maszyna odleciała zostawiając jedno­
cześnie mały dysk. I iten anikinął w kró t­
ce na północy, podczas gdy duży kie­
rował się na południe.

7. Prowincja Pampa. Argenty­
na. 24 maja 1962 r.

Tego dnia połuidinioiwoamerykańiska stac ja  
te lew izy jna  ogłosiła, iż pew na w ieśniaczka 
została zab rana  do szpitafa z pow odu szo- 
ku nerw ow ego, Jakiego doznała, będąc 
św iadkiem  lądow ania n ieznanego pojazdu
i w idząc isto ty  „podobne do robo tów ” . Mąż 
owej kob iety , także ro ln ik , znajdow ał się 
razem  z nią 1 po tw ierdził w szystk ie uzy­
skane od niej in fo rm acje. A rm ia a rgen ­
tyńska  w ysłała n a tychm iast sw oich ekspe­
rtów  na m iejsce w skazane przez ro ln ika . 
W re jon ie  lodow ania znaleziono k rąg  w y­
palonej traw y  o średn icy  6 m.

8. Północno-zachodni Urug­
waj. 11 przed południem. 15 
sierpnia 1965 roku.

Pięć osób podróżu jących  sam ochodem  
zauw ażyło w pew nej chw ili silne ftwiatło, 
usłyszało straszliw y w ark o t 1 u jrzało  pro­
m ien iu jący  św ia tłem  dysk, ląd u jący  na 
drodze, tuż przed  m aską sam ochodu. S il­
n ik Ich wozu przestał pracow ać. Św iadko­
wie zeznali, że ob iek t zajm ow ał całą sze­
rokość drogi, m ierzył 3 m w ysokości 1 w y  
gladał Jakby był zbudow any z ołow iu. T rzy  
osoby spośród pasażerów  zem dlały  — dwie 
pozostałe skam ien ia ły  w bezruchu. W ew­
nątrz  NOL Jaśniała słabo zielonkaw a po­
św iata. k fó ra  pozw oliła rozróżnić trzy  hu- 
m anoidale , postacie, k tó re  chodziły  I noru- 
szały ram ionam i. Po k ilku  m inu tach  La­
ta jący  Spodek uniósł się m e tr  nad  ziem ię, 
poszedł pionow o w górę i zginął za ho ry ­
zontem .

Incydenty opisane powyżej stanowią 
mały wycinek wszystkich wydarzeń 
zarejestrowanych przez Gordona Cro- 
ightona. Przypomnijmy, ie  pochodzą 
one tylko z terenu Ameryki Łaciń­
skiej. W archiwach badaczy NOL 
znajdują się raporty pochodzące ze 
wszystkich stron świata. Lecz co o 
nich sądzić? Jaką posiadają wartość?

W jednej z dyskusji o lądowaniu 
NOL wygłosił ktoś opinię, że gdyby 
Istoty rozumne z kosmosu r z e c z y ­
w i ś c i e  lądowały czasami na Ziemi, 
mogłyby najspokojniej ujawnić swoją 
obecność nic tylko pojedynczym oso­
bom, ale i całym grupom, gdyż i tak 
nikt z nas nie uwierzyłby w opowie­
ści naocznych świadków.

No cóż, możemy i my w to nie u- 
wierzyć...

LĄDOWAŁY na ZIEMI?
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NAUKA 
I TECHNIKA

Ja k ą  rolę we 
w spółczesnym  św ie­
cie, we współcze­
snych  społeczeń­
stw ach  pein l nau k a  
1 techn ika?  Je s t to 
bardzo  w ażne py ta­
nie. Nie bez pow odu 
przecież d rugą poło­
wi; X X  w ieku nazy­
w am y okresem , w 
k tó rym  dokonu je  się 
rew olucja  naukow o- 
-techn lczna. A co to 
je s t rew o lucja  n au ­
kow o-techniczna?

..... rew olucja  n au ­
kow o-techn iczna Jest 
to  zasadniczy p rze­

w ró t w siłach w ytw órczych  w spółczesnego społeczeństw a do­
k o nany  przy  w iodącej roli n au k i.”

Je s t  to  na jk ró tsza , bardzo lap idarna  defin ic ja  rew olucji 
n aukow o-techn icznej. Z aw arta  ona Jest w osta tn im  rozdziale, 
obok innej bardaiej w yczerpu jącej defin ic ji, w książce pt. 
„CZŁOWIK — NAUKA — TECH NIKA” . K siążka ta nosi w iel­
ce znam ienny  pod ty tu ł: „P ró b a  m arksistow sk ie j analizy  re ­
w olucji n aukow o-techn icznej” . T ak ie j p róby dokonali p ra ­
cow nicy In s ty tu tu  Filozofii i In s ty tu tu  H istorii N auk P rz y ro d ­
niczych i T echnik i A kadem ii N auk ZSRR oraz In s ty tu tu  Fi­
lozofii i Socjologii C zechosłow ackiej A kadem ii N auk. Je s t to 
w lec dzieło zbiorow e, zr-idzone z po trzeby  znalezienia odno- 
w iedzl na py tan ia , jak ie  n u r tu ją  w spółczesnego człow ieka.
Są to  p y tan ia  o sens dokonu jącej się rew o lucji naukow o- 
-techn icznej, o Jej sku tk i, o je j cele. K om u ona m a służyć? 
Człow iekowi? Czy też dzia ła ją  tu  siły przez człow ieka w y­
zw olone. nad  k tó ry m i s trac ił on kon tro le?

A by znaleźć odpow iedź na te  p y tan ia  i w iele Innych  ra ­
dzieccy 1 czechosłow accy naukow cy posłużyli się m arksistow ­
sk im i m etodam i analizow ania rzeczyw istości 1 w yczerpu jąco  
p rzedstaw ili w ynik i dokonanych  b adań  n ad  w ielom a aspek­
tam i trw a jące j rew olucji naukow o-techn icznej. A ty tu ł p racy : 
„C złow iek — nau k a  — tech n ik a” pokazuje, że szukając od­
powiedzi na  n u r tu ją c e  nas p y tan ia  in te re s  ludzi m ieli na  
pierw szym  wzglądzie. „W  społeczeństw ie socjalistycznym  — 
czytam y w zakończeniu  książki — ...nie m a żadnego g run tu  
do pow staw ania n iep rzejednanych  1 n ierozw iązyw alnych  an­
tagonizm ów  — w tym  rów nież m iędzy rew o lu c ją  naukow o- 
-tenhn iczna a człow iekiem ” .
„C złow iek — n auka — echn lka , P ró b a  m arksistow sk ie j a- 
nallzy rew olucji n aukow o-techn iczne!” , n rzek ład  z rosyl- 
skiego. K siążka I W iedza. W arszaw a 1976. s tr . 392. cena: 
rł 70.

D EM O KRACJA SO CJA LISTYCZN A
W  serlł K stą ik t 1 W iedzy za ty tu ło w an e j: „Ideologia  a  w spół­

czesność” ukazała  sie praca zbiorow a pod ty tu łe m : „ISTOTA 
I ROZWÓJ FORM DEMOKRACJI SO CJALISTY CZN EJ” . K sia i- * 

ka  ta  zrodziła się z pow szechnego za in teresow an ia  rozw ojem  
form  d em okracji socjalis tycznej, je j  isto tą  1 sposobem  speł­
n ian ia  się w naszych w arunkach .

„D em okracja  socjalis tyczna —czytam y w książce — Jest 
bow iem  w yrazem  funkcjonow an ia  państw a socjalistycznego, 
Jego ew olucji i rozw oju m echanizm ów  form  życia społeczno- 
-ekonom icznego, politycznego, ideologicznego itd. D latego n a ­
leży n ieu stan n ie  śledzić te  now e zjaw iska, uogólniać je, w y­
tyczać  nowe k ie ru n k i dla p rak ty czn e j działalności” .

C zyteln ik  znajdzie w książce rozw ażania o m arksistow sk ie j 
koncepcji d em okracji soc ja lis tycznej hum anizm ie dem okracji 
so c ja lis tycznej, roli p a rtit w system ie d em okracji soc ja lis tycz­
nej, a także  rozw ażania o ekonom icznych podstaw ach roz­
w o ju  dem o k rac ji soc ja lis tycznej. Z najdzie  teź porów nanie n a ­
szego system u p arty jn eg o  do Innych system ów  p a rty jn y ch  
fu n k c jo n u jący ch  w E uropie. A poza tym  rozw ażania o roli 
FJN , zw iązków  zaw odow ych, różnych  form  sam orządu , stow a­
rzyszeń, o funkcjo n o w an iu  sądow nictw a, In sty tu c ji ośw iato ­
w ych 1 placów ek naukow ych  oraz o p rob lem ach  w y n ik a ją ­
cych z uk ładu  u rząd  — obyw atel, k tó re  też  m a ją  znaczenie 
dla p raw idłow ego funkcjo n o w an ia  różnych  form  dem okracji 
so c ja lis ty czn e '
.Tustota i rozwiSJ fo rm  d em o k rac ji soc ja lis tycznej" , P ra c a  zbio­
row a pod red ak c ją : A lbina K oprukow niaka , W ładysław a K u­
charskiego 1 W iesława Skrzydło , K siążka 1 W iedza, W arszawa 
1976, s tr . 418, cena: zł 80,—

CZŁO W IEK 1 ENERGIA
„E nerg ia  stanow i podstaw ę ty c ia  1 rozw oju  ludzkości, je s t 

ta k  po trzebna Jak pow ietrze 1 w oda. Bez pom ocy energii 
człow iek by łby  zdany  na  ła«kę I nie osiągnąłby  naw et m alej 
cząstk i tego rozw oju  gospodarczego 1 technicznego. Jaki iest 
dziś jego udziałem ".

Tak zaczyna sie książka  K azim ierza K oneckie jo .  w o feso ra  
zw yczajnego, przew odniczącego K om ite tu  P roblem ów  E ner 
getyki PAN. k tó ry  podjął sie tru d n eg o  zadania 
w anla problem ów  energetycznych  w śród polskich c*yt •In ­
ków. K siążka ta  ukazała  się w now ej I bardzo  In teresu jącej 
serii K siążki I W iedzy: „P rognozy  — P ersp ek ty w y ” .

K azim ierz K opeckł p rob lem y  en erg e ty k i tra k tu je  w  roz­
w oju . Od czasów najdaw nie jszych , k iedy  to legen d arn y  P ro ­
m eteusz w y k rad ł Zeusow i ogień, aż do czasów przyszłych, 
kiedy człow iek pow szechnie! bedzie w vkorzvstvw al nie ty l ­
ko energ ię  a tom u, ale nauczy się pe łn ie j korzystać  z energii 
SłońcAi

Je s t  w lec w książce K azim ierza KopeCldego przeg ląd  n a j­
w ażniejszych w ydarzeń  z h isto rii rozw oju en ergetyk i, Jest 
p rezen tac ja  zasobów  en ergetycznych  Z iem i, są rozw ażania 
nad  tym , na  Jak długo nam  sta rczy  ty ch  zasobów. Jest też  
p rezen tac ja  n iek tó ry ch  problem ów  technologicznych zw ią­
zanych i  en erg e ty k ą  1 w reszcie rzecz n a jb a rd z ie j fascynu jąca  
— n rezen lac ja  n iedalek ie j Już przyszłości w en erg e ty ce•

K siążka K azim ierza K opeeklego Jest niezw ykle In teresu jącą  
1 godna polecenia  w szystk im , gdyż nasza  ed u k ac ja  w te j 
dziedzinie p rzedstaw ia się bardzo  skrom nie.
K azim ierz K opedci — „Człowleik w św iecie energ ii" , K siążka 
1 W iedza, W arszaw a 197(1, «tr. 370, c e n a : zł 48,—

POLSKA W RWPG
Z okazji X X X  sesji R ady  w zajem nej Pom ocy G ospodarczej 

m r s  w ydał niezw ykle ciekaw ą pozycję. Nosi ona ty tu ł: ,,K .a- 
Je RW PO llf.O—1975” 1 stanow i przeg ląd  danych  sta ty s tycznych  
tego okresu  w k ra ja c h  należących  do RW PG.

Z biór danych  sta ty s ty czn y ch , k tó re  tru d n o  nazwa* 
kłem  sta ty s tycznym , gdyż da je  on p rzeglad  rezu lta tó w  róż- 
no ro d n e j działalności państw  członków  RW PO w  clągu 13 
la t, p okazu je  m iędzy Innym i m iejsce RW PG w  gospodarce 
św ia tow ej, a także  m iejsce  poszczególnych członków  w ra -

mw ”r6” n y 'h °7 o zm o w ac h  I d yskusjach  ta r« JO  ^
ule porów na A naszych rezu lta tó w  z reCTlU tam l sąsiadów  lub
Innych  k ra jó w  w spólnoty  soc ja lis tycznej. Są to często po ­
rów nania  w yn ik a jące  z bezpośredn ich  "hserw aclt. B ardzo lu- 
b łm v  tak ie  porów nania. Nie lub im y n a tom iast sięgać flo fa k ­
tów , do danych  sta ty stycznych , gdyż często nje 
Ich czytać. A S tatystyczna p u b lik ac ja  „K ra je  RW PG 1960--
_1975”  przynosi w iele ciekaw ego m a te ria łu  do porów nan , do
rozw ażań nad m iejscem  1 ro lą  Polski w RW PG 1 nad sam ą 
isto tą  RW PG I znaczeniem  te! m iędzynarodow ej o rganizacji 
dla rozw oju  w ew nętrznego  poszczególnych k ra jów .
[,Kraje RWPG 19R0—197fl” , G łówny Urząd Statystyczny, War­
szawa 1976, str. 190, cena zł 30,—

KAW PROPONUJE
KRAJOW A AGENCJA WYDAWNICZA rozpoczęła w ydaw a­

nie  k ilk u  In te resu jący ch  serii. . t . Ar ,
„NASZA OJCZYZNA POI-.SKA LUDOW A" — to  seria , k tó rą  

KAW w ydaje  w spólnie z K siążka 1 Wled7.ą, a k tó ra  pośw lę- 
eona jest p opu laryzacji p roblem ów  p o d ję ty ch  przez III  P le  
m im  KC PZPR . W k sięgarn iach  je s t już pierw sza 
z te j serii. J e s t to  p raca  S tan isław a B ednarsk iego  p t. K onsty- 
tu c la  rozw ażan ia I re flek s je , w  k tó re ! a u to r  om aw ia eeneze 
i c h a ra k te r  K o nsty tuc ji PRL, a także  ustro jow e,
1 społeczno-gospodarcze konsekw encje w ynikające z ustawy

" w y d a w c y :  KAW  1 K siążka I W iedza zapow iadają , że lu t  
n ied ługo  w te j serii ukażą się n as tęp u jące  Pozycje: j;,Sym bo. 
ltk a  narodow a” , „Sojusz b ra te rsk i, „O naszą Po lskę , „W ar- 
szaw a — stolica PRL*'. . .

„W YDARZENIA -75 -  KALEJDOSKOP” - - to  lą p t j  n a j-  
w ain le lszych  w ydarzeń  m inionego roku. D okonał tego Je rzy  
B arszczew ski, p rezen tu jąc  C zytelnikow i nie ty 1]!0 to WR*y ” 
stko, co Istotnego zdarzyło się w Azji, A m eryce, E urop ie I na 
Innych k o n ty n en tach , ale też w ażniejsze w y d»r*enl« * ONZ 
i innych  m iędzynarodow ych  organ izacji, w ru ch u  robo tn i­
czym. gospodarce św ia tow ej o raz  p rezen tu jąc  k ró tk ie  sy lw et­
k i tych  polityków  i działaczy, k tó rzy  pojaw ili się na  m iędzy­
n arodow ej aren ie  w 1975 roku . . - . i - i - . .

M iejm y nadzieję, że KAW — podobnie ja k  m a to  m iejsce 
* kalejdoskopem  w ydarzeń  sportow ych — będzie kon tynuow ał 
t  roku na rok  tę  cenną in ic ja tyw ę edy torską .

POLITYCZNE ABC” — to  k o le jna  se ria  w ydaw nicza KAW. 
P rezen tow ane w n iej są p race  na tem a t poszczególnych 
państw  E uropy. U kazały się już m iędzy innym i książki o 
G recji 1 Belgii. In n e  w  przygotow aniu .

L. W.

DALSZE NIEWIADOME
Gdyby mi wcześniej wpadło 

do głowy zwrócić się do doc. dr 
Heleny Karwackiej z UL, mój 
felieton sprzed dwóch tygodni nie 
miałby aż tylu niewiadomych. 
Tak więc wiadomo już, kim byl 
łódzki przedstawiciel tygodnika 
„Złoty Róg”. Zenon Pietkiewicz 
był działaczem kulturalnym  i 
publicystą — tyle że związanym 
głównie z Warszawą, stąd brak 
jego nazwiska w  bibliografii 
prasy łódzkiej. Jeśli zaś chodzi 
o sam tygodnik, to doc. dr He­
lena Karwacka podała, że wy­
dawcą tego pisma była Izabela 
Glisczyńska — żona A rtura Gli- 
sczyńskiego.

Dodatkowych Informacji u- 
dzielił mi też nasz współpracow­
nik, Wacław Paw lak (notabene 
autor ciekawej książki o Łodzi 
pit. „W cieniu ratuszowej wie­
ży”). Pan Pawlak skierował 
m nie do takich źródeł inform a­
cji, jak „Ilustrowana Encyklo­
pedia” Trzaski, Everta i Michal­
skiego i „Prasa w arszaw ska” 
Witolda Gielżyńskiego.

Isitotnle w te j starej, lecz 
wciąż niezawodnej encyklopedii

jest na stronie 212 hasło „Zenon 
Pietkiewicz”, w którym czyta­
my: „ekonomista i publicysta, 
ur. 1862 w Pruszynie w powiecie 
rzeczyckim. Studia praw ne na U- 
niwersytecie Warszawskim. Dłu­
goletni współpracownik „Praw ­
dy” (chodzi oczywiście o „Praw ­
dę” A leksandra Swiętochow- 
kiego), 1899 redaktor „Ekono­
misty”, opublikował szereg no­
wel 1 prac etnograficznych”.

Od doc. dr Heleny Karwackiej 
wiem również, że rodzina P iet­
kiewiczów była liczna i znana 
w  Warszawie. W encyklopedii 
Trzaski jest istotnie biogram je­
szcze innego Pietkiewicza — 
Zygmunta, także zresztą współ­
pracownika („Prawdy”). W świe­
cie literackim  Warszawy popu­
larny był również pisarz i pub­
licysta Adam Pług, redaktor 
„Kłosów”, „W ędrowca" i „Ku­
riera Warszawskiego”, autor ga­
węd, wierszy, powieści 1 opowia­
dań. N apraw dę nazywał siię An­
toni Pietkiewicz.

Wacław Paw lak przypuszcza, 
że łódzki adres Zenona P ietk ie­
wicza (Inżynierska 1) dowodzi,

iż w  owym czasie był on za­
trudniony w adm inistracji łódz­
kiej rzeźni, gdyż wspomniany 
budynek mieścił biura zarządu 
tej instytucji.

To przypuszczenie jest zapew­
ne trafne. Otóż w numerze „Zło­
tego Rogu” z 13 października 
1912 roku znalazłem artykuł 
„Rzeźnia m iejska w Łodzi”. 
Znajdujemy tam nie tylko po­
chwałę owej instytucji za no­
woczesność „techniki i higieny”, 
ale opinię, że jest to rzeźnia sto­
jąca „na poziomie pierwszorzęd­
nych urządzeń tego rodzaju za 
granicą, a w  obrębie państwa 
rosyjskiego, z wyjątkiem  Rygi 
i Dorpatu, posiadających rzeźnie 
wzorowe, jest jedyną”. W arty ­
kule znalazły się również nazwi­
ska udziałowców oraz dyrekto­
ra „energicznego, sprężystego i 
pracowitego Inżyniera p. Karola 
Zaleskiego”.

Nawet jeśli przyjmiemy, że 
łódzka rzeźnia zasługiwała na 
wysoką ocenę, to fakt, że pisał 
o niej Pietkiewicz, zajmujący 
się raczej w  swojej publicystyce 
problem ami politycznymi i a r­
tystycznymi — musi dać wiele 
do myślenia.

Tak więc tę jedną sprawę 
mielibyśmy mniej więcej w yja­
śnioną. Nieco gorzej jest z łódz­
kimi rzeźbiarzami. Siady Szczy­
gielskiego i Czaplińskiego ury­

w ają się jeszcze przed II wojną 
światową i być może nigdy się 
ich nie odnajdzie Nawet nie 
wiadomo czy zginęli w zawie­
rusze wojennej W każdym ra­
zie Biuletyn ZPAP (specjalne 
wydanie w 25 rocznicę zwycię­
stwa nad faszyzmem) zawiera­
jący nazwiska artystów  zm ar­
łych w latach 1939—1945 nie no­
tu je ani W ładysława Czapliń­
skiego, ani Antoniego Szczy­
gielskiego.

Dziwna i tragiczna jest też hi­
storia m alarki Eugenii Bartkie- 
wiczowej — żony Zygmunta 
Bartkiewicza. „Słownik Arty­
stów Polskich” podaje tylko, że 
„w 1962 jeszcze malowała”. Nikt 
nie wie gdzie i kiedy zmarła i 
gdzie Iest pochowana, ponieważ 
wyjechała z Brwinowa w począ­
tkach lat sześćdziesiątych i w ię­
cej już nie wróciła. Miała wów­
czas ponad 80 lat. Co się stało 
z pam iątkami i rękopisami po 
Zygmuncie Bartkiewiczu, który 
zm arł w Brwinowie w 1944 roku 
— także nie wiadomo.

Tak więc szperając po łódz­
kiej przeszłości jedne niewiado­
me w yjaśniają się szybko, choć 
dotyczą początków wieku, lecz 
natychm iast zjaw iają się nowe, 
dotyczące już lat nam bliskich.

WIDOK

G LEWYM OKIEM

TYGRYSY MAJĄ DOBRZE...
„Nie ma dziś ważniejszego za­

dania niż zapewnienie ludziom 
prawidłowego żywienia 1 nie ma 
pilniejszej potrzeby niż poucza­
nie i' uświadamianie w sprawach 
odżywiania” — pisze w „Polity­
ce” dr Kinga Wiśniewska-Rosz- 
kowska, kierująca Wojewódzkim 
Ośrodkiem Geriatrycznym w Ło­
dzi. Sprawa jest niewątpliwie du­
żej wagi, nawet jeśli zwroty: „nie 
ma ważniejszego zadania niż” i 
„nie ma pilniejszej potrzeby niż” 
znane nam są z wielu innych o- 
kazji, kiedy dotyczyły innych 
spraw.

Pouczanie o właściwym odży­
wianiu jest społeczną konieczno­
ścią, zresztą my c h c e m y  być 
pouczani; ludzie łakną wskazó­
wek i instrukcji oo do tego, jak 
nie tyć, jak uniknąć cukrzycy, 
opóźnić sklerozę, nie dać się nad- 
kwasotom. Sęk tylko w tym, że 
udzielane nam wskazówki są tak 
niezmiernie chwiejne i rozbieżne, 
że wreszcie naprawdę nie wiado­
mo, czego się trzymać.

Profesor Aleksandrowicz w 
„Przekroju” zaleca spożywać jak 
najwięcej soli, i to możliwie nie- 
oczytszczanej, bo ta zawiera różne 
rzadkie składniki mineralne po­
trzebne organizmowi. Krowy są 
mądre — pisze profesor — bo li­
żą człowieka po rękach, a ręce są

słone od potu. Ludzie natomiast 
nie liżą bloków soli z Wieliczki, 
a powinni. Ale może nie powin­
ni? Bo oto profesor Król pisze w 
miesięczniku „Zdrowie”, że sól 
zaliczyć należy do najbardziej 
szkodliwych czynników wyzwala­
jący!. i i utrwalających nadciśnie­
nie. Krowy o tym jeszcze nie 
wiedzą, ale skoro my wiemy — 
to lizać sól, czy nie lizać?

Jerzy Dmowski pisząc w „Poli­
tyce” o Chlebie wspomina z ża­
lom pyszne niegdysiejsze kajzer­
ki. „Cała tajemnica kajzerki za­
sadzała się na tym, że nie miała 
ona środka, lecz wyłącznie skór­
kę — chrupiącą, aromatyczną i 
ślicznie zarumienioną. Przed kil­
ku laty piekarze z fanfarami o- 
głosili unowocześnienie produkcji. 
Bulki, zamiast nacięcia na krzyż, 
mają dwa równolegle draśnięcia 
— postęp i modernizacja więc 
są, ale kajzerki już nie ma”.

No i dobrze, że nie ma — ogła­
sza ta sama „Polityka” w tym 
samym numerze, w artykule dr 
Wlśnlewskiej-Roszkowsklej: „Pod­
niecające i smaczne związki che­
miczne (niepożądane z lekarskie­
go punktu widzenia, jak to wy­
nika z kontekstu cyt. artykułu — 
przyp. mój) powstają w przy­
smażanych 1 przypiekanych po­
karmach — stąd np. zwyczaj wy­

piekania bułek, które zawierają 
dużo chrupiącej skórki”.

Precz z chrupiącą skórką, jaka 
szkoda, że nie ma chrupiącej 
skórki! „Podstawę wyżywienia — 
pisze dr Roszkowska — stanowią: 
ciemny chleb, kasze, jarzyny, o- 
woce i mleko oraz jego przetwo­
ry”. Masło jest jak wiadomo 
przetworem mleka. Ale w tym 
samym artykule czytamy trochę 
dalej, że kuchnia polska dąży sa­
mobójczo do przekarmienia kalo- 
ryczno-bialkowego, upatrując
„największe wartości w tłustych 
mięsach, wędlinach 1 rosołach, w 
maśle i słoninie”.

A zatem: precz z masłem, sta­
nowiącym podstawę wyżywienia!

Najlepiej w ogóle nicaego nie 
smażyć, raczej piec, a jeszcze le­
piej wędzić. Czytaliśmy już, że 
stuletni starcy z Meksyku, powo­
ływani zresztą jako wzorce przy 
wielu bardzo różnych recepturach 
dietetycznych, " mieli się żywić 
właśnie wędzonym mięsem i ry­
bami. Niestety, okazuje sie teraz, 
że przy wędzeniu, tak samo jak 
przy smażeniu, pojawiają się w 
pokarmach związki rakotwórcze... 
No to jak jeść te ryby: nie sma­
żone, nie wędzone, tylko jakie? 
W tomacie?

Chyha żeby w ogóle nie jeść 
ryb. „Proste 4 naturalne, mleczno-

jarskie odżywianie sprzyja zdro­
wej długowieczności”. Wpraw­
dzie ciężko pracujący górnik po­
winien spożywać bardziej kalo­
ryczne pokarmy, to znaczy wię­
cej mięsa. Ale właściwie dlacze­
go, skoro czytamy, że „pokarmy 
mięsne dają złudne wrażenie si­
ły”? Nie chodzi przecież o to, 
aby górnik miał złudzenie, że jest 
silny...

„Czitowiekowi głodnemu naj­
prostsze, naturalne pokarmy sma­
kują doskonale 1 tylko taka je­
dzeniowa przyjemność jest zdro­
wa 1 godna polecenia. Natomiast 
zaspokajanie rozkapryszonych a- 
petytów za pomocą sztuki kuli­
narnej wiedzie prostą drogą do 
przekarmienia 1 wszystkich jego 
konsekwencji” czyli — jak czy­
tam dalej — do dużej sumy 
„cierpień 1 rozpaczy z powodu 
ciężkich przewlekłych chorób i 
przedwczesnych zgonów”.

Na szczęście nasza sztuka kuli­
narna — pomimo całych kolumn 
wyrafinowanych porad kuchen­
nych we wszystkich czasopismach 
— jp«t praktycznie w stanie atro- 
fil 1 ciężka rozpacz wynikła s 
cmokania nad jarząbkami w pty­
siach chyba nam nie urozi. A naj­
lepiej to mają tygrysy w cyrku. 
Oto czytamy w „Kulturze”, że 
wzez jeden dzień w tygodniu nie 
karmi Ich się w ogóle. Z jaiką 
zdrową przyjemnością zasiadają 
do śniadania nazajutrz!

ĆWIEK

PROPOZYCJE

MĘŻCZYŹNI Z ZAPAŁKAMI
Pod koniec lata zabrakło zapa­

łek. A ponieważ w odczuciu 
klienta nasz rynek rządzi się 
zupełnie irracjonalnymi prawami 
1 nigdy nie wiadomo, oo jest, 
czego brakuje i co * tego wy­
niknie, więc i wówczas klient 
wpadł w panikę i kupował za­
pałki na zapas. Trudno mu się 
zresztą dziwić, gdyż zapalanie ga­
zu od iskier uderzanych o siebie 
kamieni nic jest sztuką łatwą I 
wielu prędzej znalazłoby się w 
szpitalu niż zapaliło gaz. Ale to 
wszystko już historia. Tak by się 
mogło wydawać. Zapałek prze­
cież nie brakuje, więc w czym 
rzecz?

Rzecz w tym, że wówczas — 
pod koniec łata — Andrzej Lesz­
czyński w „Trybunie Ludu” pró­
bował odpowiedzieć na pytanie: 
„Dlaczego zabrakło zapałek*'. Po­
stąpił bardzo słusznie, próbując 
pokazać czytelnikom jakie to me­
chanizmy społeczne i gospodarcze 
powodują różne zakłócenia na 
rynku. I oto kilka dni temu „Try­
buna Ludu” przyniosła odpowie­
dzi naczelnego dyrektora Zjedno­
czenia Przemysłu Płyt, Sklejek i 
Zapałek — Tadeusza Olejniczaka 
oraz kierownictwa Czechowic- 
kieh Zakładów Przemysłu Zapał­
czanego — (podpisy nieczytelne). 
Bardzo to ciekawa lektura. An­
drzej Leszczyński pod koniec ła­
ta doszedł do wniosku, żc zapa­
łek zabrakło, gdyż nie podjęto w 
porę właściwych decyrji. Jego

zdaniem, przy właściwej ocenie 
opóźnień w procesie modernizacji 
fabryki w Czechowicach, można 
było przewidzieć zakłócenia w 
dostawach na rynek i można by­
ło im wcześniej przeciwdziałać. 
Taki był pogląd Andrzeja Lesz­
czyńskiego.

A co na to autorzy listów dru­
kowanych kilka dni temu w „Try­
bunie Ludu”?

I tu się zaczyna problem nieco 
szerszy. Również w „Trybunie 
Ludu” przeczytałem niedawno re­
fleksje Ireny Dryll na temat 
reakcji niektórych załóg na tele­
gramy publikowane przez gazetę.

„Dotychczas słyszało się ze­
wsząd — cytuje Irena Dryll je­
den z  poglądów — że pracuje­
my dobrze, solidnie. I naraz — 
telegram. Popsuto nam dobre 
imię”.

Kierownictwo fabryki zapałek 
w Czechowicach reaguje w spo­
sób podobny. Cytuje w liście do 
„Trybuny Ludu” wypowiedzi W. 
Kurnata, Cz. Skrzydeła i J. Wró­
bel, którzy wypowiadali się z ca­
łą mocą, stanowczo protestowali 
i „wypowiadali się słowami roz­
goryczenia”, uważając, żc A. Lesz­
czyński był uprzejmy ich skrzyw­
dzić. Nawet się nie dziwię takiej 
rcakc ji*

List Tadeusza Olejniczaka do 
„Trybuny Ludu” stanowi bo­
wiem klasyczny przvkład pewne­
go sposobu myślenia. Dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Płyt.

Sklejek i Zapałek demonstruje w
nim statyczny, a także statystycz­
ny sposób myślenia. Opowiada 
historię przemysłu zapałczanego, 
szukając w przeszłości, w obiek­
tywnych uwarunkowaniach, przy­
czyn zaistniałych okresowo trud­
ności. Dokładnie charakteryzuje 
podjęte w ostatnich latach za­
mierzenia modernizacyjne i przy­
pomina, że jeśli w latach 1960— 
1970 produkcja zapałek wzrosła
0 11 proc., to w ostatnich trzech 
latach — o 15 proc. Byłbym Jed­
nak ciekaw, jak w tym czasie 
rosło zapotrzebowanie, lak przed­
stawiały się zapasy w handlu?

Przymierzanie się do przeszłości 
jest bardzo efektowne. Wiadomo, 
że kraj nasz dokonuje ogromne­
go wysiłku, że przyjęliśmy stra­
tegię dynamicznego rozwoju, więc
1 wyniki tego powinny być inte­
resujące. Ale tc i jest to Jedna 
tylko strona zagadnienia. Druga, 
to procent zaspokajania społecz­
nych potrzeb 1 to zarówno pod 
względem ilości, Jak l jakości. A 
o tym najczęściej się nie mówi. 
Przynajmniej się nie mówi zało­
gom. Natomiast na zebraniach 1 
akademiach wiele się mówi za­
zwyczaj o historii I postępie, o 
tym, co już fabryka ta czy Inna 
osiągnęła 1 co Jeszcze zamierza 
się zrobić. Ale jak wyniki jej 
pracy ocenia społeczeństwo, jak 
przyjmuje Je klient, o tym naj­
częściej mówi się w dyrektor­
skich gabinetach. Nie ma więc 
czego później dziwić się, że na­
gle — po publicznej krytyce — 
załoga tej czy Innej fabryki zo­
staje zaskoczona i rozgoryczona: 
— popsuto nam dobre imię. Kto 
*>onsuł? Prasa oczywiście. Tele-

!"ja lub radio.

Nie dziwię się tc i wcale, że 
krytykowani w pierwszym odru­
chu bronią się przede wszystkim 
I za wszelką cenę. Rację niewąt­
pliwie ma Irena Dryll, kiedy pi­
sze, że „wszyscy musimy uczyć 
się kultury krytyki i kul­
tury przyjmowania krytyki”. 
Pisze ona też słusznie, że 
na krytykę trzeba reagować 
normalnie, „nie lekceważyć kry­
tyki, ale nie traktować jej Jako 
klęski, a jako pomoc”. Z tym się 
zapewne wszyscy zgodzą I uzna­
ją za bardzo słuszne uwagi, ale 
w praktyce różnie z tym bywa. 
Kiedy wszyscy już dokładnie 
przyzwyczajają się do tego, że 
tylko się wzajemnie chwalimy I 
nie mówimy sobie w oczy rze­
czy przykrych, kiedy panuje „peł­
ny wersal” I nagle ktoś niespo­
dziewanie zmienia „zasady gry”, 
wtedy najłatwiej w pierwszym 
odruchu po prostu się obrazić. 
Bardzo to ludzkie, ale mało sku­
teczne.

Wydaje ml się, że w naszym 
życiu społecznym potrzeba dia­
lektycznego podejścia do krytyki, 
wynikającego z rzeczowej i głę­
bokiej analizy ocenianego frag­
mentu rzeczywistości, niezależ­
nie od tego czy to będzie praca 
jakiejś grupy społecznej, czy jed­
nego wydziału fabryki. A tego 
trzeba się niestety uczyć.

MARCIN RODAK
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magazyn
Dawnymi już czasy mawiano 

w  Polsze — „Nad Turki i Tatary 
n ie ma gorszej w iary”.

I zaraz dodawano — ,,Cieszy 
się jaiklby ściął Turczyna”.

I dziś jeszcze słowo Turcy ko­
jarzy się w  niejednej głowiie z  nę­
dzą, zacofaniem, religijnym fa­
natyzmem i dzikością obycza­
jów. Dla w ielu Europa kończy 
się na granicy bułgarskiej, a już 
e całą pewnością urywa się na 
przedpolach Istambułu. Bo dalej 
to Już Azja, to już to wszystko, co 
w  oczach szanującego się wielce 
Europejczyka uchodzi za inne, 
odmienne, nie bardzo zrozumia­
łe, budzące trwogę niekiedy i 
niepokój. Taki obraz Turcji 
w ielu wciąż prześladuje. Gdy 
wym awia się słowo Turek, myśli 
się odruchowo o ponurych jeźdź­
cach w bogatych turbanach na 
głowie, którzy groźnie wywijają 
krzywymi szablami. Myśli się o 
porywąniu dziewcząt, eunu­
chach i harem ach.

Zresztą o powierzchowne sądy 
o narodach nie tak znów trudno. 
Wiadomo, że Anglik jest sztyw­
ny, Francuz w  sobie zadufany, 
Włoch krzykliwy, Amerykanin 
chamowaty, a Holender taka 
k u tw a ' i krętacz, że gdzie przej­
dzie, to jak powiadają Japończy­
cy. nawet traw a nie rośnie. My 
o Turkach to i owo, a oni, Turcy, 
też m ają własne zdanie o Euro­
pejczykach.

Zapytać Turka w Istambule, 
co był w Hamburgu, popracował 
w  porcie przez dwa lata i w ró­
cił z powrotem na ojczyzny ło­
no, co myśli o hamburczykach, 
to  Turek odpowie, Niemcy... o 
to nic dobrego. Niemcy in tere­
sują się tylko pracą i pieniędz­
mi, cala reszta ich nie obchodzi. 
Każdy ściąga tam pod siebie. A 
innym wara. Oni tam prędzej 
Już rzucą psu jakiś przysmak, 
prędzej jeszcze raz przejadą 
szmatką po karoserii swego wo­
zu niż pomogą sąsiadowi w 
potrzebie. To straszni egoiści i 
Broszo roby.

Byłem w  tureckim haremie. 
Odwiedziłem naw et ten naj­

słynniejszy harem  ze wszyst­
kich, bo wepchnięty w  sam śro­
dek sułtańskiego pałacu Top- 
kapi.

Wielki to harem. Ale tak z rę­
ką na sercu spodziewałem się 
czegoś bardziej wspaniałego. 
Sądziłem, że ujrzę pałac jak z 
bajki, jak z Tysiąca 1 Jednej 
Nocy. Raptem zawód. I to do­
tkliwy. Sułtański pałac rozcza­
rowuje. Budynki są niskie i nie­
pozorne. Poukrywane w cieniu 
drzew. Zdumiewa chaos w za­
budowie. To nie Schoenbrumn 1 
nie Sanssouci, to nie Luwr i nie 
Wersal, gdzie zabudowania 
składają silę na harmonijną, 
wdzięczną przy tym i m onu­
m entalną całość.

Droga do kom nat haremowych 
wiedzie przez labirynt krętych 
mocno korytarzy, przedsionków 
i zygzakowatych schodów. Co 
najbardziej rzuca się w oczy to 
glazurowane kafelki, którymi 
wyłożone są łożnice. Harem,

ponure raczej myśli plączą się 
po głowie, gdy patrzy się na 
akratow ane pomieszczenia, w 
których więziono damy sułtań­
skiego łoża. To było przecież nic 
innego jak więzienie. Na oknach 
kraty. Na drzwiach zasuwy. W 
korytarzu oni, eunuchowie, któ­
rzy strzegli i pilnowali. W zło­
conych klatkach przebywały tu 
cudownie piękne kobiety. Jak  się 
tu czuły te młodziutkie dziew­
częta zapędzane do sułtańskiego 
harem u z wszystkich krańców 
tureckiego imperium. Rosjanki 
tu trafiały, Ukrainki, Bułgarki, 
a już najwięcej delikatnej uro­
dy Greczyneik i pełnych tem ­
peram entu Arabek.

M arian Brzeziński w  podróż­
niczej książce wydanej w W ar­
szawie w 1900 r.pt. „Turcy, ich 
obyczaje 1 religia”, tak  opisuje 
swe wrażenia:

licach Istam bułu, Jak wiejska
kobieta w  sieradzkim stroju na 
Piotrkowskiej w mieście Łodzi. 
Pewnie, że dawne przesądy, 
zwłaszcza na tureckiej wsi, są 
wciąż widoczne i w oczy się rzu­
cają. W samym Istam bule też 
nie spotkałem ani jednej kobie­
ty, która by była kelnerką bądź 
ekspedientką. To jednak nicze­
go jeszcze nie dowodzi. Bezro­
bocie jest w Turcji narodową 
plagą. Te prace, które są, rezer­
w uje się przeto dla mężczyzn. 
Czy jednak w przedwojennej 
Polsce było inaczej? W sklepach 
też przeważali wtenczas męż­
czyźni, w restauracjach domi­
nowali kelnerzy. To więc kwe­
stia  zarówno tradycji i obycza­
jów, co gospodarczego rozwoju 
i ekonomicznego postępu, Gdzie 
pracy w  bród, tam kobiety wy­
chodzą wszędzie do przodu. 
Gdzie pracy mało, kobiety zo­
stają w  domu, przy dzieciach i 
przy kuchennych garnkach.

Zazdrosny jak Turek.,.
Hiszpanów do panowania nad 

światem pchała żądza złota, 
Niemców żądza władzy, Turków 
żądza kobiet. Przez cale wieki

JAN BĄBIŃSKI

CIESZY SIĘ
JAKBY ŚCIĄŁ TURCZYNA

„Smutne nad wyraz jest życie taka opinia o Turkach szer
kobiet tureckich. Zamknięte w 
haremie, odsunięte od ludzi, cho­
ciaż otoczone zbytkiem i prze­
pychem całe lata trawią w bez­
czynności, w tow arzystw ie po­
dobnych sobie, z jedną tylko 
myślą, żeby jak najw ięcej do­
godzić swem u mężowi i być górą 
nad resztą żon. Ile wynika z 
tego w haremie kłótni, niezgod, 
knowań i upodlenia, łatwo sobie 
wyobrazić. Dobrze, jeśli która 
ma dzieci, bo wtedy wychowa­
nie ich daje przynajmniej cel w  
życiu. Lecz jeśli tych brak, życie 
w haremie staje się wprost nie­
znośnym”.

Tak było, owszem...
Zresztą Koran nie m a zbyt 

wysokiego wyobrażenia o ko­
bietach. Koran uważa kobietę 
za stworzenie nieczyste, niższe 
od mężczyzny. Toteż w krajach 
muzułmańskich kobietę w ru­
chach krępowano. Nie wolno by­
ło jej sam ej wychodzić na ulicę. 
Nie wolno było przyjmować 
żadnych gości. Chyba że to były 
kobiety. Nie wolno było poka­
zywać się bez jarzmaka, więc 
grubej zasłony na twarzy. Nie 
wolno było jeszcze tego i nie 
wolno było tamtego. Tureckie 
kobiety znużone i półsenne tra ­
wiły w haremach czas na bez­
myślnym paplaniu, strojeniu się 
i na pałacowych intrygach.

Tak było, owszem... ale to już 
przebrzm iała historia.

Po pierwsze, haremów w  T ur­
cji nie ma od prawie trzech po­
koleń. Po wtóre współczesne 
Turczynki nie te co kiedyś. W 
ogóle cały kraj nie ten. Być mo­
że, wciąż komuś się wydaje, że 
Turczynki z twarzą na pół przy­
słoniętą muślinem, drepczą stu­
kając czerwonymi pantofelkami 
wyszywanymi oczywiście zło­
tem. Tak odziana niewiasta jest 
taką samą dziś rzadkością na u-

oplnia o Turkach szeroko 
dość była rozpowszechniona. 
Uważano, że to naród okrutny 
i bezwzględny. Grecy tej opinii 
nie zmienili po dziś dzień. Or­
mianie na dźwięk słowa Turek 
odruchowo spluwają. Turek 
gorszy od dżumy... istotnie, gdy 
się czyta pam iętniki, gdy sięga 
się do źródłowych rzeczywiście 
materiałów, to przy ich czyta­
niu, mogą ciarki przejść po 
grzbiecie.

W yjątek z „Pam iętnika Jan ­
czara — czyli kroniki tureckiej 
Konstantego z Ostrowicy, napi­
sanej między rokiem 1496 a 
1501” :

„...a tego samego Tatarzyna 
związanego przed się sułtan 
przyw ieść kazał, a położył go 
wznak na ziemi ] kazał sobie 
dw ie św iece woskowe grube 
przynieść zapalone, a gdy się 
najw ięcej rozgorzały, ustąpił 
sam sułtan na pierwszą jedną 
nogę i obrócił św iece w dół, aby 
wosk z płom ieniem kapał na o- 
czy Tatarzyna tak długo, aż mu 
musiały wyleźć. Potem kazał 
katu, aby mu dwa kawalca skó­
ry wydarł przez w szystkie plecy 
aż na ramiona. A cały tydzień 
żyw był, myślając jemu co dzień  
Inne męki 1 zostawili go podle 
drogi, aż go psi zjedli”.

Tenże sam Konstanty z O- 
strowicy o zdobyciu przez Tur­
ków m iasta w Bośni:

„...a sułtan ze swoim i tam sto­
jąc. kazał odbierać pacholęta na 
jedną stronę, a żeńską pleć na 
drugą stronę. Co gdy się stało, 
celniejszych ludzi i mieszczan 
ścinać zaraz kazał... z onych tych 
pacholąt dał męskie znamiona 
jem porzezać z których jeden 
umai-I. Turcy zowią takie „ha- 
domlar” jakoby rzekł kleszczon- 
cy, a cl żon sultańskioh patrza- 
ją”.

Sbrasrane? Oczywiście, że tak. 
Ale takie to były czasy. Myśmy

też niejednego Turka, niejedne­
go Tatarzyna wbijali na pal na 
Kresach. Nam też niczego nie 
brakowało podczas duszenia u- 
kraińskich powstań. Powiada 
się, że Turcy zlupili K onstanty­
nopol, a kwitnącą kulturę Bi­
zancjum zamienili w ruinę. 
Przypuśćmy, ale naw et Turkom 
daleko było do Krzyżowców. To 
Krzyżowcy pod wodzą Wene- 
cjam zdobyli Konstantynopol w 
1204 r. Co się potem w mieście 
działo, graniczyło z makabrą. 
Mord i rabunek Gwałty i znisz­
czenia. Wspaniałą świątynię, 
„Hagię Sophię” Krzyżowcy 
przekształcili w gigantyczny 
dom... publiczny, w którym przez 
wiele dni 1 nocy trwały niewy­
obrażalne orgie. Kiedy sułtan 
Mehmet w darł się do Konstan­
tynopola na czele janczarów, 
wjechał istotnie zaraz na koniu 
do „Hagii Sophii”. Z konia jed­
nak natychm iast zeskoczył i pod 
wrażeniem piękna jakie się 
wkoło roztaczało, ukląkł i po­
modlił się. Zabronił też doko­
nyw ania w tej świątyni jakich­
kolwiek zniszczeń.

Pow iada się Turcy... a czy 
Szw eda ty l i  lepsi? Czy to nie 
Szwedzi palili, mordowali i 
gwałcili? Czy nie oni zrabowali 
nam  najcenniejsze dzieła sztuki? 
Czy nie przekształcili Polski w 
dymiącą ruinę? Po szwedzkim 
potopie Polska już nigdy nie 
stanęła na nogi. Już nigdy nie 
odzyskała dawnej siły i potęgi. 
Takie to były czasy, czasy wo­
jen i okrucieństwa. Dziś Szwe­
dzi to jeden z najbardziej kul­
turalnych narodów tego świata.
A co do współczesnych Turków, 
to odniosłem wrażenie, że są 
uprzejmi, mili i nadspodziewa­
nie gościnni. A mawiano nie 
gdyś, milczący jak  Turek.

Bo też po głowach wielu pęta j 
się obraz Turka w długim cha­
łacie, w jedwabnym fezie i i  \ 
nieodstępną fają na długim cy­
buchu w ustach. Turek nic nie ] 
robi tylko milczy, chodzi powoli 
po ulicach, albo z podgiętymi 
nogami siedzi poważnie przed 
kramikiem. A cały Istam buł to j 
kupa wielka drewnianych ru­
der, to nędzne zaułki, to brud, 
nędza, śmiecie 1 błoto. To gigan­
tyczny bazar turecki pod gołym 
niebem. To ciasne uliczki, któ­
rymi ciągną długie szeregi 
osłów, wielbłądów, lub koni ob­
juczonych towarami. I wszę­
dzie tysiące tragarzy, roznosicie- 
11 wody, sprzedawców „tachat- 
-łukum ”, więc słodkiej masy 
orzechów lub migdałów. Wszę­
dzie ogłuszający wrzask i orien­
talny rwetes. To Istambuł.

Ja  bym powiedział, że to bajki 
w łaśnie i zawracanie głowy.

Cały świat szybko się zmie­
nia. Dzisiejsza Turcja to według 
mnie kraj zmierzający szybkimi 
krokami ku nowoczesności. Ten 
kraj przecinają już dobre cał­
kiem drogi. Buduje się wiele, 
spośród porozwalanych wiejs­
kich ruder coraz częściej prze­
świecają najnowocześniejsze 
traktory 1 japońskie wozy do­
stawcze. Ten kraj jest w ruchu. 
Turcja się zmienia. Całe dziel­
nice Konstantynopola przypomi­
nają do złudzenia Marsylię i A- 
teny. Inne znów są jakby naj­
wierniejszą kopią starego przy- 
portowego Neapolu. Ale na tym 
polega urok Istam bułu, jego czar 
i niepowtarzalne piękno.

ŚLADAMI DAWNEJ ŁODZI

POWIATOWA SZKOLĄ REALNA
Na początku la t czterdziestych  

zeszłego stu lec ia  stan  szkolnic tw a >»■ 
Łodzi przedstaw ia! się hardzu ubo­
go. M iasto liczące iuż  nonad 15 tvs. 
m ieszkańców  posiadało zaledw ie 
trzy  szkółki e lem en ta rn e  Jednokla- 
sow e I ani jed n e j szkołv średn ie!. 
M ając to na uw adze grono znacz­
n ie jszych  obyw ateli łódzkich po­
czyniło  u w ładz K ró lestw a K ongre­
sow ego s ta ran ia  o u tw orzen ie  w 
ro d z i pow iatow ej szkoły średn ie j, 
p rzy  czvm zobow iązali sie oni do 
pok ry c ia  części kosztów  budow y 
gm ach u szkolnego. Spraw a wlokła 
się k ilk a  la t. W reszcie w 1845 roku 
o tw arto  w mleSele czteroklasow ą 
szkołę rea ln ą , zw aną potocznie nle- 
m lecko-ruską . Nazw a uczelni św iad­
czyła w ym ow nie o panu jący ch  w 
n ie j ten d en c jach . Szkolą znalazła 
tym czasow e pom ieszczenie w domu 
budow niczego Ja k u b a  P etersa  przy 
N ow ym  H ynku n r  5 (dzisiaj plac 
W olności).

I>o szkolv rea lne! uczęszczało oko. 
ło ISO uczniów  (sam i chłopcy). W 
w iększości w yw odzili się oni z ro- 
dzlrn niem ieckich , ale w śród uczą­
cych sie była takJie spo ra  grom ad­
k a  m łodzle ły  po lsk iej. P rog ram  u- 
czelni obejm ow ał nau k ę  Jeżyka ro- 
ayjskieiro 1 n iem ieckiego, relltril, 
geogTafll, m atem aty k i, p rzyrody, 
ry sunków  I ka lig rafii. Całkow ite 
w yrugow anie ze szkoły Jeżyka pol­
skiego n ie u trzym ało  się na d łu łszą  
m etę, g d y i uczniow ie polscy  uby­
w ali Języka ojczystego, nie m ogąc 
ule bez niego obyć. Podobnie wlec 
Jak w Innych szkołach tego typu, 
w prow adzono od tSMI roku I do 
łódzk iej szkoły rea ln e j Jeżyk nolsltl 
Jako przedm io t nauczania . W tym  
sam ym  czasie nadano  sokole k ie ­
ru n ek  handlow y.

Dalszy rozw ój uczelni ogran icza­
ła  szczupłość zajm ow anych  przez

nią pom ieszczeń. Spraw ą palącą 
sta ła  się w ięc budow a własnego 
gm achu. Z ak rzą tn ą l się kolo tego 
pow ołany w 1855 roku kom ite t bu­
dowy, k tó rem u  przew odniczył zna­
ny przem ysłow iec łódzki Ludw ik 
G eyer. Ju ż  po roku  nowa siedziba 
szkoły p rzekazana została do u ży t­
ku. W zniesiony przy  Nowym R yn­
ku pod n r  14 jednop ię trow y  m u­
row any budynek  całkow icie odpo­
w iadał ów czesnym  po trzebom  u- 
c ie ln i.

W pow iatow ej szkole rea ln e j za­
trudn ionych  było w ielu  nauczycieli 
Polaków , ja k  na p rzyk ład  B ączkow ­
ski, K uslałow icz, O strow ski, Ro- 
słowlcz. Zając. Z w ybitn iejszych  po­
staci w ym ienić należy m atem atyka, 
F ranciszka Rybkę, k tó ry  uczył w 
te j szkole od je j założenia aż do 
1863 roku. Nauczyciel ten  w yróżniał 
się w szechstronnym i zain teresow a­
niam i; pisyw ał ko respondenc je  do 
w arszaw skiej „G azety  C odziennej” 
(1860 r.). reżyserow ał p rzed staw ie­
nia am atorsk ie  w tea trzy k u  F ry d e ­
ry k a  Selllna, redagow ał polską 
ozęśó dw ujęzycznego pism a „ł.ódz- 
kle Ogłoszenia — I.odzer A nzelgcr” , 
a  następn ie  nolskl dodatek  do nie 
m leck lej gazety „I.odzer Z c itiin c” . 
Podobno by ł on także w ydaw cą k il­
ku num erów  pierw szego pism a w 
ro d z i.

Spośród w ykładow ców  szkoły re ­
alnej, obok Rybki, w ybija! się W ik­
to r D lużnlew ski, nauczyciel Języka 
polsklceo I geografii w tatach  
1850—1858. D lużniew ski bvł n le lako  
p reku rso rem  literack iego  środow i­
ska ro d z i. W 1857 roku w ydał on 
u tw ór pt. „P aw eł rodzla-K ubow Icz” , 
poem at o przeszłości ro d z i, oparty  
na m iejscow ej legendzie. W spółpra­
cow ał także z pism em  w arszaw skim  
„K ronik i W iadom ości K rajow ych  I 
Z agran icznych” .

W spom nieć by tu  trzeba  rów nież
uzdolnionego grafika  I nauczycie la 
ry sunków  w szkole rea ln e j. 
K aro la  T rauza , w soólnracu lace- 
go z pierw sza litog rafia  łódz­
k a  F eliksa Gotza. W la tach  
osiem dziesiątych pow iatow a szko­
ła rea ln a  p rzem ianow ana zosta­
ła na szescioklasow ą Wyższą Szkolę 
Rzem ieślniczą I p rzystosow ana do 
specyficznych w ym agań p rzem y­
słow ego m iasta , w 1884 roku  nad 
gm achem  szkolnym  dobudow ano 
drugie  p ię tro . Szkolę wyposażono w 
gab inety  naukow e oraz w bib lio tekę 
liczącą 6 tys. tom ów. Uczniowie o- 
s ta tn ich  k las te j szkoły podczas o- 
k resu  w akacy jnego  odbyw ali p ra k ­
tykę w przędzaln iach  I fa rb la r- 
niach łódzkich. K ształcili się w niej 
synow ie w ielu m iejscow ych prze­
mysłowców.

W 1898 ro k u  Szkoła Rzem ieślnicza 
zm ieniła sw oją nazw ę na P rzem y­
słową, bardziej odpow iadającą je j 
kierunkow i nauczania . W cztery  la­
ta  później uczelnię przen iesiono  z 
Nowego R ynku do specjaln ie  
w zniesionego gm achu przy ul. P ań­
skie j n r  115 (obecnie Żerom skiego).

Dawny b u d y n ek  szkolny poddany 
został w latach  m iędzyw ojennych 
ca łkow ite j przebudow ie i n adbudo­
wie dalszego p ię tra  W znacznie po­
w iększonych pom ieszczeniach ulo­
kow ał się m ag istra t łódzki. Po o sta ­
tn ie j zaś w ojnie budynek  p rzek a­
zano na siedzibę M uzeum A rcheolo­
gicznego 1 E tnograficznego.

W ACŁAW PAWLAK
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NOWOŚCI

„Dziennik Popularny” donosi: „W podziemiu SDI1 
„Central” zgromadzono bogaty asortym ent nowości — 
naczynia z powłoką „Teflon”, noże specjalistyczne, no­
życzki, scyzoryki, syfony. Non stop odbywać się będą 
pokazy użytkowania prezentowanych artykułów i de­
gustacja”.

Chwileczkę, kto tu zwariował? Noże, nożyczki, scy­
zoryki i syfony — to nowośćt Kto tu z kogo robi ba- 
lona? I czy nie szkoda czasu na „pokazy użytkowania" 
nożyczek i syfonów?

Choć, prawdę mówiąc, to syfon by się przydał. Albo 
lepiej wiadro ziimnej wody na głowę.

SYN WOJEWÓDZTWA

„Gazeta Ziemi Piotrkowskiej” pisze: „Licytacja wyda­
je się zbyteczna. N iew ątpliw ie największym  synem daw ­
nego powiatu piotrkowskiego, dziś również w ojewódz­
twa, jest Andrzej Frycz-M odrzewskl”.

M ądry wójt z Wolborza nie przypuszczał zapewne, że 
dzięki reformie adm inistracyjnej zostanie awansowany 
o szczebel wyżej. Był synem powiatu, teraz jest synem  
województwa.

OSZCZĘDNOŚCI

„Zbędna ilum inacja sklepów!” — denerw uje się „Głos 
Robotniczy”, pisząc, że w wielu placówkach handlowych 
przez całą noc pali się światło. „GR" dziwi się, że sklepy 
oświetlone są nocą „bez wyraźnej potrzeby”.

Otóż nieprawda. Nie Jest to ani bzdura, ani bezmyśl­
ność ani marnotrawstwo. Te sprawy regulują od wielu 
la t określone przepisy 1 każde dziecko wie, że chodzi tu
0 względy bezpieczeństwa. Do oświetlonego sklepu nie 

•włamie się nawet najgłupszy kryminalista. Można o- 
czywiście wygasić światła i przed każdą w itryną posta­
wić patrol MO. Tylko, że to niemożliwe, a gdyby nawet

kosztowałoby to drożej niż wartość zaoszczędzonej 
w ten sposób energii.

MVSL TECHNICZNA

Pabianicki „POŁAM” opracował nowoczesne komple­
ty lampek choinkowych. Jak pisze prasa komplety te 
„m ają szereg udoskonaleń”. Jest to osiągnięcie nowo­
czesnej myśli technicznej, bowiem lampki na choinkę 
składają się — jak wiadomo — z paru żarówek, kabel­
ka i wtyczki. Nie jest łatwo udoskonalać takie urzą­
dzenie

Dzięki myśli technicznej ZPP „Feniks’* produkowane 
tu rajstopy „pakowane będą w pakleciki z niewielkim  
okrągłym otworkiem, przez który klientki będą mogły 
zorientować się w kolorze nabywanych rajstop” — do­
nosi „Express”.

Patrzcie ludzie do czego to doszło! Zupełnie się 
klientkom w głowach przewróci. Ale to jeszcze nie ko­
niec. „Feniks” poszedł na całość — „pakleciki z rajsto­
pami posiadać będą zaznaczony rozmiar I wzrost przy­
szłych użytkowniczek’’ _  cieszy się „Express”.

Nie wiadomo, czym skończy się taka nowoczesność
1 rozpieszczanie klientów. Dojdzie jeszcze do tego. że 
rajstopy będzie można kupić w> każdym sklepie z ra j­
stopami. Aż się wierzyć nie chce!
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HORACY SAFRIN

INTERWENCJA LISA
Lisa, co nade wszystko ceni tłuste kąski, 
oskarżono przed Sądem o zabójstwo gąski.
„Gęś ta — stwierdzi! — w kurniku wszczęła

awanturę
i chciała nawet skubnąć swą sąsiadkę, kurę...
A że spokój wśród drobiu to rzecz dla mnie

święta,
wystąpiłem natychmiast w roli interwenta.”
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